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Jadąc od St. Louis ku południowi czarni mają już, 
swe oddzielne przedziały w wagonach kolejowych. 

A jednak o ile zachowanie się tych wydziedziczonych 
sympatyczniejszem jest aniżeli rasy uprżywilejowo- 
nej. ^ 

Kiedy w murzyńskim oddziale panował spokój, prze- 
rywany od czasu do czasu cichym smętnym śpiewem, 
to równocześnie biali pasażerowie robili \vi'ażenie 
dzikusów, jak gdyby krzykiem i wyciem chcieli zama-. 
nifestować swą wyższość. 

Mimo widocznych napisów, naznaczających za plucie 
$5.00 gi^zywny, cała podłoga wagonu, była pełna plwo- 
cin, a gdy konduktor zwrócił na to uwagę pasażerów w 
sposób bardzo grzeczny i wskazał odnośny napis, jakby 
na komendę splunęli wszyscy razem. 

• Pociągi tutejsze nie są zbyt , pośpieszne, na przeby- 
cie 378 mil potrzebowaliśmy 11 godzin czasu. 

• Miasto ŁJttle Bock, Ark., założone na południowej 
stronie rzeki Little Moer nie różni się niczem od zwy* 
kłych miast amerykańskich. 

Czarni stanowią tii trzecią część ogólnej ludności 
wynoszącej około 45,000. " . 

■ Polaków miesząca w - Little - Rock zaliedwie dziesięć 
redżih/a z tych połowa posiada własne przedsiębior- 
st wa, a mianowicie : J. Buj ars ki sklep spożywczy, A. 
Rogowski zakład plomberski, V. Rogowski, sklep spo- 
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żyiYczy, Bi aeia Lewandowscy, zakład piomberski, P. 
Michniewicz (Litwin) zakład krawiecki. 

Żydowska kolonia tutejsza liczy paręset rodzin, któ- 
re trzymając w swych rękach większą część handlu, 
dorobiły się fortun i znaczenia. Są między nimi mi- 
lionerzy. 

Przed paru laty zmarł Salomon Lasker, którego 
sukcesorowie po dziś dzień prowadzą dom handlowy 
pod firmą Henry Łasker & Co., przybył w te strony je- 
szcze przed wojną domową, a w życiu tutejszej Polonii 
dość ważną odegrał rolę. 



ARGENTA, ARK. 



Na północnej stronie rzeki Little River, która mimo 
swej skromnej nazwy jest spławną, a łożysko jej mie- 
rzy \i mili szerokości, leży miasto Argenta, liczące 
12,000 ludnoścL 

Little Rock i Argenta połączone są czterema mosta- 
mi, z których przeznaczony dla pieszych i wozów ma 
długości 1,500 stóp. 

W Argenta mieszka około 70 polskich rodzin. Są 
to przeważnie dzieci farmerów z Marche, które prze- 
łożyły pracę w fabrykach po nad wiejskie trudy. 

Większa część tutejszych Polaków zajętą jest od 
sztuki, zarabiają $2 — 3 dziennie. , 

Obecnie bezrobotnych jest mało, świeży jednak przy- 



bysz nie znalazł by tu zajęcia, zwłaszcza nie umie-' 
jacy mówić i pisać po angielslcu. 

Przedsiębiorstw polskich w Argeńta jest trzy : sViep - 
fzeiriiczy pod firmą Linda A Co., zakład szewcki A. 
Madaja i hotel "Pułaski" z restauracyą utrzymywany' 
przez R. Wojtkiewicza. Wszystkie te interesa mie-' 
szcza się przy MainBt., najgłówniejszej tu ulicy. 

Polacy tutejsi ^uczęszczają do irlandzkiego kościoła 
Sw. Patryka, do litórego raz na miesiąc dojeżdża ks. 
Hartel, .prot)oszcz poisłd z Marche. 

Towarzystw polskich w Argenta jest dwa. Grupa 
178 Zw. N. P. Pułaskiego lic^y 80 członków mężczyzn 
i* kobiet. Na rok bieżący grupa ^lybrała następujący 
zarząd: Prezes A. Madoy, wice Pr. A. Kołodziejski, 
SiBłv. fin.- S. Kaczka, Sekr. prot. M. A. Łukaszewicz, 
Kasyer J. J. Lijewski; 

Grupa 273 Zjed. Katolickiego liczy 36 uczestników. 
Do zarządu wybrani zostali prezes S. Garstka, sekr. 
fin. M. P. Wiłkie^^^cz, sek.pr. J. Kościelny. 

Oprócz powyższych towarzystw zawiązał się tu klub 
T. Kościuszki, który ma na celu zebranie funduszu 
na budowę domu polskiego. 
' W Littłe Rock i Argenta artykuły sppżywcze zwła- 
szcza mięso i jarzyny droższe są aniżeli na północny i 
toż samo odnosi się do obuwia i odzienia. 

Jak ciężkie były początld osadnictwa polskiego w 
tych stronach i jak często padali oni ofiarą wyzysku 
łapichłopó w, rekrutujących się niestety z własnych bra^ 
ci, świadczy opowieść Michała Czajkowskiego; którą 
przytaczam do^ownłe : . ' , 

• "W. F. Werner liasz ziomek z j^pd Pleszewa XK^. ' 
łoz.>, który -dawniej wyemigrował do Ameryki, pisywał 
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do nas listy donoszące cuda o tutejszym kraju i do- 
brobycie robotnika. Kiedy wielu nas oświadczyło się 
za emigracyą, namówił byśmy przyjecłiali do niego. 

Jechało nas 48 rodzin, a po długiej i uciążliwej po- 
dróży dostaliśmy się na koniec do Cretenton Co. Ark. 
na wiosnę 1874 roku. 

^ Tu Werner miał do spółki z Dr. Wńtkins 1,603 a- 
krów ziemi obsiany cłi bawełną. 

Gdy stanęliśmy przed obliczem rodaka, oświadczył 
on nam, że jesteśmy jego niewolnikami i że pod karą 
śmierci opuścić nam tego miejsca nie wolno. Dosta- 
wszy na mieszkanie nędzne budy, wydano nam na ' 
każdą rodzinę: 4 fun. mąki pszennej, tyleż kukurydza- 
nej i 4 funty mięsa. Ta skromna porcya, bez żądny cłi 
innych dodatków starczyć miała familii na cały ty- 
dzień. Oprócz nas mężczyzn pracować musiały nasze 
żony i nasze dzieci, poczynając od 5-cio letnich. Za 
pracę rodziny obiecywał Werner płacić $8.00 miesię- 
cznie, które jednak można było wybrać tylko towa- 
rem. 
. Kto wie czy nie wymarlibyśmy tam byli, pracując 
ciężko przy niewy starcz aj ącem pożywieniu, gdyby 
nie zjawił się w t3 strony Zyd padlarz, który nam wy- 
tłómaczył, iż niewolnictwa tu niema. 

Udając, że godzimy się z nassym losem, uśpiliśmy 
tym sposobem czujność Wernera i uciekli, pozosta- 
wiając mu większą część naszych rzeczy. 

W Memphis, dokąd dotarliśmy dogonił nas Werner, 
ale tu polscy Żydzi wzięli nas w opiekę, żywili przez 
tydzień, a następnie wyszukali pracę. Rodzinami na- 
Bzemi zaopiekowali się Niemcy 0.0. Franciszkanie. 

W ciągu kilku lat częściowo opuściliśmy Memphis, 
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Ja mieszkałem czas jakiś na kolonii Marche, a następnio 
przehicfełem się do Argenta, gdzie pracuję w "Car 
Shop." - 



MARCHE, ARK. 



O 10 mil od Argente ku północy leży kolonia Marche, 
rozrzucona na przestrzeni 50 mil kwadratowych. 

Większa część tego obszaru znajduje się w rękach 
Polaków, którzy mieszkają na w^schodniej stronie w 
liczbie 55 rodzin. 

Amerykańskich farmerów jest tu zaledwie kilku. 
Czarni, liczebnie dorównywający polskiej ludności Mar- 
che, mieszkają na zachodniej stronie kolonii, oprócz 
kilku rodzin, mających swe farmy między Poiaka- 
.mi. 

Założycielami polskiej kolonii w Marche byli: W. 
Dyniewicz i P. Choiński, którzy może bez zupełnej 
świadomości, w każdym razie dla zysku, odegrali tu 
rolę łapichłopów. 

Na -skutek wielce obiecujących reklam "Gazety Pol- 
skiej'' (Dyniewiczówki) na jesieni 1875 roku przybyła 
z różnych stanów do rzekomej ziemi obiecanej gromada 
polskich osiedleńców, licząca około 80 rodzin, której 
przewodniczył W. Dyniewicz we własnej osobie. P. 
Choiński oczekiwał na przybycie i ulokował ich w cia- 
snej szopie, gdzie nie było nawet tyle miejsca, by po- 
kotem ledz można. 
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Gdy prz>'byU obejrzeli przezRaezone im grunta, zo- 
baczyli nudo urodzajne niziny i kamieniste, nie nada^ 
jące się do uprawy wzgórza, a wszystko to pokryte 
lasem, z którego jednak kolej zabrała starodrzew na 
podkłady i opal; popadli oni w rozpacz. 

Postanowiono wracać, skąd kto przybył, nie wszyscy 
jednak posiadali po temu środki maten^alne. 

Piei^wszy, ratując swą skórę, zemknął Dyniewicz. 
Jego wspólnik Choiński ukiył się na czas pewien sta- 
rannie, unikając tym sposobem doraźnej zemsty zroz- 
paczonego ludu. 

Z całej gromady prz3'byłych wraz z Dyniewiczem i 
przybywający cli nieco później pozostali i mieszkają 
po dziś dzień następujący: J. Nojman, Ig. Szymański, 
Wik. Gubański, Mar. Hamerni k, Mar. Chwaliński^ 
Barb. Raczkowska, bracia Kościelni i M. Makowski. 

Przyjęli oni, bo przyjąć musieli na podyktowanych 
im warunkach wydzielone grunta, a że z kompanią 
porozumieć się nie mogli, przebaczono przeto Choińskie- 
mu i używano go dłuższy czas jako pośrednika. 

Kto wie jak cięźkiemi były by pierwsze kroki pol- 
skich osiedleńców w !Marche i czy wogóle doczekali 
się by oni byli pierwszych plonów swej pracy, gdj^by nie 
doraźna pomoc ze strony Salomona Laskera, kupca z 
Little Rock. 

Przypuszczalnie ten Izraelita nie miał na widoku 
celów filantropijnych, jak. ci, którzy skierowali tutaj 
polską emigracyę, znając jednak pracowitość i uczci- 
wość naszego ludu postanowił im pomódz i na tej 
pomocy zarobić. 

Lasker każdemu polskiemu koloniście, udającemu 
gię doń czy to po gotówkę, czy towar, kredytu nie od- 



Koicifił poiaki w Harcłu, Ark. 
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Grubszej zwierzyny niema na fK)iaeh i w lasaeh 
Marehe, nie było jej jui, gdy tu przybyli pierwsi polscy 
osadnicy- Sarna nałeay do rzadkości, zające tylko i 
dzikie, kaezki są jeszcze. Kaczki wolno rok cały 
Strzelać, ale tylko na ciasny uiytek. Sprzedawiinie 
icłi, a nawet darowanie sąsiadowi pociąga za sobą grzy- 
wnę. 

O 20 mil stąd na wscłiód i zacłiód spotlcać można 
dzikie indyki, sarny, lwy, koty dzikie i 'pantery, zaś 
zapuszczając się dalej w lasy natknąć się łatwo na 
niedźwiedzia, a nawet jaguara. 

• Mimo ciężkich warunków rolnych większość Polaków 
w Marehe doszła do dobrobytu. Posiadają oni domy 
wygodne, zabudowania, liczeń in>^ientarEe, niektórzy 
kilka setek odłożonych oszczędności, a inm, zwłaszcza 
Galicyanie wysyłają zbywający grosz do kraju. 

Ten w^zględny dobrobyt zawdzięczać może tutejszy 
farmer wyłącznie swej ciężkiej wytrwałej pracy, swym 
małym wymaganiom, zapobiegliwości kobiety i po-* 
mocy dzieci. 

Tyle wspólnych usiłowań, zwróconych w jednym 
kierunku, musi dać dobry rezultat, 

W. tych samych warunkach znajdujący się amery- 
kańscy f aroierzy, zmuszeni tu osiedlić się, przymierają 
z głodu. 

Gdyby w czasie przybycia tu pierwszych polskich 
osadników znalazł się był człowiek, któremu by dobro 
ludu leżało na sercu i zamiast osiedlać ludzi na naj- 
gorszej w okolicy ziemi skierował ich w dolinę raeki, 
to dzisiejsi farmerzy z Marehe bez nadludzkich wy- 
siłków byli by dzisiaj ludźmi bogatymi. 

Były tu wolne przestrzenie na porzeczu, które jk) tej 
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sa.mej cenie i na takich warunkach spłaty dosta(5 .było 
można. 

A jakaż różnica w plonach! 

Gdy w Marche z 3 akrów dobrze uprawionej ziemi 
otrzymuje farmer belę bawełny, to na nizinach przy i- 
dentycznie tej samej protiy zbiera takąż belę z jednegfj 
akra. 

Kiedy ziemia w Marche płacona przed 30-tu laty 
$5 — 7 za akier, o tyle nie podniosła się nawet w cenie, 
ile warte są postawione na niej płoty i l)udynki, to na 
nizinach akier ziemi ongi tyle co tam płacony wart jęst 
dzisiaj bez budynków $20 — 30. 

Farmer polski, pamiętający starokrajską pańszczy- 
znę, nie ceni swej ciężkiej pracy, byle w zamian mieć 
upragnioną niezależność, ale dzieci jego gromadnie ucie- 
kają do miasta, gdzie dobrowolnie zaprzęgają się w 
jarzmo fabryczne, uważając je za lżejsze i korz3'Stmej- 
szy niż mało wdzięczna, a wymagająca dużo zachodu 

rola. 

Zjawisko to nie miało by miejsca na łatwiejszej do 
uprawy ziemi, dającej możność dojścia do dobrobytu 
bez nadzwyczajnych wysiłków. 
. W Marche istnieją trzy polskie towarzystwa: 

Bractwo Różańcowe, do którego należy z górą 100 
uczestników i uczestniczek. Preszesem bractwa jest 
F. Gawlik, sekretarzem A. Pasierb, kasyerem F. Zając. 
Tow. Niepokal. pocz. N. M. P. 201 grupa Zw. N. P. 
liczy 34 członków męzkich i żeńskich. Zarząd grupy 
stanowią: Prezes T. Szczepaniak, sekr. Ig. Szymański, 
kas. W. Pubański. 

Zjednoczenie Uzym. Kat. grupa 5 liczy 50 członków. 

W maju roku zeszłego przeszedł przez Marche cyklóu 



pasem na milę szerokim, siejąc straszne spustoszenia. 
W lesie na esdej przestrzeni ogamicti^ przez cyldon 
Ież% pokotem olbrzymie dęby, wyrwane z korzeniaum. 
Wiele budynków farmerskich ucierpiało, a dom Jana 
Łukaszewicza runął, grzebiąc pod gruzami gospodarza 
i jege kuzynkę Maryannę Szczepanka. Wydobyto 
oboje martwych- Bydło uciekło w popłochu w od- 
ległe okolice i gdy je już miano za stracone, powróciło 

co do sztuki po paru tygodniach. 

' Właścicielem jedynego sztoru na kolonii Marche, 

znajdującego się naprzeciw p^-zystanku kolejowego, jest 

M. Małachowski. 

Zacząwszy interes z niewielkim funduszem do- 
szedł en do posiadania dobrze zaopatrzonego w towar 
sklepu i pełnych magazynów, a wszystko to dzięki nie- 
zmordowanej pracy i zadowoleniu się małym, ale czę- 
stym zarobkiem. 

Kupcy w Little Rock, zaczynając p. Małachowskie- 
go uważać za groźnego dła się konkurenta, rolną mu 
różne ponętne pi-opozycye, byle go tylko z kolonii wy- 
dostać. 

Sprzeda* trunków w Marche jest wzbronioną. 

• Jak to już powyżej zaznaczyłem w Marche ilość 
.mieszkrińcow czarnych dorównywa prawie polskiej 
ludności. 

Pomiędzy nimi farmerów samodzielnych t. j. po- 
siadających własne grunta jest zaledwie kilku, kilku- 
nastu wzięło ziemię na spłaty lub w dzierżawę, reszta ży- 
je z zarobku bądź u farmerów, bądź w mieście. 

Polacy chwalą czarnych jako dobrych i zgodnych 
sąsiadów. 

Ogólnie biorąc wśród czarnych panuje bieda, mimo 

małych ich wymagań. 
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Przyczyną ich biedy jest z jednej stmny wyzysk, z 
dru^j brak poczuciu, obowiązku i meopatrznośe. 

8ą to następstwa długoletniej niewoli i dzisiejszej 
tego płemienia poniewierki. 

Pola it^h są nędznie obrobione, inwentarze źle utrzy- 
mane, produktami rolnymi pokrywać muszą zaległe 
proeenta i długi, a kupując następnie wszystko na 
kredyt płacą ceny wygórowane. 

Kupcy twierdzą, ie najlepszymi ich klientami są 
czarni, najłatwiej od nich dług wydostać, to też kredy- 
tują im chętnie, jaki z nich jednak za tę chwilową 
dogodność ociągają haracz do tego nie radzi by się za- 
pewne przyznać. 

- Najcięższą jest bodaj dola czarnego, który szukając 
niezależnego bytu, kupił na wypłatę lub wydzierżawił 
farmę. W pierwszym wypadku kredytor zastrzega 
sobie pierwszeństwo do zbiorów zboża, jako zabez- 
pieczenie rat i procentów, w drugim, dając ziarno na 
zasiew i inwentarz do obróbki, zabiera % zbiorów, zaś 
pozostałą 3^ bierze również za wydane w ciągu roku 
dzierźawc}'^ artykuły żywności. 

Z obu tych kombinacy7 po dłuższych lub krótszych 
wysiłkach wychodzi czarny nędzarzem. 

Jak mało ceniony jest czarny t)ez względu na swą 
wartość i stanowisko społeczne przekonał mię fakt na- 
stępujący: 

Ka pustej stacyi kolejowej w Marche, gdzie na spó- 
źniony pociąg trzeba było oczekiwać kilka godzin, mia- 
łem towarzysza niedoli w osobie miejscowego czarnego 
nauczyciela. 

Ma to być człowiek bardzo zacny i inteligentny, na- 
dewszystko zaś wprost pociąga ku sobie rzadko u czar* 
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nych spotykaną ńad wyraz nńlt^ powierzchownoiśeiii. 

Ns^tępnego dnia tegoż czarnega partyfesora spotka- - 
łem w pubMezneią miejscu w Little Rock, a gdy nai? 
z daleka p/>zdro<wił podszodieHi don i podałem mu rękę, 
którą on z nieśmiałością Mcisnąl serdecznie. 

Faldi ten na otaczających zrobił bardzo zte wraśenie. 
Pokazywano mię sobie palcami,, obrzucano szyderczem 
spojrzeniem, co miało miejsce zawsze, ilekroć, tam 
pokazywałem sic^ 

Kiedy o czarny cłł, ich biedzie i lekkomyślności roz- 
mawiałem z polskimi farmerami, odpowiedzieli mi: 
" "Toć nasi cjcowie zdi, pafiszczyzntanych czasSw lep- 
szymi pewno nie byli. Po eo dbać o jutro, gdy ono 
Biczem nie nęci.'' 

Ileż jest prawdy i tcleranpyi w tych prostych słowach 
Kto zaznał niedoli, ten wyrozumiałym być potrafi. 



Nieco moie z& ohazermo rozgadałem si^ o gospodar- 
stwie tutelszem i jego warunkacł];. Spostrzeżenia moje 
jednak może w Marchs będę mógł porównywać z tern, 
co w dalszeji zobaczę podreźy,^ powoływać się na n\e i 
dopełniać w miai^ę: potrzeby. 

O 45 mil- c<t Littfe Rock, ku zachodowi znajdując się 
licznie przez Amerykanów nawiedzane gorące fj^oAtst ^ 
leczni«Be, 

Wartośf ich przy liet?aefiiu: 3kral4ałdw i ch0TÓł> weoie^ 
rycznyeh jesdi pierwsaoTsędmi, niestety nie każdy może 
sobiet pozwolić; i^ ko^^stown^ pcMskdż t j^seze koosto 
wnie^ay pobyt, 

Dznęki tym ^o&kmt powstało ładne miasto^ H<}%^ 
Spring, pełne wygodnych wili, które wzrasta szybko % 
każdym rokiem. 
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W obecnej porze nie pociągającej kuracjuszów ruch 
t łamały. 

« 

P^gnąc zobaczyć przyłiajmniej tyle, ile z okna wago- 
nu kolejowego widzieć molaia w drodze z littk Rodc, ' 
Ark. do New Orleans, La. postanowiłem przerywać 
tam podróż, gdzie mię noc ziistanie. 

Czasu na obserwacye nie brak, gdyż pociąg kolei St. 
Łoub him Mountain, którym jadę, niczem " Bombel" 
starokrajski rołń w p^ym biegu zaledwie 16 mii na go- 
dzinę, a obserwując wszystkie stacye i przystanki na 
niekt(^ycfa zatrzymuje się po Irwadransie i dłużej. 

Posuwająic się ku południowi, na przestrzeni j»erw- 
szycłi 60 1^1 farm mało, położenie nisdde, nac4c(5I b.sy w 
obeołej porze w ca^d lub częściowo zalane wodą. 

Pnie drzew, u oteady nadmiernie grul)e na wysrfco- 
§d dwddi stóp po nad powierzcłinią ^emi zwężają się 
raptowi^ i rosną już dalej proporcyonalnie. 

Na miejscach nizldch wkizi się dęby, wierzby i drze- 
wa gumowe ink dające gumy) i gdzie suszej rosną sm- 
ny i cyprysy, a czasami magncdie, pokryte w tej porze 
gęstym i Iśmącym liściem żywej saimragdowej barwy. 

Na polach i w miastecsdcach widzi się przeważnie 
czarnych, biała rasa musi tu być ^abo reprezentowaną. 

Wszystkie magazyny i rampy stacyjne zawalone 
bawełną. Dużo bawełny, nie sialazłszy odpowiednie- 
go miejsca, leży pod odłaytem niel)em w l)łode. -- 

Po za stacyą Banita ilość pdl uprawnych zwiększ 
się stopniowo, zaludnienie gęstnieje, a lasy ustępują 
na dalszy widnokrąg. 

Pierwszy nocleg wypadł mi w mieśde Monroe, ktd- 
rc tylko chyba tern upamiętnić mogę, że za brudny por 
kój i marne jedzenie drogo kazano sobie zapłacić. 



— 30 — 

Służba pociągowa pojęchak dalej aż do Alexaiidria, 
czyli że czuimć gusl musi 17 godzm bez przerwy. Co 
V na to powiedzą uniści. 

Następnego dnia ujechałem zaledwie kilkanaście mil, 
gdy pociąg na^le wstrzymano. Okazało się, iż część 
plantu podmyła nocna ulewa. 

Zanim podstemptowano szyny, po których podąg 
przesun£^ się z wielką ostrożnośdą^ upl5mcło 7 gadzin. 

Jakiś sprjiny Wioch dostarczył ^todniałym podróź- 
n3mi kosz " sandwJches*' z szynką, Joiżąc soi»c pladc z^ 
sztukę 25c To zdzierstwo było równocześnie dobro- 
daejstwem, gdyż nuda i brak świadamości, kiedy ru- 
szymy wdalszą drogę pot^owały apetyt, to też butersz- 
nity zostały momentalnie rozchwjiane. 

Dystans pomiędzy Monroe i Alesandńa nuda podróż- 
nego swą jednostojnoścłą, grunta tu jednak o wicie lep- 
sze, a lasdw widać mało. 

Z powodu przerwy w podróży na następną noc za- 
trzymałem się w Alexandria. 

E)alszą drogę odbywam nieco czystszą i wygodniej- 
szą koleją Texas Pacific. 

W miarę oddalama się od Alexandna ziania staje 
się coraz to bc^tszą, a bawełna ustępuje trzcinie cu- 
krowej. 

Nieco dalej nikną pomału farmy, a ich miejsce za- 
stępują obszarnicy, posiadający olbrzymie plantacye i 
• setki pracujących wyłącznie prawie czarnych. 

Fabryki cukru napotyka się coraz to częściej, a na 
kilka godzin drogi przed New Orleans są one od siebie 
oddalone zaledwie o dwie mile, a czasem imn^j. 

Mało już jest cukrowni dawnego typu, prymityw- 



V 



, r 



iiych zastąpiono je nowemi, stanowiącemi ostatnie . i 
ślowo techniki.. 3 

Nie opodal fabryk widać wj^godne domy obsKimi- 
k(5w, nieco dalej zabudowania gospodarskie, a na ubo- 
czu długie rzędy barakowych domków dla licznej rze- 
szy czarnych pracowników. 

Pola pocięte są głębokimi rowami," w których więk- 
szą część roku stoi woda. 

Praca tu już wre około przygotowania pól pod plan- 
tacye trzciny. Robotników widzi się tylko czarnych, 
uwijających się pod kontrolą równie czarnych dozor- 
ców. 

Białego bardzo rzadko się spotylia, prawdopodobnie 
to sam "boss." 

Na 20 mil przed New Orleans coraz to częściej poja- 
wiają się bagna pokryte larłowatym lasem, lub olbrzy- 
miej wysokości traw.ą, lub wreszcie nizkie silnie nawod- 
nione przestrzenie przeznaczone na ryż. 

Miejscami stoi mętna, cuclmąca, nie wysychająca 
nigdy woda, w której gnieździ się malarya. 

Wieczorem stanąłem w Algiers, gdzie cały poci^ 
wprowadzono na olbrzymi proni parowy, który go prze- 
wiózł przez szerokość rzeki Mississippi do New Orleans. 
Po wyjściu z wagonów opada podróżnych cala groma- 
da oczekujących na zarotjek dorożkarzy i agentów ho- 
telowych, zachwalających swe interesa. 

Stanąłem, w francuzkim Hotelu " Yictoria" przy uli- 
cy St. Charles^ 
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BOWEE, LA. 
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Dzięki uprzejmości p. E. Dufrin z^?iedziłcri jego po- 
siadłość, położoną o 40 mil od New Orleans ku zacho- 
dowi, o 2 mile odległą od stacyi Bowie. 

Pan Dufrin, osiadły tu od lat 20 Francuz jest posia- 
daczem 1,000 akrdw przestrzeni, na ktdrej plantuje 
trzcinę cukrową, ryż i nieco kukurydczy na potrzebę 
swego inwentai^za. 

Ziemia wspaniała i akier wart SI 50 — 180. Gulcrow- 
ni własnej p. Dufrin nie posiada jeszcze, trzcinę sprze- 
daje na kontrakt, ktdremukolwiek ze swycłi sąsiadów. 
. Żałowałem bardzo, iż nie mogłem widzieć plonów na 
plantacj^acb, które mają wprowadzać w zdumienie swą, 
bujnością i bogactwem zbioru. W obecnej porze przy- 
gotowuje się ziemia pod zasiew. 

Trzcina dochodzi tu do 10 stóp wysokości, kukury- 
dza nie wiele jest niższą: 

* Na ziemi przygotowanej pod trzcinę cukrową zaka- 
puje się na zagonie zeszłoroczną łodygę, z każdego ko- 
lanka której wyrastają nowe latorośle. Wtedy trze- 
ba je dbradlić, a następnie okopywać motyłcą, aż do- 
póki nie wezmą one góry nad chwastami i nic zagłuszą 
je. Tworzy się wtedy las trzcinowy, nie przepuszczający 
promieni słonecznych, w który zagłębiwszy się zbłą- 
dzić można. 

Tak zaprowadzona plan ta cya trzciny rodzi trzy lata 
z rzędu, dając w drugim roku plon lepszy, a w trzecim 
najobfitszy. . 

Trzcinę przeznaczoną na sadzenie, zakopuje sit na 
czas złmowycłt mtesięcj'. 



\ 



— 35 — 

Pi-zeniarziiięta trzcina daje największy procent cu- 
lau, ale musi przed nadejściem odwilży dostać się pod 
walce cukrowniane, w przeciwnym razie traci dużo na 
swej wartości. 

Pola ryżowe pocięte dość głębokiemi bruzdami znaj- 
dują się •w pobliżu kanału, z którego dągnie się paro- 
wemi pompami woda, by roślina przez cały czas swego 
wzrostu, aż dopóki ziarno nie dojrzeje, otoczoną była 
wodą. 

Na plantacj^ach p. Dufrin pracują przeważnie czar- 
ni, czasami i Włosi. 

Miewał on i polsldch pracowników, którycłi praco- 
witość chwalił bardzo, rzadko jednak dłużej jak parę 
miesięcy utrzj^mać się mogD, — wyganiała icli z ty cli 
stron malarya. 

Robotnik, korzystający z życia plantatora, zarabia 
815 miesięcznie, będący na swoim wikcie 75 — 85c. dzien- 
nie. 

Wieczorem po ukończeniu robót w polu zaszliśmy do 
baraków zajmowanych przez czarnych pracowników, 
którzy u p. Dufrin są stosunkowo dobrze traktowani. 

Wewnątrz dość wygodnych domków mało znać by- 
ło dbałości ze strony ich mieszkańców o czystość i ład, 
za to bawią się oni znakomicie. Tańczą, śpiewają, 
a w tej zabawie biorą udział wszyscy bez wyjątku. 

Stary czarnuch, ledwie mogący sic'na nogach utrzy- 
mać, zziajany, spocony, wytężając ostatnie siły deptał 
zawzięcie, a obok niego podżyła wiekiem otyła matro- 
na pląsała jak podlotek. Młodzież w czasie tańca wpa- 
da w kompletny szał. 

j^ Śpiewy ich jakby zadając kłam rozpromienionym 



ćmiejąc^m się tmirzom. są smętne i tchną jakąś powa- 
ga 

Po śpiewach znów tańce i tak kolejno bez przerw}', 
aż dopóki zmęczenie nie weźmie gór>- i nie legną poko- 
tem na spocz^iłek. 

Jeżeli lak jest wszędzie, to te stare c^me dzieciucliy, 
czują się na swtJj sposdb szczęśUwemi. 

Wieczór spędziłem bardzo przyjemnie w gościnnjTii 
domu pp. Dufrin, gawędząc to o Europie, lo znów opo- 
wiadając o mjch podróżach po świecie. 

Wracając do New Orleans ostatnim pociągiem już 
po póbioc), obiecałem żegna jącjm mię serdecznie go- 
spodarzom. Że ich odwiedzę jeszcze przed wyjazdem, 
niestety tej prz\jemności odmówić sable niiisiaiem. 



NEW ORLEAHS, LA. 



-W roku 1699 do wioski indjjskiej Hozma przjbyla 
ekspedycj"a francuzka, a zatrzymawszy- się tu, założyła 
swą kolonię. Na cześć Ówczesnego regenta Francji, 
księcia d'Orlean nazwano ją New Orieans. 

W roku 1726 New Orleans został stolicą francuskiej 
iM-nurjncyi Louisiana, która w r. 1804 przeszła w ręce 

ipanów. 

' ośm lat później Louisiana przyiączj'la się do Unii, 

stawiając New Orieans swą stolicą. 

od względem zajmowanego obszaru {oktAo 30,000 
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akrdw) New Orleans większem jest pono aniżeli New 
York, mimo że liczy zaledwie 325,000 ludności. Miasto 
ostatnimi czasy wskutek wzrostu portu Galveston i 
kierowania tam ładunków bawełny stosunkowo mało 
bardzo powiększa się. 

Od zachodu do wschodu, poczynając od rzeki Mi- 
ssissippi, ciągnie się najpryncypalniejsza i jedna z naj- 
większycli ulic miasta Canal. Szerokość jej pozwala 
m to, że środkiem biegnie pięć par sz\ti tramwajowych, 
a po obu ich stronach jest jeszcze dos3^ć miejsca dla ru- 
chu wozowego. 

Na Canal około poczty przechodzą nieomal wszj^st- 
kie tramwaje, które idąc następnie ku wschodowi roz- 
chodzą się na wszystkie strony miasta, by następnie 
WTÓcić w toż same miejsce. 

Sama ulica Canal, kilka jej równoległych na północ, 
a zwłaszcza południe, oraz przecznice na tej wysokości 
stanowią handlową dzielnicę New Orleans. Pełno tu 
sklepów departamentowych i mniejszych handli, wśród 
których uderza zbyt wielka ilość magazynów jubiler- 
skich. 

Właściciele magazynów konfekcji damskiej na spry- 
tny wpadli tu pomysł. Wiadomo, że panie robią sobie 
sport z obchodzenia magazjuów, w których ogranicza- 
jąc się przeważnie na oglądanie i przerzucanie towaru, 
niepotrzebnie zajmują czas subjektom. 

Ażeby tego uniknąć cała frontowa część niektórych 
tutejszych magazynów na znacznej głębokości nie jest 
przeznaczoną do sprzedaży, lecz na wystawę wzorów. 
Tu mogą damy spokojnie chodzić i przypatrywać się 
wjstawionj^m w szklanych szafach strojom i materya- 
łom, nie niepokojąc nikogo. Oddział ten otwarty jest 
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i oświetlony noc całą. System taki ma tę jeszcze dor 
brą za sobą stronę, ie gapiący się, będąc we wnętrza 
budjmku nie tamują ruchu ulicznego. 

Oddalając się od centrum miasta coraz częściej spo- 
tykaj można niezabudowane place, a dalej jeszcze ca- 
łe prdżne bloki. 

Wspaniałą ulicą rezydencyjną jest St. Charles i kil- 
ka ulic do niej przyległych. 

Posuwając się tu ulicą z dzielnicy handlowej ku po- 
łudniowi widzi się po obu stronach wille otoczone ro- 
ślinnością. 

Tramwaje biegną środkiem ulicy po zieleniejącym rok 
cały trawniku. 

Przybliżając się do Napoleon av., a zwłaszcza miną- 
wszy tą ulicę, wille ustępują pomału miejsca wspania- 
łym pałacom, ginącym w zieleni rozłożystych palm 
wachlarzowych i daktylowych, magnolij, oleandrdw, 
bananów i innych okazów podzwrotnikowej flory, a tę 
piękną całość otacza kunsztownie poprowadzony wie- 
cznie zieleniejący żywopłot. 

Widocznie wśród mieszkańców tych rezydencyj wie- 
lu jest Żydów, gdyż wzniesiono tu wspaniałą sjmagogę. 

O ile dzielnica rezydencj^jna, ciągnąca się około 30 
bloków, piękną jest, a jej mieszkańcom nie brak prze- 
strzeni, o tyle inne dzielnice bliżej lub dalej od handlo- 
wej części miasta oddalone nie przedstawiają nic go- 
dnego uwagi. Domki małe, przeważnie drewniane, źle 
utrzymane rażą swą jednostajnością. 

W starych dzielnicach miasta, bliżej rzeki położo- 
nych, przeważają domy murowane, budowane na spo- ' 
sób hiszpański. Przez całą długość takiego domu cią- 
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gnie się baljcon szeroki jak: ulica,- wsparły na żelaznych 
stupach. , 

Na tycli balkonach w lecie spędzają niieę^kańcy wie- 
czory, a mają one jeszcze tę wygodę, iż chromą prze-, 
chodnia przed deszczem i palącymi promieniami słoń- 
ca. . . 

Dużo tu skwerdw, z których na szczególną uwagę 
zasługują Jackson. Na wszystkicli skwerach, co gdzie- 
indziej rzadko się spotyka, pełno ławek, na których, 
strudzony przechodzień wygodnie w cieniu odpocząć 
może. 

Kościołów różnych wyznań posiada New Orlcans 
294 z których ]Ą część przeznaczoną jest dla czarnych. 
Katolickich kościołów jest tu 40, większość ich należy 
daKongregacyi: Jezuitów, Benedyktynowi Misyona- 
rzy (Stów. Sw. Wincentego a Paulo). 

Na wschodniej stronie miasta w końcu ulicy Canal 
znajduje się Idlka wielkich cmentarz^^ Nadgrobków 
wartości artystycznej mało się na nich widzi , za to wsku- 
tek gęstego zadrzewienia tchną one właściwą sobie po- 
wagą i prz3^pominają nieco nasze starolcmjskie cmenta- 
rzyska. 

" Na pg(>ł biorąc New Orleans jest jednem z najbru- 
dniejszych miast, V 

- Wiele przyczyn na to się składa, zaś na j ważnie jsze- 
mi są: wielki ruch .wozowy, ciasnota większej części u- 
lic, blBk dostateczny ilości wody wodoci^owej> nade- 
wszystko zaś brak kanalizacyi. 
, Na złe brukowanych, pełnych wybojów, lub zupeł- 
nie nie brukowanych ulicach leżą kupy śmiecia i od- 
padków, a w rynsztokach stoi prawie ciągle cuchnąca 
inroda pokryta zielon3mi m^zkiem. 
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Woda wódocifigawa koiórir za-biełonego barszczu nie- , 
zdatną jest do. pici^, następują ją mieszkańcy deszćzo-* 
wą, którą zbierają w olbrzj^mie cysterny, stojące ^ w 
podwórzach. ' ' - '■■'.' 

Przy rzadkich apadach deszczowych daje się odczu- 
wać brak wody do picia, zaś reszta pozostała na dnie' 
cysterny jest mętna i cuchnie. 

Wobiec takich warunków hygienicznych nie dziw że 
malarya szerzy się tu w lecie w sposób zastraszający, 
a żółta febra znajduje dla siebie' bardzo podatne pole. ' 

Bogaci nie od<'zuwają tego. Oni mają duŻ3 po- 
wietrza, czyste/ zlewane kilka razy na dzień ulice, 
wodę destylowaną, lód i gęstym niuszlinem pokryte ło- 
ża, chroniące ich od ukąszeń roznoszących zara,zki ko- 
marów. 

New Orleans oddalony o 10 mil od zatoki Meksy- 
kańskiej jest drugim po New Yorku portem pod wzglę- 
dem ruchu. ! 

Ztąd wychodzą największe transporta bawełny, 
cukru, ryżu, tytoniu, drzewa i innych produktów po- 
łudnia i zachodu. 

Potężnych instytucyj łmńkówych i równie potęż- 
żnych domów handlowych jest tu bardzo dużo. No-, 
woorleańsl^a giełda bawełniana reguluje ceny tego pro'-^ 
duktu na wszecliświatowvm rynku., . : .' ' 

Przemysł fabryczny- w N. Órleans jest stosunkow^o' - 
mało rozwinięty. Trzy • rafinerye cukru, tyleż mły- 
nów ryżowych, dwie przędzalnie l)a wełniane i nieco dro- . 
bnych fabryk to i wszystko. 

W fabrykach tkackich znajduje zatrudnienie prze- _ 
szło 2,000 dziewcząt i chłopców, tyluź dorosłych męż- 
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czyzn pracuje w rafineryach. Praciijącjmi w fabry- 
kach są przeważnie Murzyni. 

Reszta ludności czarnej znajduje służbę u białych. . 

Bogaci trzymają całe legiony służących poza tern, 
rzadko ktdry dom białego obywa się l)€z pomocy czar- 
nucha lub czarnuszki, — tu nawet kataryniarz wtoski 
do la*c^enia korbą i przewożenia swego instrumentu 
trzyma negra. 

New Orleans należy do drogich miast i hotele 
zwłaszcza amerykańskie za mieszkanie i życie drogo 
każą sobie płacie. 

Ogromne wobec tego mają powodzenia restauracye 
japońskie, gdzie płacąc za każdorazowe jedzenie 25 — • 
35c. otrzjTnuje się kilka nie źle przyrządzonych obfi- 
tych potraw. 

Ostrygf, których tu jest stolica, są tanie i okazałe, 
za tuzin podanych, stosownie do miejsc:i płaci się 10 — 
25c. 

Mieszkania stosunkowo są drogie, za pokój w drugo 
rzędnej dzielnicy liczą $4—5 miesięcznie. 

Pod względem l)ezpieczeństwa puł>licznęgo, podo- 
bno dzięki sprężystości tutejszej policyi New Orleans 
należy do miast, gdzie kroniki mało liczą przestępstw, 
a zwłaszcza rozbojów. Tutejsi stróże policj^jni mniej 
są ok zali pod względem wzrostu, a zwłaszcza tuszy, 
-ale za to więcej ruchliwi. 

Ta równo jak obecnie i:a ulicach Warszawy, tak i tu 
nie pozwala policya przystawa<^. Spotka wszy na Ca- 
nal wczesnym wieczorem dwóch rosyjskich robotni- 
ków" wcząłem z nimi gawędę, usunąwszy się na bok. 
Przechodzący policyant uderzj^ł pałką w chodnik, a 
gdy na to nie zwróciliśmy uwagi trącił dość rul)asznie i 
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zapytał, czy ina użyć pałki, by nas pobudzić do ruchu. 

Połowę ludności NewOrleans stanowią czami i 
Icreolc, na resztę składają się: Amerykanie; Francuzi, 
Żydzi, Włosi i inne narodowości. 

Żydzi mają tu duże interesa na pryncypalnycłi uli 
cach, a prcfcz tego południowa część Ramport st. od 
C^anal do stacyi Union t. j. na przestrzeni 10 bloków za- 
jętą jest przeważnie przez mniejsze icłi interesa. 

Są tam sklepy: kolonialne, galanteryjne bławat ne 
ubiorów, jubilerskie, w których po większej części 
po polsku lub rosyjsku dogadać się można. 

_ Czarni, posiadający tu oddzielne przedziały w tram- 
wajach, oddzielne: balbiepnie, szjmki, hotele i jadło- 
dajnie, zapewne wskutek swej liczebnej przewagi nie 
są tak źle traktowani, jak mi opowiadano. 

Neger odpychany od stołu i towarzystwa bialycji^ po- 
za tcm obraca się tu zupełnie swobodnie i jest pewny sie- 
bie, ^co jednak dniżiii bardzo jego białego '* bossa,'* to 
też gdzie tylko może stara, go się poniżyć. W ho- 
telu gdzie stoję właściciel na czarnego shigę, nie woła 
inaczej jak Neger lub Afrylcaner, mimo że zna jego imię. 

^ Próbowałem parokrotnie polemizować z białymi na 
punkcie poniżenia swych czarnych pracowników, ma^ 
ją oni jednak w zanadrzu taki ai^senał argumentów na 
uzasadnienie swej racyi i zasypali mię nimi nieprzy- 
gotowanego tak, że na mzie poczułem się ł)ezbronny. 

Wreszcie z ich sofizmatami żadnej logicznej polemi* 
ki prowadzić nie można. 

*' Pan Bóg stworzył dla użytku człowieka różne zwie- 
rzęta — perorował jeden z interpelowanych — ^które 
zaspokajają jego życiowe potrzeby. Są wśród nich 
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wyższe i niższe organizacye, do najwyższych zaliczy<5 
można czarnucha. . 

Tak jak nie dzielę stołu i nie mieszkam z bydlęciem/ 
tak również nie chcę bratać się z czarnym/' 

Dlaczego więc znosisz pan w mieszkaniu czarną służ- 
bę — -pytałem — dlaczego po reustaurac>^ch, a nawet 
najbogatszych rezydencyach czarni kucharze nietyl- 
Ło gotują wam, ale łiadto trzymają w swych niegodnych 
rękach: chleb, selery, sałatę i t. d. które wy następnie 
poż>^w£cie. . Gdzie tu logika, gdzie się zaczyna, a gdzie 
kończy rzekomy wasz wstręt? 

** Bywam w stajni — odparł mi n^ to mój oponent — 
gdzie me powonienie drażni zapadi nawozu i jadam 
'wieprzowinę, mimo że świnia jest najnieczySciejszpAi' 
zwierzęciem i spożywam sałatę rosnącą na nawozie-^ 
obrzydliwość pokonywać trzeba tam, gdzie się jest do 
tego zmuszonym/' 

Inny znów dowodził mi: . . 

' *Xzama rasa sięga swą egzystencyą w odleglejszą 
przefflłość, aniżeli biafei, gdyby jednak nie my, biali, po 
dziś dzień gnieździła by się ona jak małpy po drzewach. 

'Pokaż mi pan jaki ważniejszy wynalazek czarnego, 
mimo że są między nimi ludzie, którym pozwoliliśmy' 
ćsiągnąc najwyższe wykształcenie." 

"Robimy wiele, dopuszczając negrów do dobrodziej- 
stw naszej cywilizacyi, na zrównanie ich jednak z na- 
mi,, nigdy się nie zgodzę." 

' — Po co przywoziliście ich tutaj wbrew ich woli — od-, 
parłem— by następnie znęcać się nad nimi? A przecież 
tylko dzięki jMiacy tych pogardzanych czarnuchów do- 
szliście do bogactw. 

— ^''Człowiek od dawna opanowywał i przj^swajał dla 
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swycliTeldw różne zwierzęta, nie pytając czy im się to 
podoba, zrobił więc toż samą z czarną rasą, gdy mu ona 
do jego celów była potrzebną." 

Jeden z ludzi postępowych, który podwładnych mu 
negrów traktuje dobrze i odnosi się do nich z życzliwo- 
ścią, takie wypowiedział zdanie: 

" Za złe uważam odsuwanie negra od wspólnego z bia- 
łymi pożycia, budowanie dla nich oddzielnych pomie- 
szczeń, oddzielnych przedziałów w wagonach kolejo- 
wych i tramwajowych, słowem cały ten seperatyzm jest 
nie na miejscu, z drugiej jednak strony rząd popehiił 
ogromny błąd, dającczarnym prawa obywatelskie, sko- 
o ze względów politycznych odmówił ich żółtej rasie, 
orwiele kulturalnie jszej. 

"Nie chcę byc złym prorokiem, a jednak jestem pe- 
wien, że będziemy niieh z tego powodu prędzej czy póź- 
niej poważne trudności, a w dodatku czarni mnożą się 
jak króliki." \ " 

O ile "bossowie'^ nic sąnaczanij^h łaskawi, mimo, 
że im są oni niezbędni jako niczem nie dająca się na ra-, 
zie zastąpić siła robocza, o tyle kupcj^ są zdania, że 
liegrzy stanowią dla nich najlepszą i najdochodniej- 
szą klientelę. 

Lekkomyślny jak dziecko, czarny wydaje i to naj- 
częściej na rzeczy, bez których łatwo by się mógł ol)ejść 
wszystko co zarabia, a uciekając się cliętnie do kredytu, 
płaci wysokie ceny, a następnie lichwę. 

Dzięki tej ich lekkomyślności prosperuje w New Or- 
leans i robi znakomite interesa mnóstwo domów zastaw-, 
ńiczych, które zazwyczaj stanowią jederi z oddziałów 
isklepii jubilerskiego, . . , 
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POLACY W NEW ORLEANS. 

Polacy w N>w Orleans są zazwyczaj bardzo słabo re- 
prezentowani, w danej chwili jest ich tu pariiset rozrzu- 
conych po całem mieście, nie wiedzących o sobie. 
Są to przeważnie kidzie samotni, którzy schronik się 
tutaj przed wyzyskiem kompanij ostrygowych. 

Mimowok stałem się łącznikiem, gdyż znalazłszy kil- 
ka polskich gniazd, źbhżyłem je do siebie. 

Chcąc pisać o Polakach w New Orleans cofnąć się 
muszę kilkadziesiąt lat wstecz. 

Rok 1848, a następnie 1865 wyrzuciły na bruk tego 
miasta pewną ilość naszych rewolucyonistów. 

Francya, pozbywając się polskich emigrantów, wzglę- 
dem których zaciągnęła pewne moralne zobowiązania, 
wysyłała ich gdzie się dało. 

W ten sposób znaleźk się na bruku w New Orleans: 
Szczepański, Kaczanowsl<i , Kowalski, Jurgielewicz, 
Kaczorowski, Chodakowski, Czarnecki, W. Wrotnowski 
i inni. Pierwszycli trzech, z których Kowalski miał 
duże plantacye w pobliskiej okokcy powróciło do Eu- 
ropy jako ludzie bogaci, następnie czterej zmarli w New 
Orleans, a dzieci ich wyparłszy się swej narodowości, 
pożeniwszy z cudzózięmlcami i zmieniwszy nazwiska, 
mieszkają tu po dzień dzisiejszy. 

- Z całej tej gromadki wiarusów mieszka w mieście 
dwóch: inżynier W. Wrotnowski i nieco później przy- 
były S. J. D. Kozarski. Inżynier znany tu pod na- 
zwiskieni pułkownika Wrotnowskiego liczy już z górą 
lat 70 i jest osobistością ogólnie szanowaną. Mieszka 
przy ul. Canal, gdzie posiada swą willę. 
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JłUo konstruktor i zarazem przedsiębiorca w>4)u- 
dował on. w tutejszych południowydi stanach, a zwła- 
szcza w Mexico mnóstwo mostów kolejowych i do dnia 
dzisiejszego, mimo pod<?szłego wieku w pracy nie ustaje. 
W czasie wojny domowej walczył po stronie południow- 
ców i zdobył rangę pułkownika. 

Ma on być ' dobrym Polakiem i gorącym patrj^ptą i 
*łada nieskażoną polszczj^zną, mimo iż zna wiele ob- 
cych języków. 

Niestety pułkownik Wrotnowski był nieobecny w 
New Orlcans, wyjechał na roboty, Wskutek czego nic 
miałem możności poznania go osobiście. 

Następnym po starszeństwie Polaldem jest S. J. D. 
Kozarsld, zamieszlcały tu od reku 1867. 

Tacy ludzie jak p. Kozarslri, którzy bv przechowali w 
swem sercu nicssem niesla>,żoną polską mowę i miłoś<5 
dla opuszczonej ojczyzny, są dzisiaj unikatami, zwła-. 
szcza w tutejszem polskiem społeczeństwie. 

Przytaczam poniżej w orygin&le opowiadanie samego 
rodaka, w którym skreślił w krótkości dzieje svfego ży- 
cia. 

''Kiedy ukończyłem szkolę realną w Warszawie, w 
powietrzu czuć już było zbUżające się wypadld, które 
następnie ciężko zaważyć miał>' na szali życia polskie- 
gU ludu. 
' Mówiono i szeptano o postanowionej nichawce, 
o, odzysl<aniu z jej pomocą pohtycznej niezależności 
uciśnionej długą niewolą Ojczyzny. 
'■ Ażeby przetrwać pierwsze chwile przygotowań, wstą- 
piłem za ramową rodziców do zakładu litograficznego 
Fajansa, skąd po pół roku zaciągnąłem się do oddziału 
Jeziorańskiego, a następnie Langiewicza. 



i. J. D. Kolarski, jako konny strzelec meksykslijki 
Co:aćo.*e3 a Cabal^a. 



Po przegranej bitwie pod Piaskową Skałą naciskani 
przez rosyjską nawałę przeszliśmy granicę austryad^ą, 
gdzie nas rozbrojono. 

Bojąc się wydania Moskalom, zmieniłem swe nazwi- 
sko na F. Kozierowski i jako taki zostałem internowany 
do fortecy w Ołomuńcu. 

Skoro emigrant<iw, którym dowiedziono pochodze- 
nie, zaczęto wydawai? Rosyi, a tam rdżny spotykał ich 
los, w obawie by na mnie nie przyszła kolej zaciągnąłem 
się do organizowanego legionu aiistrjBckiego i w roku 
1875 wraz z Arcyksięciem Maksj'milianem wyruszyłem 
do Meksyku. 

Polski pułk ulandw, do kt<5rego zostałem zaliczony, 
składał się z 600 ludzi* Dowodził nim pułkownik Beł- 
tran, odznaczający się tem Jedynie, że prochu dotąd nie 
wf^hal. Czy w towarzyszącycli nam pułkach piechoty 
byli Polacy, tego powiedziei? nie umiem. 

Nie chciwy władzy Maksjinilian, człowiek niesłycha- 
nie libemlny jak na owe czasy wjTuszył do Meksyku 
pod naciskiem dworskiej kamaryli, kt(5ra rada go była 
się pozbyt?, oraz wskutek nalegań rządów francuzltiego 
i łłelgijskiego. 

Kiedy Arcylisiąźę przez ultramoulandw meksykail- 
skich ogłoszony został cesarzem legiony austrj-ackie i 
belgijskie wrdcily do Europy, a z nimi ^ polskich ii- , 
łan<5w. 

Ja, a ze mną około 150 rodaków zaciągnęliśmy się 
rganizującego się oddziału meksyliańskiegb kon- 
strzelców "Casadores a Caballo." Idórj- zarazem 
)wił gwardyę pałacową. Dowodził nami La Ma- 

ówczas rozpoczęła się zacięta walka pomiędzy zwo- 
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lennikami cesarstwa, a republilcanami. Na czele osta- 
tnich stanął Porfilio Diaz, obecny długoletni prezydent 
nieksj^kańskich stanów. 

Położenie nasze stawało się coraz to cięższe — Aii- 
strya nie spieszyła z pomocą zagrożonemu cesarzowi, 
a Francya i Belgia odmówiły jej. 

Maksymilian nie doczekał by się był stracenia, gdy- 
by się cłiciał upokorzyć. 

W tym razie może nictylc duma kierowała nim. 
Znalazłszy się osamotnionym^ rozumiał, iż nie miał po- 
co wracać do ojczyzny, jeżeli nie cliciał si*^ narazić na 
upokorzenia ze strony rodziny i dworu. 

Stanął on odważnie, jak na żołnierza przystało wot)ec 
wymierzonycli doń karabinów, nawet w tej krytycznej 
chwili nie przyjął łaski, którą mu ofiarowano, natomiast 
obdarzywszy hojnie żołnierzy przeznaczonych do wy- 
konania egzekucyi, prosił ich by mierzyli w serce. 

Stracenie Maksymiliana nie było aktem zemsty ze 
strony Meksykańczyków, rozstrzelali oni go nie jako 
człowielca lecz uosobienie -monarchizmu, przedsta- 
wiciela chciwych władzy nad światem ultramontanów. 

Byliśmy daleko od miejsca, gdzie padł cesarz, a do- 
wiedziawszy się o jego śmierci, natychmiast wywiesili- 
śmy białą chorągiew, poddając się republikanom. 

Rola nasza była skończoną. Aż dotąd walczyliśmy 
w obronie sympatycznego władcy, któremu dobrowol- 
nie przysięgliśmy wierność, zaś dalsze pozostanie w 
szeregach niesympatycznych klerykałów równało by 
się chęci podtrzymywania bratobójczej walki. 

Jako jeńców internowano nas do Vera Cruz, gdzie 
większość mych towarzyszy broni wsiadła na oczeku- 
jący statek austryacki, który ich zabrał do Europy. 
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• Ja, R wtcz ze -mną kilkim&stu pojechalifimy <lo New 
Orleans. ^ Z tych sześdił odjechało wkrdtce do ®aró:>yi 
reszta nieco później znaki^ się w szpitalu ^— Ż2sp.Ali- 
śmy n^ żdłtą febrę. ' 

' Gdy przyszedłem do zdrowia, wszyscy moi towarzy- 
sze spoczywali j.uż na cmentarzu. 
' Stanąłem wobec -jutra bezradny. Aż dotąd nie po- 
trzebowałem o sobie myśleć:- w domu utrzymywali 
mnie rodzice, później żywiło i okrywało wojsko. Nie 
wiedząc czy są w New Orleanie Pokcy, zwróciłem się do 
Hcznie już w owe czLsy osis^dłych. Żydów, prosząc o do- 
brą radę. ' 

"Sprzedaj Pan swą szlachecką głowę zi co sic da — 
powiedział mi jeden z nich — t. staraj się nabyć żydow- 
ską, z którą ci będzie dużo lepiej.'* 

Już ją mam — odpowiedziałem, — ale od czego za • 
cząć? 

*'0d tego na co najmniej potrzebo, pieniędzy, bo tych 
Pan z pewnością nie masz, bo gdybyś je miał, nie przy- 
szedłbyś do Żyda po radę:*' ' 
^ *'Zbij sobie Pan ski'zynkę z tej starej pcki, weź te 
Idllia t (li szkła i chodź po mieście, bacząc dobrze, czy 
ód frontu lub podwórza niema gdzie zbitej szyby." 

Posłuchałem rady, a chociaż na razie zdawało mi się; 
że wszyscy na mniej jedynie mają oczy zwrócone, że 
każdy przechodzień uśmiecha się szyderczo, nie zraża- 
łem się, a dzięki temu i żydowskiej radzie robiłem do- 
statnie iitrzyraahie. 

Później pracowatem, przy fabryce drzwi i ołden, 
gdzie poduczywszy się fachu można ł)yło zarobić $35— 
4f) tygodniowo. W owe czasy, Icaźdy zarabiał dobrze, 
kto tylko chciał pracować. 
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Następnie byłem kolejno: piekarzem, cukiernikiem, 
fabrykantem cygar. ' 

Stosunki moje domowe, śmierć wychowanki, moja 
długotrwała choroba., wreszcie śmierć żony wszystko 
to n zem nie pozwoUlo na zrobienie fortuny, biedy tu 
jednak nie zaznałem/' 

P. Kozarski posiada dzisiaj sklep z cygarami pn. 
1004 Tulane, a będąc równocześnie właścicielem i sub- 
jektem jest niewolnikiem swego interesu. Zajęty od 
5-tej rano do 10-tej wieczór zarabia na byt niezależny. 

Kiedy po długiej rozmowie ze starym wiarusem, pod- 
czas której nie użył on ani jednego obcego wyrazu, S 
mówi tak czystą polszczyzną jakby wczoraj opuścił oj- 
czyznę, wyraziłem z tego powodu me zdziwienie, odpo- 
wiedział mi. 

"Alboż nie jestem Polakiem? a cóż mam droższego 
nad tą polską mowę?" 

''Gdj^. starzy, pomarli — ciągnął dalej — rzadko wi- 
duję Polaków, kiórzy mało nawiedzają New Orleans i 
nie zatrzymują się tu na dłużej, a i u tych nie mam miru, 
gdyż nie mogę słuchać używanej przez nich ^^afy. 
Nowi przybysze, jakby na urągowisko wplatają w swą 
mowę wszystkie znane im angielskie wyrazy, — żeby to 
przynajmniej umieli je wymawiać. 

Wolę ich nie widzieć,- aniżeh patrzeć na ten smutny 
objaw wyzbywa;iia się z chęcią tego, co Polakowi po- 
winno być na jdroższem." . 

Wieczory spędzane w towarzystwie p. Kozarskiego 
póżositąną.rai na zawsze miłem wspomnieniem. Ta-; 
kich PolakóWv.^takich prawdziwych patryotów, mamy 
już mało, bardzo in^ło... 
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. Do dawniej caadłych w New Orłeans należy 
A. Romański. 

Posiad& oa przy ul. Gravier dnikamic i litografię, 
zajmującą czteropiętrowy budynek, ciągnący si^ bli- 
sko p<5ł bloku. 

Duże to przedsiębiorstwo, mieszczące się dawniej 
przy ulicy Camp^ si^a swem założeniem 1875. Nie mo- 
głem się widzieć z p. A. Romańskim, zaś zastępujący 
go w interesacłi syn po polsku nic mówi i nie rad przy- 
ensiwad się do polskiego pochodz^iia. 

P. Romański jest człowiekiem bQgat\in, posiada 
włF.sny wspaniały yacht, letnie miesiące spędza w Eu- 
ropie. 

Ks. Jakób Helhiskl należący do zgromadzenia O. O. 
Misyonarzy, zwanego rcJwnieź zakonem św. Wincentega 
a Paulo, jest jednym z dłużej tu mieszkających Pola- 
ków. 

Urodzony w Wysoce (Ks. Poznańskie), gdzie też u- 
kończył szkdy, przybył do Ameryłd 18-to letnim 
młodzieńcem. 

' Po rocznej pracy w fabr>'ce wstąpił młody Heliński 
dQ.St. Mary's Seminary w Perryville, Mo., po ukończe- 
niu którego otrzymał święcenia kapłańskie. 

Przebywszy trzy lata w Los Angeles, Cal. przybył 
młody kapłan do New Orleans, gdzie przy kościele 
Sw. Józefa pełnił swe obowiązki w ciągu fet pięciu. 

Wysłany następnie do Long Beacłi, Miss., był przez 
dwa lata prolx)szczem parafii św. Tomasza. Polaków 
t£>m niema zupełnie. 

Obecnie już drugi rok pracuje Ks. Heliński przy ko- 
ściele Sw. Stefana (Napoleon róg Camp), gdzie przyby- 
wający tu Polacy zaspk)lcajają swe potrzeby duchowo 



Ka. Helićski jest nWt^o dobrym k£,[^:Jiem,f,Ie i 
' prawdziwym cłiraećcianłnem, ktdry me azukajfic oso- 
. btstyc^ ktff^rjd spieszy chętnie tami gtłżie j^o bliźni 



~ uicioł sw. iooMisza nr Long fieacb, Hiss. 

potrzebuje czy to pociechy, czy mf.teryE,Inei pomocy. 

Ci-lkowitc swe dochody, & te są bardzo skromne o- 
braca polski kajd&n na wsparda dk swych braci rze- 
czywiście potrzebujących pomocy, 

Nie jedną otarł on już Izę, wielu ittdrych tu już nie- 



-^ 
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09tn/S5»^.^ krjifyrh '■^ stCŁsry 5pag»'b wyzysk::^ irfi 

od krzywdy, 

nrkłOi pr3 ostr>^owyrh. kr'rr;' ?> iriizą aiecliętnie i 
nie źatiiją mu i>rz>kr»>^ i 5z\i£an. 

'TCoHoa, JLką po c^Liiź-^^fetTie rwi Poticy w ko- 
iri^t — opowiadr.ł K5. HeLz^ki — nie wĄitsrcza na 
to, by połr/wc mego ko6Zt:i pra^ezd;! cpfeció. Dttli by 
d hiedzcy dużo więcej, gdyb\'m s:^ do krh kieszeni 
chriał od voLć, ale ja o to nie db&m. a zikt«; któn' da- 
je mi utrzymanie na w>'z\'śki«2n\'m polskim hidzie £ł- 
rabtae nie chce/' 

K*, Helirlski jest t\"pem kapłana, jakich chciał mieć 
Clir\ .stiis. On nie strz\'że, lecz okr\"wa swe owieczki- 

J, Halik krawiec mieszka w New Orieans od a-du już 
lat, mimo jednak nieustannej pracy zanbia tylko na 
utrzymanie. 

He»7An Polaków, ktdiych jak wyżej powiedziałem 
j"st w danej chwili na bruku New Orieans paruset^ u- 
Wdżzją pob>l swój tutaj za cłiwilowy etap. Ludzi fa- 
milijnych jest zaledwie Idlku, reszta samotni. 

O praf^ę Polakowi tu trudno, musi on konkurować 
z czarnymi, znając>Tni język i miejscowe stosunki. . 

Największa część znajdujących się obecnie w New 
Orieans nxiak(5w pracuje przy czyszczeniu piilmanow- 
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skich wagonów, gdzie za 11 godzin pracy, bez- wyjątku 
niedzieli otrzymuje $45 miesięcznie. 

J. Kleczkowski, fachowy kowal, ślusarz i kotlarz pra- 
cując w swym fachu przy przędzalni zarabia SI. 60 
dziennie. 

Wszyscy Polacy, ilu ich spotkałem, zasypywali mię 
pytaniami gdzie by jechać, by znaleść pracę wśród swo- 
ich, przy odpowiedniejszym klimacie. 

Każdo rocznie w czasie i po sezonie ostrygowym zo- 
staje w New Orleans garstka naszych, gorąco jednak, 
brak wody do picia i komary wypędzają ich stąd z na- 
staniem letniej pory. 



Biali niewolnicy. 



Poczynając od ujścia rzeki Mississłpi, gdzie w Bay 
Tereir, La., ostrygi podkarmione są mieloną kukury- 
dzą, znajdują się one prawie w całej zatoce Meksykań- 
skiej. / 

Tak zwane ** Oysters houses'* znajdują się w: Ricoleds, 
Bay St. Louis, Dunbar, Pas Crestion, Bilosi. Kom- 
panie posiadające pola ostrygowe związały się w roku 
zeszłym w jeden "trust/' co ujemnie wpłynęło na dolę 
już i tak wyzyskanego ich robotnika pracującego przy 
połowie ostryg. 



'Wuętrie koJcioJB iw. tKttana w uetr urłeui, Ła: 



V* I 
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DUHBAR, LA. 

. O 50 mil od New. Orleans, przy zatoce Meksykańskiej 
znajduje się usypany ze skorup ostrygowych półwysep 
na przestrzeni 14 miK kwadratowej, na ktcJrym stoi 
około 40 domków, o ile te ledwo sklecone budy na to 
miano zasługują. Przedsiębiorca fełował dla swych 
pracowników odrobiny wybrzeża i sypał on dotąd 
w jedno miejsce wyłuskane ostrygi, dopóki nie stworzył 
się sztuczny ląd i na tym śmietniku ich osadził. 
. Tu ust skorupianym podkładzie^ pozbawionym wszel- 
kiej roślinności wznoszą się domki pobudowane na ^- 
pach, liażdy na 3 — i familij, w których dach jest rów- 
nocześnie sufitem, a przez szczeliny niedopasowanych 
desek dostają się do wnętrza wiatr i deszcz. Biada 
temu, ktt) riie prżymóń z sobą grubych kołder, gdyż i tu 
bywają dnie zimne, a zwłaszcza wietrzne. 

Na środku takiej izby piec, na około zbite z desek 
nary zastępujące łóżka, takież ławy i stoły dopełniają u- 
meblowania. 

. W podobnych warmilach żyć i kont^ntować się nie- 
słychanie małym zarobkiem nie chciał łakomy na 
pTścą Włoch, nawet czarnuch — zastąpił ich Polak. 
- Kiedy zamieszkali w Baltimore, Md., Polacy przy 
zbiorze "ja^ód" (truskawek), a następnie "Merdysów" 
(pomidorów) nie zarobią tyle, by przeżyć zimę, wtedy 
tłumaie jadą na " ostrzechy" (zbiór ostryg) . 

Naganiacze korapanijni przedstawiają im w pię- 
knych kolorach łatwą i korzystną pracę i póki żują ry- 
sunki na których w otoczeniu podzwrotnikowej roślin- 



ł 
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''>b'Lr zi.::!! 3:-iOŁ.:.Li-C', i?.v-^zil "irr^tszrif 3ŁZi;>i2. zi. 

y <-2^ ^li^Zf*' :''»j^"'-^.L i T.«lr.T •^^•'c p^Lry '»"'"Oy- 

«*^> przfj^ix::j ny^^TP-^. ,-.- i-pih.iir.łez:- s^^rc^^ cfc>- 

irj2:czei rTr--^ sit ca. ?-? 4i:»^.*iiiiemy srr.nae na 
!!->> : r/r>rty. 

7jl^ik'j: v-^r: rzl.c-k i to ll-3nr; r>izfny dostaje 
*i:*^Jju 'jr<.iT, w ""Can !>,*jse"" 22 k: '^ą złhiłls: ofaiecsnego 
w".T^;.zrr/i2«T:ia kobieta otiz^inu^ 8c- m^fźczTzna 12c, 
2K; godzinę, 

ii^szti w>ł^kiwzć mj;5; z muszel sparzone pc^Hse- 
#>Jo ifrWy^, pobierając 5c. od miar>\ która ma zawie- 
x^/' %\z Umiz, a w^-źej zazwyczaj 7 — 8 funtów. Zrc- 
<:zfiL do lej piar\- kobieta zarobić może 2* ♦ c. na godzi- 
n- i 10 jeżeli tnifi na duże ostiygi. Widziałem star- 
fcze^co mężczyznę, ktcwy piaciijąc dzień cah' zrobił 
nwie miarki i to miisiah' mu dorzucić nieco ostT>^ do 
i^njjciej t^warz>'szące mu prz\' pracy kotriety, gdyż nic 
pełnej miar>' przyjąć nie chciano. 

Mcźcz>'zna wyjeżdża statkiem na wodę, gdzie pozo- 
staje tydzień do dwóciu 



I 
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Ostrygi są już tak wyczerpane, że wycieknięta sieć 
zawiera ich najwyżej 15% na resztę połowu, którj^ wy- 
ciągnąć trzeba na pokład składają się muszle i szlam. 

Praca to itad wjt^z ciężka, nie przyzwyczajony do 
korby ustaje z wyczerpania. ^ 

Jeżeli w czasie połowu wypadnie n^ła, ostrygi roz- 
twierają się, a następnie większa icłi część zamiera, gdy 
słońce zaświeci. W tym wypadlm całkowitą stratę po- 
noszą robotnicy. 

, Wreszcie wracają pracownicy ostrygowi z kdunkiem 
paruset ł)eczck towaru i następuje obliczenie w stosun- 
ku 40c. od beczki, ale z tej ceny zabiera kompania 
na pokrycie statku, narzędzi i pensyi kapitana, zaś }4 
dzieli się pomiędzy tycłi, którzy ostrygi wyłowili. W 
wyjątkowycłi wypadkach dostaje im się po SIO — 12 za 
tjdzień usilnej pracy — ^najczęściej jednak S5 — 7. 

Dzieci pracowników ostrygowych wyżej lat 8-1 u 
robią w "Can hous'ach/' młodsze pozostawione samym 
sobie zbijają bąki i demoralizują się wzajemnie. Dzieci 
małe i niemowlęta pełzają po zabłoconej podłodze, za- 
kładu wśród mokrych muszli i zdechłych ostryg, gdy 
matki ich zajęte są pracą. Szkół ani przytułków dla 
tych wydziedziczonych niema. 

W zamian za tą pracę; za przyjęcie tak upakarza- 
jących warunków egzystencyi zyskali sobie Polacy 
u swych chlebodawców miano na nic lepszego nie za- 
sługujących pariasów. Nazywają ich oni: Hakus, 
Dogos, Bohemens, Buli Hedes i innymi pogardliwymi 
epitetami. 

Największa odpowiedzialność za tutejszą ponie- 
wierkę spada na polskich formanów, którzy równocze- 
śnie spełniają rolę naganiaczy. 
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Te w>Tzutki spoleczeiistwa iiietylko że zaprzedają 
swych braci, by otrzymać od bosdw SlOO za głowę i 
S3.00 dziennej pensyi, ale nadto spełniają funkcyc al- 
fonsów. 

Dziewczyna młoda lub ponętna mężatka, których 
mężowie zabijają się pracą przy połowie ostryg, otrzy- 
mują na razie korzystniejszą robotę w "Can housc," 
wkrótce jednak polski forman robi jej propozjcj ę od- 
dania się któremu z amerykańskich pracujących. Je- 
żeli propozycyę odrzuci, dają jej pracę od sztulci, przy 
której wnet się przekona, iż nawet połowy tego co po- 
przednio zarobić nie może, a wtedy alfons ponawia 
propozycyę. Nędza i upokorzenie złymi są doradcami, 
toteżdemoralizacya się szerzy. Jest tu już wiele dziew- 
cząt, które nie wyjeżdżając, oczekują na następny se- 
zon ostrygowy. 

Kiedy o tem rozmawiałem z ks. Heliiiskim odezwał 
się on: 

"Co robi wasza prasa, co robią związki i stowarzy- 
szenia, o których tyle słyszałem? Dlaczego nie zapo- 
biega przyjazdowi tu polskiego ludu? 

Nic żałuję mej fatygi, by ulżyć braciom, widzę je- 
dnak że ma pomoc jest maluczką w ot)ec tej sumy nę- 
dzy i upodlenia. To co dać mogę przyda się innym 
potrzebującym, a tych nigdy nie brak. Nie chciałem 
zacnemu księdzu otwierać oczu. Wychowany wśród 
Amerykanów, patrzy on przez różowe okulary na riasze 
polskie instytucye, przecenia ich działalność, posądza o 
potęgę. 

Może lepiej, jeżeli zostanie w tem błogiem złudzeniu, 
inaczej może by się wolał mniej jawnie przyznawać do 
polskości. ^ 
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BILOXI, MISS. 

Miasteczko liczące około 15,000 ludności w czasie 
połowu ostryg jest dosyć ożywione. 

Polacy rnają tu odrobinę lepsze pomieszczenia, a to 
dzięki temu, iż wśród pracujących przy ostrygacłi jest 
nieco Czechów i Francuzów, ci zaś poniewierać sobą tak 
łatwo nie pozwalają. Ostatni, nie korzystając z bez- 
płatnego przejazdu, zarabiają z górą dwa razy tyle co 
Polacy, których położenie w Biloxi niczem nic różni się 
od opisanego w Dunbar. 



Społeczeństwo polskie stanowczo powinno zrobić 
co można, by wstrzymać, a przynajmniej ograniczyć 
do minimum wyjazd na ostrygi. W tym roku liczba 
przybyłych Polaków wynosiła około 4,000, a z tych 
większa część wraca z gołymi rękoma już w połowie Lu- 
tego, gdyż kompanie mają dostateczne zapasy towaru. 

Zarobki będą tu coraz gorsze, zarówno z powodu 
wyczerpania się pól ostrygowych, jak i jakości towaru. 
Przy wyłuskiwaniu małych ostryg na sól zarobić nie 
można. 

New Orleaiisl<a prasa amerykańska wystąpiła w ro- 
ku zeszłym ostro przeciw panującym na ostrygach sto- 
sunkom, czem wywołała wysłanie specyalnej komisyi, , 
ale ta posmarowana przez kompanistów znalazła wszy- 
stko w porządku. 

Gdyby nasi luminarze, zamiast zuźytkowywać swe 
stosunki w Washingtonie dla błahych celów zechcieli za- 
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Żądać od rządu zastosowania opieki prawnej dla pracu- 
jących na ostrygach, to oddaliby tern rzeczywistą przy- 
shigę polskiemu społeczeństwu. 

Niecliaj by rząd bodaj zmusił do poszanowania pra- 
wa o pracy małoletnich i obowiązku uczęszczania do 
szlvoły, a kadry wyjeżdżających na ostrygi zmniejszą 
się samą siłą tych rygorów. Rodzice nie rozliczając na 
pomoc swych małoletnich dzieci skierują swe usiłowa- 
nia gdzieindziej, chroniąc równocześnie swe potciristwo 
przed złym przykładem i demoralizacya^ pc-nującą przy 
pracy na ostrygach. 

Na jakie tu narażeni Cm- bezprawia, świadczy to co 
spotliało przed paru * tygodniami F. Steibera, naszego 
czytelnika. 

Na zasadzie otrzymanego kontraktu miał on zapew- 
niony bezpłatny przejazd i pracę dla żony na dniówkę. 

" Zona pracując od sztuki — opowiada p. Steiber, przy 
największym wysiłku i zdolności do tej roboty zarabiała 
30 — 50c. dziennie, ja nie wiele co więcej. Wreszcie 
wysłano mię na połów. Gdy przez pierwsze 8 dni za 
robiłem S12.00, zabrała mi kompania większą połowę 
tej sumy na pokrycie przejazdu, za który nie miałeni 
placie. Na następnym połowie zarobiłem S8.00, z cze- 
go potrącono mi na ten sam cel $6.00. 

Zamiast jechać po raz trzeci, udałem się do New 
Orlean s, gdzie znalazłszy pracę przy czyszczeniu pul- 

manowskich wagonów powróciłem w towarzystwie 

« ■ • - • 

dwóch Polaków, by zabrać żonę z dzieckiem. 

Kiedy z rzeczami znaleźliśmy się na stacyi, zjawił się 
policyant z rewolwerem w ręku i zażądał pod grozą 
fitrzselania, ażebym poszedł na "kort." Wraz ze mną 
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przyctresztowtił mych przyjaciół i żonę, której nic po- 
zwolił nawet ubrać dziecka, w tej cliwili rozebranego. 

Miało to miejsce w południe, sprawę naszą miano są- 
dzić w wieczór, a tymczasem siedzieliśmy za kratami/ 
Sprawy nie było, zatrzymano nas do następnego rana, 
a wtedy zjawił się superintendent kompanii, który szy- 
dząc z nas zażądał powrotu do pracy. Gdy mu oświad- 
czyłem, iż wolę być uwięziony niż u niego pracować, 
wypuszczono nas na wolność. 

Jaldś znany amerykański adwokat wystąpił za na- 
szą krzywdę z procesem przeciw kompanii.*' 

Ile podobnych gwałtów ma tu miejsce rok rocznie i 
uchoclz'!; o]ic możnym bezkarnie. 



Za 10 dni rozpoczyna się w New Orleans tak zwany 
"Mardi Gras" to jest ostatki karnawałowe, obcho- 
dzone tu na ulicy przez dni killca z wielką uroczystością. 

Podobno pod względem bogactwa, i oryginalności 
strojów maskowycli i wspaniale udekorowanych po- 
jazdów prześcignął New Orleans wszystkie inne tego 
rodzaju obchody. 

W ciągu tych Idlku dni mieszkańcy świętują, a mi- 
liony idą: na stroje, kwiaty i iluminacye. 

Czas jednak nagli, czekać dłużej nie mogę. Jadę do 
Texas. 

Koleją Southern - Pacific jechałem do Houston, 
Tex. 

Na prze-strzeni pierwszych Idlkudziesięciu mil widzi 
•Bię.poprzednio opisane plantacye trzciny cukrowej 
i ryżowe, a dalej lasy, które w miarę posuwania się ku 
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zachodowi są coraz to bujniejsze, bogate w starodrzew. 

Piękną tu spotyka się odmianę tak zwanej białej so- 
sny, o pniu stosunkowo cienkim, za to smuld>Tn i bar- 
4zo wysokim. 

Miejscami lasy. przerzedzone, znak to niezawodny, 
iż w pobliżu znajduje się tartak jeszcze cz>Tiny, lub opu- . 
szczony, któr\' dokonawszy dzieła zniszczenia zestawił 
jako znak swej gospodarki bud\7iek, a obok niego ol- 
brzymią kupę trocin. 

Czem dalej ku zachodowi, tern częściej lasy ustępują 
chwilowo miejsca stepom mało urodz£Jn\Tu, przezna- 
czonym na pastwislva. Tyll^o w pobliżu rzek znajdują 
się plantacye ryżu. . .. . . 

W okolic\' Beaumont olbrz\Tnie przestrzenie zajmują 
pola nr-ftowe. Dob\'waną z sza bdw ropę prowadzą 
rury do Houston. 

• W pobliżu Hóustonu mimo piasczysto kamienistej 
gleby farm dużo. Prowadzą one mleczne gospodar-' 
stwo, a na zrawożonych polach uprawiają warzywa. ^ 



- HOUSTON, TEK. 

Miasto Houston liczące z przedmieściami około 100,- 
000 mieszkańców uważane jest za stolicę Texasu. 

Wzrost jego zwłaszcza w ostatnich czasach jest szyb- 
ki, a widoki na przyszłość dobre, o czem świadczą nie- 
bywałe ceny placów. 



w handlowej, części uiicy Maiti za stop? frontu płaci 
się obecnie $5,000, nieco dalej za lotę dziesie<5 do pięt- . 



Anlonina Krćl, Houstan, Tex. 

nastii tysięcy dolarów; w dzielnicy rezydencyjncj taLaż 
lota kosztuje trzy do pięciu tysięcy dolardw, mimo że 
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placdw nic zabudowanydi, caktdr}'ch pzs^ się krowy, 
jest jeszcze dużo. 

O kilka mil od centnini miasta ku wschodowi za ła- 
tę cz>'st^o pola lub lasu żądają S500. 

Za mieszkania w bliższych, uprz>'wilejowanych, dziel- 
nicach, składające się z kilku pokojów zapłacić trzeba 
S35 — 50 miesięcznie. W dzielnicach zamieszkahch 
przez klasę roboczą lokale są tańsze, w każdym razie 
dzierżawa niewielkiego domku wĄiiosi S15 — 20. Ar- 
tykuły żj^wności nie są tu drogie, zwłaszcza nabiał i ja- 
rzyny. 

W mieście znajduje się około 100 nożnych fabryk, 
oprdcz jednak papierni są to przeważnie małe zakłady. 

Fabryłd do opalania kotłów użjwają ropę naftową. 

Bezrobotnych rzadko się tu spotyka i to prawie wy- 
łącznie Mełisykańczyków, którzy wykonują najcięż- 
sze pracei tralitowanł są na równi z czarnjmi. 

Ostatni, stanoi^iący /i część ogólnej ludności Hou- 
ston u znajdują służbę u biał\xh. 

Handel miejscowy trzymają w swych ręloich Żydzi i 
Niemcy, zwfeszcza pierwsi posiadają poważne intere- 
su-. Żydów milionerów można, liczyć w Houstonic na 
tuziny. 

Woda na potrzeby mieszkailców sprowadzaną jest 
ze źródeł o 25 mil odległych i tą posićidają tylko mie- 
szkańcy śródmieścia. Zamieszkali na odleglejszych 
ulicach i przedmieściach zadowalniać się miiszą de- 
szczówką. Woda deszczowa nawet przy najstaranniej- 
szcm czyszczeniu cystern zawiera w lecie miliardy czer- • 
wonych roł)aczków. Należy ją firzed użyciem prze- 
cedzić, przegotować i w lodowni c chłodzić. Biada te- 
mu, kogoby na kawałek lodu nie było stać. 



Miejscami można dokopać sic wody, ale jest ona nic 
smaczna zawiera zbyt dttżo soli mineralnych, zaś z 



Ao'.ofka Marya Ha&kswski, Hous!03, Tez. 

iŁ;ki czerpał? nie podobna, wobec pływającej na i icj 
ropy nŁftowej. 
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Wychowawszy swe. dwie cdrki na dobre Polki i da- 
wszy im wykształcenie, wydała starszą Annę za Dra A. 
Zielińskiego, młodszą Maryc za p. Mańkowskiego. 

2^cna ta matrona czuwa dzisiaj, by następne poko- 
lenie nie zatraciło ojczystej mowy, to też niemała jej 
w tem zasługa jeżeli wnuki w\Tażają się dość popraw- 
nie po polsku. 

Miła 80-cioletnia dziś staruszka obraca docłiody dłu- 
goletnicli swych oszczędności na cele dobroczynne i re- 
ligijne, a robi to cicho, bez rozgłosu. 

MARYA MAŃKOWSKA 

córka p. Krdl, a żona niniejszego kupca i przemysłow- 
ca p. Mańkowskiego przj^swoiła tutejszej literaturze 
dwa znakomite dzieła nsiszych polskich pisarzy, tłoiiia- 
cząc na język angielski "'Faraona" B. Prusa i * Dziesięć 
lat na Sybcryi" J. Jasieńczyka. Obydwa te dzieła w 
znacznej ilości egzemplarzy wydała firma The Abbey 
Press w New Yorku. 

S. E. J. MAŃKOWSKI 

przybył do Ameryki 1883, a zamieszkawszy w New 
Yorku brał czynny udział w życiu ówczesnej Polonii- 
Był on jednym z założycieli i organizatorem najwięk- 
szego polskiego towarzystwa A. Mckiewicza. 

Przybywszy przed 18-tu laty do Houston, gdzie wkró- 
tce pojął za małżonkę pannę MaryęKról, pracą, oszczę- 
dnością, a zwłaszcza szczęśliwemi spekulacyami na zie- 
mi i lotach dorobił się p. Mańkowski krociowej fortuny, 
którą powiększa w dalszjon ciągu. 

Dom pp. Mańkowskich stoi zawsze otworem dla pol- 
skiej inteligencyi; 



— 76 — 

Marcin Strycharski, urodzony we Wrześni (Ks. Po- 
znańskie), rńając zaledwie 16 lat, zaciągnął się do szere- 
gów powstania i jako kosynier walczył w szeregach Ta- 
czanowskiego. ' 

Powróciwszy po rozbiciu oddziału w rodzinne stro- 
ny ożenił się z Marianną Milcołajcz3,k. 

W roku 1873 przybyło młode małżeństwo do •Hoii- 
stonu, gdzie mieszkając stale dorobili się fortuny. 

Z dwanaściorga dzieci pp. Strycharskich pozostała 
przy życiu jedna tylko córka, która nie znalazłszy Po- 
laka ra męża wyszła za Niemca. 

DR. S. WAGNER MIECZKOWSKI. 

Dr. Stefan Wagner Mieczkowski urodził się w Belen- 
cinie, (Ks. Poznańskie), gdzie pobierał począt ko wcMiau- 
ki a następnie ukończył gimnazyum w Lesznie. 

Wzięty do wojska, przesłużył rok w czarnych huza- 
racli, zaś wkrótce potem 1876 przybył do Texas. \ 

Pierwszy rok pracował jako nauczyciel, później byl 
subjektem apteczn} m w St. Antonio, a następnie, do- 
brawszy sobie odważnego towarzysza F. Lisińskiego 
jeździł po Texasie wozem naładowanym środl^aniii le- 
karskimi, i 

W owe czasy takie podróże należały do bardzo nie- 
bezpiecznych, trzeba było mieć wciąż pod ręką nabite 
karabiny. 

Zrobiwszy na tem handlu sporo grosza, wstąpił mło- 
dy jeszcze Mieczkowski na uniwersytet w St. Louis^ 
który ukończył ze stopniem doktora medycyny. 

Jako lekarz mieszkał Dr. Mieczkowski 2 lata w Belle 
Ville, tyleż w New Wavcrley, 6 lat w Bremond, wreszcie 



i 



E, Gfirski, Houston, Tex. 

osiadł W Houslonie, gdzie jako doktdr ma ustaloną 
opinię, a jako człowiek og(51nie jest szanowany. 

Kieszeń doktora jest zawsze otwarta dla potrzebii- 
jącycli pomocy rodaków, równocześnie jednak pokaże 
on bez ceremonii drzwi takiemu, któryby, nic chcąc 
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pracować, odwoływał śię do ofiarności. Nienawidzi on 
łapichłopów i t. zw. ptakdw niebieskich. 
. Dr. Mieczkowski włada czystą polszczyzną i cliętnie 
szuka towarzystwa swoicłi, nie bacząc na icłi pozycyc 
i stan majątkowyr 

Ludwik Mieczkowsld, sy\\ doktora, ukoiV^zy wszy wy- 
dział inżynierski uniwersytetu w Austin, Tcx., został 
mianowany asystentem tegoż uniwersytetu, ^^dzie pro- 
wadzi laboratoryum cłiemiczno-fizyczne. 

E. GÓRSKI. 

Ob. E. Gdrski przybył do Ameryki w roku 1880, a 
przebywszy lat 6 w Baltimore, przeniósł się do Houston, 
gdzie mieszka po dzień dzisii" jsz>'. 

Przez cały czas pobytu tutaj p. Górski był zaufanym 
współpracownikiem p. Mańkow^skiego i na tem stano- 
wislai jako człowiek samotny dorobił się sporego mają- 
tku. 

TOMASZ SKORUPSKI. 

Przybył do r. Ameryki 1882, a w Houstonie mieszka 
już lat 25. 

Dorobiwszy się w piferwszycłi latach na reperacyi 
obuwia, otworzył sklep, który po 9-cio letniej egzysten- 
cyi musiał zwinąd, straciwszy wszystko. 

Obecnie prowadzi on zakład reperacyi obuwia, na 
którjTTi dorabia się ponownie. '* Gdybym był zamiast 
bawić się w kupca — mówi p. Skorupski — pilnował 
swego fachu, nie potrzebował bym już dzisiaj praco- 
wać." 



T. Skorupski, Houston, Tei. 

S. SAWKA. 

Acz dopiero twi lat 1 5 niieszlta tu p. Sawka, nie mogg 
go jednali poniinąi^. 

Sympatyczny to i rzadko uczynny caowiek, a cho- 
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ciaż jest on sam na dorobku spieszy zawsze z pomocą 
potrzebującym Polakom. 

W cz:.sie mej krótkiej tu bytności dopomógł on 
dwom, którzy chwilowo w krytycznem bardzo znaj- 
dowali się położeniu, a zrobił to nieproszony. 

P. Sawka, szewc z profcsyi, ma zakład repemcyjny 
przy Houston av. 

Oprócz wyżej wymienionych jest tu dużo dawniej 
osiadłych rodzin polskich jako to: Chełmińscy, Pruch- 
niccy, Córni, Zielińscy, Kronenbergowie i iimi. 

Niedawno przybyły do Houston p. T. \^on Stengeł 
(wSulimierski) zamierza z amerykańskimi kapitalista- 
mi eksploatować swój wynalazek, polegający na her- 
metycznem i zarazem automatycznem zamknięciu be- 
czek przeznaczonych dla podlegających łatw^emu psu- 
ciu się konserw. 

Polskich interesów iiandlowych w Houstonie jest 
zaledwie kilka, a mianowicie: sklep spożywczy przy 
ul. Washington, salun A. (iolasińskiego, trzy zakłady 
reperacyi obuwia, wreszcie Ukrainiec, M. Bałaban pro- 
wadzi tak zwany ' Oyster Parlor," a przy nim restau^ 
racyę. ^Sympatyczny i inteligentna' icw młody czło- 
wiek dobrem jedzeniem i wzorową czystością swego za- 
kładu zjednywa sobie klientelę wśród Amerykanów. 



NEWWAYERLY, TEK. 

Na przestrzeni pomiędzy Houston a New Waverly, 
wynoszącej 60 mil, ziemie są piasczyste, pokryte la- 
sem, w którym króluje sosna. 



w Houston, ' 

Kilkanaście tartakdw, nie zbjl. od siebie odlegiycli, 
pracuje nieustannie, przer;ibl;:jąc starodrzew na bu- 
dulec. 

W ladnem położeniu, rozrzucone ra dość dużej 
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przestrzeni, leży miasteczko New Waverly, liczące około 
100 domów, a 1,000 mieszkańców. 

Jest tu kilka interesów handlowych amerykańskich i 
dwa sklepy polslde: Tomasza & Jana Bukowskich i A. 
Kmiecila, obydwa dobrze zaopatrzone w towar kolo- 
nialny, bławatny i narzędzia robiicze. 

Nie opodal kościoła J. Hildebrand, jeden z dawniej 
osiadłych tu Polaków posiada zakład kowalski, zaopa- 
trzony w najnowsze maszyny i urządzenia. 

Sprzedaż trunków w mieście jest wzbroniona, pragną- 
cy atoli wypić potrzebuje przespacerować się tylko milę 
drogi do sąsiedniego powiatu Montgomer, a znajdzie 
tam dobrze zaopatrzony salun poLski. 

Kolonia polska w New Waverly należy do najstar- 
szych, jest ona kolebką polskiej w tych stronach kolo- 
nizacyi. 

Tu rozpoczynało swą karyerę w pierwszych cz: sach 
wielu Polaków, którzy w poszukiwaniu lepszej ziemi 
lub interesów przenieśli się następnie do: Andci^on, 
Erenham i Bremond. 

Najstarszym z żyjących po dziś dzień tutejszych 
osadników jest W. Wyrybkowski. 

Urodzony pod Szubinem (Ks. Pozrańskic) przybył 
tu wraz z rodzicami jako młody chłopiec w roku 18G1. 

Mieszkało w owe czasy w okolicach New Wayerly 
kilku obszarników amerykańskich, którzy z pomocą 
gromady Murzynów obmbiali grunta i hodowali by- 
dło. 

Większość czarnych pracowników nie wiedziała je- 
szcze o przyznanej im wolności, inni nie chcieli w to 
wierzyć, a wszyscy mzem służyli swym panom w dawnej 
od nich zależności. 



j 



Rodzina Wyrybkowskich praco«r.'a początkowo u 
Amerykar!(5w w cliarakterzc rajcninikdw, a nastcpnia 
kupiła na spłatę 150 akrdw wyniszczonej już ziemi, bę- 
dącej obecnie w posiadaniu syna Wawrzyńca. 



Biblioteka Caruegiego, Bouston, Tei. 

Właściwie on sam wraz ze starszymi aynaini pnicii- 
jc w tartaku, zaś gospodarzą młodsze dzieci. 

W kilka lat póiniej przybyli do New Wayerly: Dą- 
browski, Fossea, Hubowski, Kochr.nowicz, I-4WJm;- 
dowski. Ciesielski, Chlebowski, bisci-. Cr/A-awtU, I';-.- 
wlak, Patuka, brackł Bochnia, ł.iik;H/.cw!<7„ I r. c! '. 
Belinowscy i inni. Zaś pomiędzy 187« :•, ]H'M r 
polską kolonię powiększyli liczni nowi jirzylij.i/ 

Obecnie mieszka tu 125 rodzin. 



Polacy osiedlili się w promieniu 3 — 5 niil od miasta, 
a cala ta przestrzeń prawie wyłącznie w icli znajduje 
się posiadaniu. 

Podobno o. kilka mil dalej ku zachodowi jest dtiżo 
nic tkniętej jeszcze dobrej ziemi, nasi jednak, radzi żyć 
bliżej swoich, nie rcają chęci osiedla*^ się tam. 

Różnej wE,rtości glebę spotyka się w tej okolicy. 
Jest tu czarnoziem, mogący rodzić długie lata bez iia- 
wozu i są grunta lżejsze, popielate, są wreszcie i w,\Tii- 
szczone dhigolelnią upra,wi| przez Amerykanów, a 
następnie Polaków. Rodziły by i ostatnie dobrze 
ZKsilonc odrobiną mierzwy, o nawożeniu nikt tu jednck 
dotąd nie myśli. 



(71. Matu od Rusk a?., Houston, Tez. 

Większa częś<5 ziemi znajdującej się w polskich rę- 
kach jest już wypłacona. Nowi przybj^ze wydzierża- 
wiają Tarmy od dawniej osiadłych, płacąc S2 — $3.00 
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od alo^ roli bodącej pod phigiem. Jeżeli dzierżaw- 
ca wykarczuje pewną ilość lasu i uprawi, to ma prawo 
korzj^stać z niej bezpłatnie w ciągu kilku lat. 

Zbiory w ostatnich dwóch łatach (1907.- 1908) w 
tych stronach Texcsu nie dopisały. 

Deszcze niszczyły kwiat bawełny, a idące w ślad 
za nimi robaki szerzyły dalsze spustoszenia na planta- 
cyach. 

W zwykłych latach &kier ziemi daje tu 3^ do ^ 
beli bawełny i 40 — 60 buszli kukurydz\\ 

Ale i w złj'^ch czasach farmer nie zaznał tu biedy. 
Gdy nie dopisują ziemiopłody zwraca on większą uwa- 
gę na gospodarstwo domowe, ktdre zaspokoi jego po- 
trzeby, zaś bawełna da zawsze tyle, by starcz>ło na 
kupno tego, czego sam wyprodukować nie jest w sta- 
nie. 

Z małym wyjątkiem Polacy w New Waverly doro- 
bili się. Jedni posiadają znaczniejsze obszar}^ ziemi 
już wypłaconej, inni gotówki. 

Za akier ziemi stosownie do jej wj^dajności płaci się 
$10 — 35. 

Największy obszar, lx) 662 akry i to dobrego gruntu 
ma w swych rękach Adam Kmiecik przybyły tu przed 
23 laty z Galicyi. Nie licząc posiadanej przestrzeni, 
dał on 100 skrów w posagu córce, a dla dwóch najstar- 
szych swych S3T1ÓW otworzj^łsklepwmiasteczłoi. War- 
tość mp.jątku p. Kmiecika obliczają na §18,000. 

Brćicla Tomasz i Jan Buko\vscy ludzie bardzo sym- 
patyczni i gościnni posiadają bogaty w towar sklep, o 
którem już wspominałem, dwa domy rezydencyjne w 
mieście, a o milę jedną z najlepszych farm w okolicy. 

Julian Kmiecik posiada tuż przy stacyi kolejowej 
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200 akrów wyborowej ziemi, liczny inwentarz, a "w 
kieszeni sporo grosiwa. ' 

Jdzef Grzegorek jest jednym z zamożniejszych go- 
spodarzy w New Waverly i jednym z najstarszych osa- 
dników. 

Ma on 250 ala*ów dobrej roli. którą obrabia przy po- 
mocy jedenaści orga dorosłych i dorastających dzie- 
ci. 

Przy dzieciach mieszka sympatyczna ich matka, 
Franciszka Grzegorek, która mimo 80 lat wieku rzeźka 
jest jeszcze i pamięta dobrze przeżyte czE.sy. 

Połowa zamieszltółych w New Waverly Polaków 
pochodzi z pod zaboru prusldego, druga z Galicyi. Z 
Królestwa nie spotlcałem tu nikogo. 

O ile młodzież tutejsza pod względem przyzwoitego 
obejścia i obyczajności mogła by shiżyć za wzór swym 
rówieśnikom na północy, o tyle nie zbyt chętnie mówi 
po polsku. 

Dużo w tern winy ojców rodzin, którzy acz &imi nie 
zbyt poprawnie wważają s:c po angielsku, używają tego 
języka w otoczeniu rodziny. 

Jeżeli do New Waverly nie napłynie w większej 
ilości świeża imigracya, to trzecie pokolenie mówić 
już po polsku nie będzie. 

Już w 1875 roku stanął tu kościół polski, obecnie za- 
mieniony na szkołę. 

Nową świątynię, kosztem $10,000, wybudowali para- 
fianie w roku 189G. 

Od 7-iu Lt proboszczem jest Ks. Aloizy Biały 
Czech władający polskim jęz^^kiem. 

Pódcz:s mej tu bytności proboszcz był nieobecny, 
biiwił na kur..cyi w Galveston. 
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W pobliżu New Waverly pracują dwa tartaki za- 
trudniające z górą 1,000 ludzi. 

Robotnicy, stosownie do uzdolnienia zarabiają 
SI. 50 — S2.50 dziennie — cieśle otrzymują S3 do 
§3.50. 



GALYESTON, TEX. 

Na przestrzeni pomiędzy Houston i Galveston pól 
obrobionych spotylca s.c stosunkowo raało, lastSw nie- 
wiele, a na równinach .bujną porosłych trawą pasą się 
liczne stiida bydła i kóz. ^ 

(i lvcston wslęgający sv/ą egzystcncyą z:-ledwie pół 
wieku Lczy ot^ecnie około 50,000 mieszliańców, w tem 
6,000 czarnj^h. 

Tyleż ludności miało już mir sto w roku 1900 Idedy 
zostało nawiedzone straszną katastrofą. Szalony cy- 
klon zniósł setki domów, grzebiąc pod gruzami icli mie- 
szkańców. Wynilde równocześnie pożary szerzyły 
dalsze strrszne spustoszenie, wreszcie wzburzone 
fale morskie, wystąpiwszy z brzegów dokonały re- 
szty. 

Cała zachodnia część miasta znikła z powierzchni 

ziemi w ciągu Idlku godzin, a 17,000 ludzi znalazło, 
straszną śmierć w gruzach, ogniu i wodzie. 

Ciała ofiar, których nie możną było nadążyć grze- 
bać spalono na stosach — kości męczenników spoczy- 
wają w głętMuacłi morskich. 

Miejsce tej rzadkiej w dziejach świata katastrofy, 
na które morze naniosło grubą warstwę piasku jest już 
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dzisiaj zr*budoT7:.nc, brak tylko jeszcze na niem ro- 
śliniiaści. Wysp?., nc ktdrej rozłożył się Galveston, 
ólugc. n?. 33 mile, szerokości 2 mil łączy się z konty- 
nentem jednym jedyn3ma mostem kolejowjon długości 
IJ^miL'. 

AYfcściwIe jest to ni.csliończenic długi szereg pali 
wbitych w dno morskie, c nr. nicłi leżą podkł??dy. Szy- 
li; kolejowe, b.e;^nr,c: na wysokości zaledwie Idllcu 
str5p po n?A powlenichnią mórz."*, zmjnsypją fale wcz::s:c 
buriy. 

T;:kich mostdrr, z ktoiycii jeden przeznaczony był dla 
wozó^ i pieszych, byio tii kilk\ ale cyklon zmiótł je. 
. Dzisiaj z GrJYcston nic można wydostać się inaczej 
jak koleją lub st.::tliiem. Ma to tą dobrą stronę, iż 
rz.dko kiedy przestępca zdoh wymlaiąć się z rąk spni- 
wiedliwości. 

, Aicby z.:.bezpleczyć na prz^^szłośc mit: sto przed wy- 
lewem budują tu bulw<irk, który dzisiri j okala już część 
miasta na pi^estrzelii 8 mil, a dalsze^ roboty prowadzone 
są szybko. 

Brzeg bulwarku stanowi prawie prostopadła ściana 
cementowa, kilkanaście stóp wysoka, a u jej podnóża 
leżą nagromadzone głazy granitowe, o które odbijają się 
morskie bałwany w czasie przypływu. 

Widok stąd na pełne morze wspaniały. 

Galveston jak na portowe miasto jest czysty, a to 
dzięki przcpuszcz?-lnemu, piaszczystemu gruntowi. 

Powietrze tu nadzwyczaj zdrowe. Upały, ze wzglę- 
du na wiatry morskie nie dają się odczuwać. -^ Naj-^ 
wyższa temperatura nie przechodzi 96^, to też wyspa 
ta jest znakonndtą stacyą klimatyczną południa. 

W czasie letnich miesięcy ludno tu i gwarno, hotele 



— 94 — <i4 

stojące nad morzem przepełnione są zamożnymi go- o 

śdmi. 2 

Dzieci, których mogły by się swobodnie l)awić na /- ^ 

morskiem wybrzeżu setlci tysięcy, nie przeszkadzając 2 

sobie wzajemnie, mają tu raj prawdziwy. Fale dostar- 3 

czają im nmóstwo coraz to nowych niespodzianek pod ^? 

postacią różnych muszel i wodnych porostów. 

Najpryncypalniejszą ulicą Galvestonu jest Market, 
zwłcszczci na przestrzeni pomiędzy 18 a 25, gdzie dużo 
spotyka się bogatych sklepów. Koleje, portowe skła- 
dy i hurtowe mp.gazyny importowanych towarów kon- 
centrują się na zachodniej stronie miastc.. 

W krótkim cz:.s:e wyspa ma być połączona ze stałym i 

lądem mostem, przez który kursować będą tramwaje \ 

w stronę Houston, a nadto, kosztem 5 milionów ^stanie 
nowa przystań wraz z centralną stacyą kolejową. 

Liczbę Polaków w (jalvcston podają na 15 rodzin i 
około 100 samotnych. Fabryk tu niema, rodacy pra- 
cują przeważnie w porcie przy ładowaniu i wyładowy- 
waniu okrętów. W cz:sie ożywionej żeglugi robotnik 
zarobić tu może 818 — 25 tygodniowo, ale czas takich 
żniw bywa krótki. Ot>ecnie i wogóle większą część roku 
robotnik zajęty jest 2 — 3 dni w tygodniu, zarabia 
$G — 10. 

Ażeby dostać robotę, Polacy zmuszeni są uciekać 
się do pośrednictwa niejakiego Ajka, Żyda. 

Pijawka ta ściąga z robotnika przy każdorazowem 
otrzymaniu pracy duży haracz. 

Wogóle Galveston jest dla Polaków krótszym lub 
dłuższym etapem. Zatrzymują się tu ludzie bądź bę- 
dący bez środków dla odbycia dalszej podróży, bądź 
niezdecydowani gdzie by na stałe osiedlić się. 
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Bmk stałrj pracy, niepewne jutro, wreszcie duża ilość 
swi)lxxlne|^o czasu wph^wają na to, że poważną część 
zjirobków pozostawiają Polacy w salunach. 

Pożądłinem h\ ło by bardzo, ażeby na tym etapie 
jaknajniiiiej zjit rżymy wali sic polscy imigranci. 

Czesi i Morawcy mają w (iahestonie kilka interesów 
luuullowYch. 

lV/v n:irożniku ulic 18 i Av. C. ma silun bardzo 
sym|>at\cznv byziiesista, dobrze mcSwiący po polsku, 
p. J. Thicm. 

Miałem tu zdarzc^iic świadczące, że młodzież galwe- 
słońska przerosła pod względem przyzwoitości swych 
braci z p()łnocy. 

W osttUni wtorek łgania wału przez ulicę Market prze- 
suwały się tłumy, a wśrdd nicli mnóstwo zamaslcowa- 
n\ch. Czarni przebierali się t^ białycłi, ostatni ma- 
lowali ręce i twarze na czarno, po za tem jednak nie 
brak było dowcipnycli i oryginalnycli domin. 

Ki(Hly wszedłem pomiędzy wesoły rozbawiony tłum 
przycze|)ił się do mnie jakiś przebrany za błazna męż- 
czN zna i wziął z;i cel swycłi żartów. 

Długi CZ.IS przyjmowałem pobłażliwie robione mi 
figle, gdy jednak trwało to nazbyt długo poprosiwszy 
grzecznie mego prześladowcę, by mię pozostawił w 
spokoju wsunąłem się pomiędzy stojącą na chodniku 
gnij)ę młodzieży. 

.Ale i tam wcLsnął się za niuą błazen, a jego zaczepia 
stały się tak natarczywe i niesmaczne, że zmuszony 
byłem go od siebie odepchnąć. 

Rozgniewany rzucił się ku mnie i kto wie czy i^"^^ był 
bym zmuszony bronić sir ^dyby nie interwencya ota- 
czającej młodzieży. Stanąwszy po mej stronie zdarli 
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memu niipcstnikowi msskę z twsrzy, skopswszy^ wy- 
rzucili na środek ulicy, a muie przeprosili za doznaną 
nieprzyjemność. 



Na^schodmcj stronic zatoki Trinity Bay \7 miejsco- 
wości Annaul mieszka na farmie 10 rodzin polskich, 
dobrze podobno zagospodarowanycii. Statkami, które 
kuisiiją co Irillci dni, przywożą oni do Galvestoń swe 
produkta gospodarstwa domowego. Ażeby tam je- 
chbć i wnScić, potrzebował bym cały tydzień czasu — q^ 
to pozwolić sobie nie mogłem. 



NAYASOTA, TEX. 

Miasto to liczy około o,900 mieszkańcdw, jest punk- 
tem zbytu t)awełny dla okolicznych polskich famie- 
r(5vr. 

Jest tu dcsyć duża fabryka przerabiająca ncsiona 
bawełniane na oliwę. 

W Na\Tsota mieszka parę polskich rodzhi, kt(5rjxh 
jednak nie udało mi się odszulcać. 



ANDERSON, TEX. 

11 mil od Na vasota oddalony Anderson jest;małą 
smutną mieściną, mimo że obrał sobie tu swe siedlisko 
urząd powiatowy. 
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Bydło i nierogacizną spaceruje po niebrukowanych 
ulicach, na naturalnych nie zńiwelowawych chodni- 
kj.ch pełno nawozu, a pod murami gmachu powiato- 
wego leżą szukające cieniu krowy, pozostawiając obfite 
ślady swej obecności. 

Jedyny polski interes, sklep kolonialny i bławatny, 
prowadzi tu J. Ciesielski. . * . ; 

Jako mały chłopiec prz\^był on przed 40 laty do New 
WaWrly, gdzie spędził młodość. 

W Anderson mieszka od lat 20-t u. • 

Sklep założył w 1884 roku. P. Ciesielski positida 
400 ala-(3w gruntu w okolicy. 

Polacy zaczęli przybywać do Anderson już przed 
40-tu laty. 

Niijdawniej osiedlili się tu: Koronka, Laskowski, 
Chriipecki, Walliowiak, Wieczorek, Piątkowski, Pod 
rażą, Bcndkowski, Hertmanek. 

8 — 10 mil bliżej Plantesvilłe zamieszkali : Myszkie- 
wicz, Pawlak, Schmidt, Urbanowski, Ciesielski, Gra- 
czyk, Filipiak, Kula ł inni. 

Po 1880 pfzj^było do Anderson około 100 polskich, 
rodzin, które ulokowrJy się tu na ^tałe. 

Tutejsza polska parafia, do której należą zamieszl<aU 
w okolicy Plantesville liczy obecnie 170 familij. 

Ziemia w tych stronach lepszą jest, aniżeli w New 
Waverly. Czarnoziem jjrzeważa, piaszczystą glebę 
rzadko się widzi, sosny tu nie spotka. i 

Zamieszkali w okolicy Anderson Polacy doszli do po- 
siadania większych lub mniejszych "obszarów ziemi, 
natomiast osiedli w pobliżu Plańt€sville uprawiają po 
większych części rolę wj^dzierżawianą. 

Nie idzie zatem by ostatnich nie stać było na kupno. 
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Jest nic Izy nimi dużo zasobnych gospodć-rzy, lecz* 
fe,rmerz>' obszarnicy, licząc na zncczne podwyższenie 
się ceny ziemi, niechętnie jej się wyzbywają. 

Są i tacy, którzy zamiast phcić obsz::rnikowt dz.*er- 
ŻLwę, wynoszącą S3.50-4.00 od tkm oddają mu J4 część 
zebranej bawełny i 14 część kukmydzy. Inne ziemio- 
płody i przychówek należ\' w ciłości do dzierżawcy. 

Polscy farmerz}' zarówno jak i inonarodowcy chętnie 
uciekają się do pomocy stałego najemnilci, pLcąc 
mu SIO — 15 miesięcznie i utrzymcnie. 

Przy rął)amu ksów zirc-bia robotnik S1.50 dziennie, 
zaś od ustawionego sążnia 75c. 

Posiadacz największej przestrzeni ziemi w okolicy 
Anderson jest Polak, Roch Berger. 

Ma on 1300 akrów, których wa,rtość obLczają na 
$25,000. Przy częściowej sprzedaży osiągnąć by mógł 
o wiele wyższą cenę. 

Akier ziemi wart tu jest S20 do S35, 

Jest wielu farmerów mających bądź setki ^krów 
przestrzeni, bądź poważniejszą iloLĆ gotówki, a nie- 
którzy jedno i drugie. 

Niektórzy farmerzy posic.dają nie sprzedaną baweł- 
nę z lat poprzednich, w oczekiwaniu wyższej ceny. 

Osadnicy tutejsi pochodzą przeważnie z Ks. Poznań- 
skiego, rodzin galicyjskich jest zaledwie kilkanaście. 

O dobrą wodę do picia nie trudno w tych stronach, 
dokopać się jej można na głębokości 10 — 70 stóp. 

Niemieccy farmerzy, sąsiadujący z polskimi, odno- 
szą się do ostatnich życzliwie, i liczą się z nimi, zwła- 
szcza po ostatnich gwałtach dokonanych na Polakach 
pod zaborem pruskim. 
i Powodem tej uprzejmości Niemców jest między 



inncioi ta okolicznośr, że Amrrj^kiinie tutejsi, u kt(ir>'ch 
nr.si fiinncrzy wjTobili sobie dobre imię, z znaczywszy 



Ka. Piotr Łitwora, proboszcz w Anderson, Tex. 

swą sympatye dla Polakdw napiętnowali pruskie bru- 
taŁstwo. 



> rr^ 

!;e^ r.:-,i^. ^r -rn: >^ w V'w łir •ft;\ ..nic- 
'I ii.cr^.' .tr- i, 7.- ra i-Zui^JLi-J, tk; ol' •!'> 
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Później przybji^ali tu od czasu do czasu: Ks. Mo- 
siewicz z Martin, ks. A. Łącki z Br^^an i ks. Poljano- 
wski z Bremond. 

W roku 1888 nabyli Polacy budynek po amerykań- 
skiej szkole i przerobili go na kościół. 

W dziesięć lat później przybył do Anderson na stałe 
ks. F. Prus, staraniem którego stanął ol)ecny kościół. 

Obecnym proboszczem jest tu ks. Piotr Litwora.' 

Urodzony w Dębiu kształcił się w Tarnowie, gdzie 
następnie ukończył seminaryum i otrzymał święcenia 
kapłańskie. 

Polacy zamieszliali w Bremond sprowadzili ks. Li- 
twora swoim kosztem i tam był proboszczem od roku 
1888 do 1894. 

Przeniesiony następnie do Anderson, pebii tu swe 
obowiązki po dzień dzisiejszy. 

Ks. Litwora chwali swych parafian-, a jednak ko- 
ściół tutejszy jest opuszczony, a budynek plebanijny 
dużo pozostawia do życzenia. 

! Była tu dawniej przy kościele polska szkoła para- 
fialna, która przy nauczycielu J. Zaszku dobrze się 
rozwijała. Od 5-iu lat to jest od śmierci Zaszka z po- 
wodu niemożności dostania nauczyciela znającego.ję-; 
zyk angielski, szkoła jest nieczynna. 



< 



PLANTESYILLE, TEX. 

' Jak już wyżej zaznaczyłem, Polacy zamieszkali w^. 
okolicy Plantevsille należą d© andersońskiej parafii. W " 
mieście jest kościół niemieclfic»^katolłcki, a proboszcz 
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mówi jako tako po polsku, ale nasi zwracają się do 
niego tylko w nagłych wypadkach. 

Jeszcze za panowania Aleksandra I (cesarza rosyj- 
skiego) , dużo niemieckich kolonistów, otrzymawszy 
specyalne od rządu rosyjskiego przywileje, osiada to 
nad, Wołgą. 

• Kiedy od osadnik<5w zażądano podatków i relo-uta 
większość ich opuściła Rosyę i jedni przenieśli się do 
Argentyny inni tutaj osiedli. 



CONROE, TEX. 

Nie wńelka mieścina w większej części przez czar- 
nych zamieszkała wsławiła się ostatnimi czasy zlynczo- 
waniem Murzyna. ■ ^ 

Ażeby zebrać odpadki jedzenia wyrzucane na pod- 
wórze jednego z zamożnych mieszkańców wkradał 
się tam czarny przez okalające rezydencyę sztachety. 
. Jednego razu spostrzegły go Amerykanki, a podejrze- 
wając Murzyna o zamach na ich cnotę, narobiły hałasu, 
wydając tym sposobem wyrok śmierci na biedaka. 

Bez dowiedzenia winy, jedynie na zasadzie podejrze- 
nia powieszono czarnjego na najbliźszem drzewie w 
obecności kobiet i dzieci. 

: Jakie instynkta budzą się w młodem pokoleniu, któ- 
re patrzy. na samowolę i zbrodnie swych ojców? , 

; Amerykanie twierdząca za nimi. powtarzają Polacy- 
że raucańie na' czarną rasę postrachu ;sa pomocą lynczu 
jest rzeczą niezbędnej konieczności. 
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Zła ta taktyka nigdy i nigdzie nie dała dodatnich 
rcsoiltatdw. 

- Strach, obawa f rz^ karą, niespiawiedfiwy jej wy- 
miar, wywohiją zawiść i chęć odwetu przy {aerwszej 
zdarzonej okBLzyi ... 

Jak moaia wyniagać ad C2^wi<^ poczucia mon:}'* 
nofei, jeżeli piętnuje go sle mianem przestępcy wczc- 
foiej, aniżeli "Ay czyn popełnił, lub popełnił go wogó^ 
k. 

Co taki ma do stracenia? Co dla takiego ma być 
bodźcem do zwalczania ^ch instyktów? 

W źle tiaktowan3mi czarnuchu tleć musi płyciej lub 
głębiej ukryta nienawiść dla swych {R-ześładowców. 

Gdyby prz>'8zło tą samą miarę spranmdUwości za- 
stosować do luałych, to wielu z nich powinno zawi- 
snąć na gałęzi. 

Nietyłko wyzyskują oni negrów jako pracodawcy i 
kupcy, cle nadto uwodzą ich córki i żony za^ pomocą 
pieniędzy i błyskotek. 

Jestto tald sam gnełt, dokonany podstępem. • 
' Kto wie czy cz!trm nie wyzbyli by się wrodzonej im 
lekkomyślności i jęli produkcyjnej dla przyszłości pra- 
cy, gdyby zrównani w prawach widzieli przed sobą ja- 
śniejsze jutro. 

Dzisiaj bogaty, czy biedny, uczciwy, (sy przestępca, 
jest zawsze tj^lko godnym pogardy negrem. 

Murzyna należy pi-zedewszj^stkiem podnieść do go-' 
dności człowieka, zrównać w przywilejadi, d wtedy 
dopiero społeczeństwo będzie w prawie sądzić zwykłą- 
miarą jego postępki, . 

Na pochwałę Polaków dodać należ>', że W samosą- 
dach dokonj^wanych na czcirnych nie biorą oni udziału 



Egzekucja Hurzyaa, w Como:, Tez. 
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fe jako chlebodawcy traktują ich dobrze rnic wj^zy- 

skują. 
W Conroe i pobliskiej okolicy Polaków niema. 



Ktoby przybywszy do Pdlnocnej Ameryki rozpoczął 
swą podroż od tych stron Tesasii, ten nie najlepsze 
wjTobił by sobie przekonanie o miejscowej komunika- 
cja kolejowej. 

Na przebycie przestrzeni pomicdz>' New Waverly 
a Anderson, wynoszącej koleją 65 mil, a drogą kołową 
45 mile zużyłem blisko dwie doby czasu. 

Przybywszy z kolonii wieczorem na stacyc New 
Waverly trzeba było czelać- pociągu do 2-ej w nocy. 

1)^ zeszło się na peronie kilku pasażerów, uzbrojo- 
nych w pęki pajneru i od nich dopiero dowiedziałem sic, 
że służl)a stacyjna w nocy jest niecz\Tina, że trzeba zj, 
pomocą palenia gazet dawać sygnały, gdyż inaczej po- 
ciąg nie stanie. 

Nic mogąc tym sposobem wydobyć jednej ze swych 
walizek oddanej na bagaż czelcać musiałem na następ- 
ny poci^ 13 godzin. 

Dostawszy się do Conroe o 4-tej p. p. błądziłem po 
miasteczku, lub siedziałem sam jeden w słabo oświetlo- 
nej poczekalni do 10 wieczór. 

W Navasota, dokąd przybyłem po północy na pociąg 
idący do Anderson, oczekiwać było trzeba do następne- 
go południa. 

Za wydobycie bagażu ze stacyi drogi S-ta Fe i prze- 
dostanie go na dnigą stronę szyn kolei S. & D. N. wy- 
padło zapłacić 75c., inaczej stracił bym znów dzień cza- 
su. 
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Komu czas drogi, a wie jakie czekają go przeprawy, 
byłoby oszczędniej przejechać tą przestrzeń końmi, 
gdyby za nie wypadło nawet SIO.OO zapłacić. 



BRENHAM, TEX. 

Chcąc przyjrzeć się polskiej na farmach gospodarce z 
Chapel Hiil do Brehham jechó,łem końmi. 

Na większej części tej przestrzeni, wynoszącej 13 mil, 
mieszkają Polacy, dopiero bliżej Brenham spotyka się 
niemieckich osadników. • 

, Pola dobrze uprawiope; mało ziemi odpoczywa; 
inwentarze, mimo braku w tej porze naturalnej paszy, 
są w stanie zadawalającym; dobrobyt ' wyziera ze- 
wsząd. 

Brenliam, liczące 7,000 mieszka ńc(5\y, gęsto zabu- 
dowane, posiada kilka większych interesów handlo- 
wych, jakich nie powstydziło by się duże miasto. 

Jedyny polski interes, sklep spożywczy, ma tu II. 
Nowakowski. 

Jako 15-letni uczeń szkoły O. O. Reformatów w 
Zerominie (gub. Płocka) zmuszony b>ł w czasie powsta-' 
nia schronić się do Prus, gdzie mieszkając lat kilka- 
liaście nauczj^ł się szewstwa. "^ . * 

Przybywszy do Brenham w 1880 roku z początku' 
gospodarzył na roli, zaś od lat 18-tu prowadzi sklep ko- 
lonialny. 

Z sympatycznym p. Nowakowskim spędziłem parę 
godzin na miłej gawędzie - - 



— 111 — 

Piimicta on dobrze dawne minione czasy, a miejsco- 
wą kronikę znft dokładnie. 

' Największy interes handlowy w Brenhara posiada- 
ją Szwajcarzy, Schmid Bros., w którym ^e wszystkie 
artykuły codziennej potrzeby zaopatruje się większa 
część okolicznych farmerów. 

Dla obshigi polsldej klienteli trzymają bracia 
Schmid dwdch polskich subjektów pp. W. Kasprowicza 
i W. Jóźwiałoi. 

Inna firma H. Grotę ma również subjekta Polaka 
W. Sonnenberga i dzięki temu tylko posiada polską 
klientelę. 

W Brenham są trzy zakłady przemysłowe, a miano- 
wicie: olejarnia, fabryka tkacka i fabryka masła. 

Fabryka tkacka, mogąca zatrudniać 500 osób, nie 
posiada dostatecznej ilości pracowników, a to z powodu 
niskiej płacy, rzadko przechodzącej SI. 00 dziennie. 

Fabrykant obliczał, ze na północy dostarczą mu pod 
dostatkiem sił roboczych miejscowi Polacy. Ale' za- 
wiódł się on w swych rachubach. Dzieci zamożnych 
farmerów tutejszych iiiechętnie uciekają się do pracy 
fabrycznej, zwłaszcza, gdy jest ona mało korzystna. 

Ważne natomiast oddaje usługi i większe jeszcze 
odda w przyszłości tutejszemu rolnictwu niedawno 
założona fabryka masła. 

Przyjmuje ona każdą dostarczoną ilość kwaśnej śmie- 
tany, na wyrób masła śmietankowego i serów, płacąc 
stosownie do zawartości tłuszczu 18 — 24c. za funt. 

Bliżsi farmerzy dostarczają śmietanę codziennie, 
odleglejsi 2 — 3 razy tygodniowo. 

Niektórzy, za ten produkt gospodarstwa domowego 
biorą już S6 — 8 na tydzień. 
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jLatwy zbyt na śmietanę i dobra cena zaclięcają far- 
merów do forsowania hodowli bydła i poprawianijir 
rasy a przez noc dojne krowy trzymają on na oborzci 
Nagromadzony tą drogą rawóz pójdzie na pola, a 
choć one go jeszcze dzisiaj bardzo nie potrzebują, z 
czasem jednalc wyjatowiłj' by się niezawodnie. 
• Mimo że w. okolicach , Brenlap ziemia jest nieco 
lżejsza, aniżeli w Chapel Hill, cena jcj nie o wiele jest 
niższa, gdyż osiedla się tu dużo Niemców. 

Ciągnie ich w te strony dostateczna jeszcze ilość 
drzewa; braż łatwość dokopania się dobrej wody. 
Miejscami spotyka się tu nawet źr(5dła . 

B^^ate b&rdzo ziemie znajdują się nad rzeką Brazos« 
odległą okiłka mil, dają one zadziwiające plony, o ile 
jednak jnie nastąpi wylew, Idóry niszczy w zupełności 
zasiewy. 

< Najstarszymi kolonistami Brenham są: K. i J. Mur- 
scy, W. Kasprowicz, A, Kopyciński, M. Kul)eczka, W. 
Przybylski, K. Kendziora, J. Stenczyński, M. Skweres, 
M. Słowiński, M. i F. Januszewscy, W. Baranowski, J. 
Bilski, M. Ogrodowicz i J. Nowicki. Przybyli oni w te 
strony po wojnie Francusko-Pruskiej, lub niewiele co 
później. 

. '*Kto chce pracować — opowiadali mi tutejsi far- 
merzy — ten nietylko nie zazna biedy, Łle i nioźe 
mniej lub więcej oszczędzić. 

. Ostatnie dwa lata mieliśmy nieurodzajne, a jednak 
dobry gospodarz nie odczuł ich zanadto. Mniej się^ 
sprzedało bawełnj^ to za to przychówek był większy.', 

' Jeden z farmerów K. Kendziora, posiadający o 14 mili 
od. miasta 250 akrów, przestrzeni, z czego 100 akrów 
nod lasem, sprzedaje rocznie: za .5500 — 81,000 siana. 
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25 — 40 beli bawełny i IW — 150 buszii kiikim'dz\\ a 
za śmietanę otrzNinuje S5 — 6 tygodniowo. Ma on: 
10 koni, 75 sztuk bydła i 20 nien:^cizn3«\ 

O takich lub podobnych rezultatach opowiadali mi 
pp. W. Kasprowicz, J. Murski i inni. 

Mik) popatrzeć, gdy zjadą się polscy farmerzy do 
kościoła. Pojazdy w>godne, a nawet eleganckie, u- 
prząź kosztowna, konie ładne i dobrze utrz^nnane. 

Star\' kości<5ł, w którym mieści się obecnie szkoŁa 
parafialna, zastali tu już Pol&cy. 

Pierwsz>Tn stahm proboszczem tutejszej parafii, 
do której dawniej należeli farmerzy z Chapel Hill, był 
ks. W. Wilimowicz. 

Gdy z biegiem czasu kościół okazał się za szczupł\% 
w roku 1889 przystąpiono do budowj* nowego. Pro- 
l>oszczem wtedy był Czech, ks. F. Frydal. 

Przed miesiącem parafia brenhamska, licząca około 
150 familij, otrz\7na!a nowego proł)oszcza w osadzie 
ks. M. A. Dąbro¥Łskiego. 

Wyświęcony w Rzjinie, przebywał tam lat 9, później 
był czas jakiś w .Argent>Tiie, a ostatnie kilka lat peł- 
nił ołx>wiązki kapłaiiskie na Filipinach. . 

Nie mając przez długie lata stosunków z rodakami ks. 
Dąbrowskiemu trudno dziś poprawnie mówić po pol- 
sku. Chętniej mówi on po niemiecku, angielsku lub 
hiszpaiisku. 

Do parafialnej szkoły w Brenham, ze względu na zna- 
czne oddalenie od miasta większej części farm polskich^' 
uczęszcza jtylko 40 dzieci.' ' • 

Nauczycielem i zacazein xM:ganistą jest p. S. Sympu- 
ła, który za obydwie funkcye otrzymuje $40. Mieszloa* 
nie sam musi oj^cać. 
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Dwa wieczory w Brenham spędsaJem iir^jenmie w 
gościnnym domu młodego małżeństwa pp. Kzsprowkt. 
P.W. Kasprowicz miły i inteligentny człowiek, skończy • 
wszy studya Iiandlowe w Austin, Tex., pracuje, jak już 
o tern wspominałem w interesie braci Sclimid. 



Nieł)ezpiecznie jest w hotelach texaskich pozosta- 
wiać klucz od mieszkania, nawet w biurze hotefewym, 
' Ażeby dać możność służbie do zrobienisL pco-ządk^ 
w pokoju powiesiłem klucz na przeznaczonej na to 
desce. 

Powróciwszy późnym wieczorem, nie zastałem go na 
miejscu: pokdj mdj był zanrimięty, a dyżurujący w no- 
cy młody chłopak nie umiał mi dać żadnych w tym 
względzie wyjaśnień. 

Okno mego mieszlsania wycłiodziło na ganek, posta- 
nowiłem więc tą drogą dostać się do wnętrza. 
Jaldeż jednak było moje zdziwienie, gdy z^etałem tam 
na pół rozebranego, chrapiącego w łóżku trcmpa, który 
nie zadawalniając się kołdrą okrył swe bnidne nogi 
mem paltem. 

Gdy mu je zabrałem, postanawiając tą samą drogą 
wyjść z walizkami, gdyż klucza we drzwiach nie było, 
włóczęga zbudził się. 

Na propozycyc mą by się w^yniósł, odpowiedział szy- 
derstwem i wsliazał mi miejsce w łóżku ol)ok siebie. 

Po dhigiej sprzeczce, w końcu której zagroziłem mu 
wezwaniem policyi, oddał wreszcie klucz i pozwolił o- 
puścić z rzeczami pokój. 

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa stracił b^^m 
był cały bagaż, trudno ł)owiem przypuścić, by człowiek 
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nie mający złych zamiarów zajął pokdj, w którym sta- 
ły cudze waliztvi, a na gwoździach wisiało ubranie. 
Mógł on, zabrawszy to wszystko opuścić hotel przez 
nikogo niewidziany, zwłaszcza, źc wyjście nie Icomuni- 
kowało sicz biurem. 



CHAPEL HILL, TEX. 

Samo miasteczko rozrzucone na przestrzeni mili kwa- 
dratowej, a liczące zaledwie 1,000 mieszkańców nie ma 
nic godnego zanotowanici: 

W pobliżu stacyi kolejowej znajduje się polska dziel- 
nica, a właściwie tu zaspokajają swe potrzeby polscy 
far/nerzy. 

Polacy mają w swych rękach dwa sklepy spożywcze 
W. Burzyńskiego i J. Sławińskiego. Przy każdym jest 
bara z piwem — wódki ze względu na drogą licensyę nie 
mają. 

W sklepach bławatnych, utrzymywanych przez A- 
merykanów można rozmówić się po polsku. Rozumni 
kupcy, chcąc pozyskać polską klientelę przyswoili so- 
bie jako tako nasz język. Tu nawet każdy prawie 
czarny umie bodaj słów kilka po polsku. 

Polscy osadnicy zamieszkali w okolicach Chapel 
Hill przez czas długi, należeli do parafii w Brenłiam, 
odległej o mil 13, skoro jednak kolonia szybko wzrastać 
poczęła, w roku 1889, sprowadzono ks. T. Jaronia i po- 
budowano kościół. 

W. niespełna rok burza zniosła świątynię, ale wnet za- 
krzątnęli się parafianie i postawili nową po dziś dzień 
istniejącą. ^ 

Obecnym proboszczem jest ks. Fr. Nona. 



Koidól poUk V Cbapel Hm, Tez. 

Sai-iieiolctnim dzieckiem przybył on do Ameryki, a 
l>o ukończeniu niższej szkoły wstąpił w 1888 roku do 
.śi'minaryiim w Detroit, gdzie przeszedłszy kursą gi- 
itinazyalne. a następnie filozofię i teologię otr/ynial 
w roku 1898 świecenia Itaplańskie. 

Młody ksi4dz zaraz po wyświęceniu został proho- 
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szczem parafii w Cliapel Hill, liczącej obecnie około 
225 faniilij,ina tern stanowisku pozostaje bez przer- 
wy do dziwsiaj. 

. Ks. Nona jest przekładnym kapłanem, dobrj m 
Polakiem i doskonałym gosptodarzem. 

Kościół, utrzymany we wzorowej czystości, miłe ro- 
bi wrażenie, toż samo odnosi się do plebanii i innych 
budj^nkdw parał iahiy eh, ana c2,łości nie ciąży żaden 
dług. 

. Niebawem stanąć ma obszerna szkoła, na ktdrą pro- 
boszcz gromadzi już grosz, nie chce on jednak przy- 
stąpić do budowy dopóki nie zbierze całkowitej po- 
trzebnej sumy, gdyż płacąc gotówką postawi lepiej i 
taniej. • . 

Parafianie z Chapel Hill zarówno starzy jak i mło- 
dzież muszą wszyscy mówić po polsku, nad czem czu- 
wa nieustannie ks. Nona, toteżsatysfakcya pogawędzić 
z nimi. 

Dbając o czystość polskiej mowy, nie zaniedbuje ks. 
Nona języka angielskiego, uważając go za niezbędny 
(ila Polaków tu osiadłych. 

, W szkole parafialnej, do której uczęszcza 125 dzieci 
kolonistów, uczy p. Ossowski, młody sympatyczny czło- 
wiek znający dokładnie języki polski i angielski. 



. Parafia tutejsza lepiej aniżeli gdzieindziej wjTiagra- 
dza swego nauczyciela, gdyż płaci mu po za mieszlia- 
niem i opałem $60 miesięcznie. 
. P. Ossowski zorganizował polską orkiestrę, złożoną z 
kilkunastu członków, która po paromiesięcznej nauce 
gra już wcale dobrze. 



— ni- 
że jako chlebodawcy traktują ich dobrze knłc wj^zy- 

skują. 
W Conroe i pobliskiej okolicy Polaków niema. 



Ktoby przybywszy do Północnej Ameryki rozpoczął 
swą podróż od tych stron Texasii, ten nie najlepsze 
wyrobił by sobie przekonanie o miejscowej komunika- 
cyi Icolejowej. 

Na przebycie przestrzeni pomiędzy New Waverly 
a Anderson, wynoszącej koleją 65 mil, a drogą kołową 
45 mile zużyłem blisko dwie doby czasu. 

Przybywszy z kolonu wieczorem na stacyc New 
Waverly trzeba było czekać- pociągu do 2-ej w nocy. 

1)^ zeszło się na peronie kilku pasażerów, uzbrojo- 
nych w pęki pajHeru i od nich dopiero dowiedziałem się, 
że służba stacyjna w nocy jest nieczynna, że trzet)a Zii 
pomocą palenia gazet dawać sygnały, gdyż inaczej po- 
ciąg nie stanie. 

Nie mogąc tym sposobem wydobyć jednej ze swych 
walizek oddanej na bagaż czelcać musiałem na następ- 
ny pociąg 13 godzin. 

Dostawszy się do Conroe o 4-tej p. p. błądziłem po 
miasteczku, lub siedziałem sain jeden w słabo oświetlo- 
nej poczekahii do 10 wieczór. 

W Navasota, dokąd przybyłem po północy na pociąg 
idący do Anderson, oczekiwać było trzeba do następne- 
go południa. 

Za wydobycie bagażu ze stacyi drogi S-ta Fe i prze- 
dostanie go na dnigą stronę szyn kolei S. & D. N. wy- 
padło zapłacić 75c., inaczej stracił bym znów dzień cza- 
su. 
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Komu czas drogi, a wie jakie czekają go przeprawy, 
byłoby oszczędniej przejechać tą przestrzeń końmi, 
gdyby za nie wypadło nawet $10.00 zapłacić. 



BRENHAM, TEX. 

Chcąc przyjrzeć się polskiej na farmach gospodarce z 
Chapel Hill do Brehham jechałem końmi. 

Na większej części tej przestrzeni, wynoszącej 13 mil, 
mieszlca ją Polacy, dopiero bliżej Brenham spotyka się 
niemieckich osadników. * 

.Pola dobrze uprawiope; mało ziemi odpoczywa; 
inwentarze, mimo braku w tej porze naturalnej paszy, 
są w. stanie zadawalającym; dobrobyt wyziera ze- 
wsząd. 

Brenłiam, liczące 7,000 mieszkańc(5w, gęsto zabu- 
dowane, posiada kilka więl^szyćh interesów handlo- 
wych, jakich nie powstydziło by się duże miasto. 
, Jedyny polski interes, sldep spożywczy, ma tu H. 
Nowakowski. 

Jako 15-Ietni uczeń szkoły O. O. Reformatów w 
Zerominie (gub. Płocka) zmuszony b\'ł w czasie powsta ' 
nia schronić się do Prus, gdzie mieszkając lat kilka- 
naście nauczył się szewstwa. ^^ . * 

Przybywszy do Brenham w 1880 roku z początku' 
gospodarzył ńa roli, zaś od lat 18-tu prowadzi sklep ko- 
lonialny. 

Z sympatycznym p. Nowakowskim spędziłem parę 
godzin na miłej gawędzie * - 



Do 31 farmera Ignacego Dykowskiego w okolicy Breahaiu, Tez. 

Zaniożnycli, a rawet bogKtycii laimerow poisKicn 
w olioUc£ch Chspel Hill jest zbjt wiehi, by irli wy- 
mienić bjło można ^iitrzekającego na biedę nie spot 
loilcm. 

■ Milionowej fortuiij- dorobił się tii Ainerj'kaiiiii .1. 
Carliste. 

Przybjwszy do Chapel Hill przed 40-ii laty t ■"> 
centami w kieszeni pracował początkowo jako robirtnik 
kolejowy, a później urzędnik stacyjny. 

Zjjąc skromnie, całkowite swe oszczędności obracil 
na kiipno ziemi, płacąc początkowo za akier 2o c, póź- 
niej SI. 00 i wyżej. ^ . _ 

Nie liczitc znacznej ilości już sprzedanej posiada on 
jeszcze 97,Ó00ałiri5w przcstrzeiii. 
. P. Carliste poważa liardzo Polaków, ceni wysoko ie!i 
pracowitość i zapobiegliwa^^, a zwracającjm się doii 
w potrzebie dopomagił cliętnie. 



jNie uważa on się za dobrodzieja ani [ilaiitrppa, — 
robi dobrze w zrozumianym należycie wfcisnyni inte 
rpsie. 

' Tak pojęta filantropia dla obu stron jest najdo^o 
dnicjszą, 

BRYAN, TEX. 

Na przebycie ocJlcglok! pomiędzy BrenliŁm a Bryait, 
tJjTioszącej 80 mil, slracitem 22 godzin czasu. 

Wypadło dwa razy przesiadać! sit, a na stacyi Vallcy 
Junction oczekiwać 15 godzin na dałsztv komun ikacj'c. 

Ziemia na całym tjm dj^stansic dobra, bliżej Bryan 
lżejsza, miejscami plssczj-sla. 

Minąwszy Yalley Junction, olbrzymie przestrzenie 
;snajdują sic w rękach amerjlwińskicli obszarników, co 



Dom p. Felczaka w okolicy Brenhun, Tex. 
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Trafiwszy tu na niedzielne nabożeństwo wysłucha- 
łem długiego morawskiego kazania, po którem nastą- 
piło już nieco krótsze w języku angielskim. 

Żadna kolekta w czasie nabożeństwa nie miała miej- 
sca. 

Polacy z sąsiadami swymi Czechami i Morawcami li- 
cznie tu osiadłymi żyją w jaknajlepszej zgodzie, a nawet 
łączą się wzajemnie związkami krwi. 

Włosi w poszukiwaniu dobrej ziemi, za którą płacą 
chętnie wysokie ceny, osiedlają się przeważnie na ni- 
zinacłi, tuż nad łożyskiem rzeki Barazos, nie dlmjąc o 
malaryę, ani bojąc się zjtidliwycłi komarów mających 
tam swoje królestwo. 

Ziemia na okół Bryan popielata mniej lub więcej pias- 
czysta na podkładzie gUniastym nie najgorsze daje 
plony, mimo że o zasOaniu jej nawozem nikt. tu jeszcze 
nie myśH. 

Jest i tu sporo zasobnych polskich farmerów. 

Oszczędni, a pracowici galicyjscy Mazurzy, przywykli 
do ciężkiej walki z przyrodą dorabiają się tutaj, jak i 
wszędzie najprędzej. Przytem przybywali oni do A- 
meryki już nieco później, wyprzedzeni przez rodaków z 
pod zaboru pruskiego, od których przyjmowali do- 
świadczenie zdobyte na własnej skórze, kosztem wielu 
wysiłków. 

Ci pierwsi pionierzy naszej tu imigracyi, nie znając 
języka ani miejscowych stosunków, iść długo musieli 
po omacku, a droga ta najczęściej cierniami była wysła- 
na. 



A. Krzesiński, rodem z Tarnowa jest pierwszym Po- 
lakiem, który się tu osiedlił jeszcze w roku 1873, 



I 
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Posiada on 250 akrów ziemi dawno już wypłaconej. 

W rok po A. Krzesińskich przybyli i osiedlili się w 
okolicy Bryan: P. Chmielewski, L. Starzewski, J. Gra- 
bowski, J. i F. Bulmańścy. 

J. Borucki przybył tu z Księstwa Poznańskiego w 
1882 roku. Obszar jego ziemi wynosi 450 akrdw. 

FI. Stec, Galicyanin przebj^^^szy dwa lata na pdbiocy, 
przyjechał do Br>^n przed ZZ laty. Za grunt, którego 
posiadci 200 akrdw, płacił po $25, ot)ecnie ocenia wartość 
akra na S50. Obrabia 150 akrdw, resztę stanowią past- 
wiska. Część ziemi p. Steca, położonej nad rzeką, zale- 
wa czasami woda. Jeżeli niema tego wypadku, zbie- 
ra on z akra 1 — Hi beli bawełny. 



. BREMOND, TEX. 

Pierwszy raz w ciągu ostatnich pciru tygodni, od- 
kąd objeżdżam rozrzucone w tych stronach polskie ko-. 
lonie, trafiłem na bezpośrednią komunikacyę. Z Bryan 
do Bremond jechałem koleją dwie godzinj' bez ża- 
dnej dłuższej przerwy. 

Jestem w stoMcy teksaskiej Polonii. 

Bremond pod względem liczby naszych osadnikdw 
zajmuje pierwsze miejsce w stanie Texas. 

Samo miasteczko, liczące około 900 mieszkańcdw tern 
się jedynie odznacza, że większa część tutejszych in- 
teresdw handlowych, zaspakajających potrzeby oko- 
licznych farmerdw, w polskich znajduje się rętech. 
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Jest tu polska apteka A. Pilarskiego, dobrze zaopa-' 
trzony w towar, sklep blawatny L. Koclianowicza, gro- 
cemia J. Stachowskiego, W. Radzikowski ma sklep 
rzeźniczy i hurtowy skład p.wa, F. Litwora-hotel. 
Salunów istnieje cztery, z których F. Strugały, ładnie 
urządzony i czysto nadzwyczaj utrzj^mywany, zawsty- 
dził by nie jeden tego rodzaju interes w duźem mieście. 
Pierwsz>Tii, który otworzył w Bremond sklep spożyw- 
czy, jeszcze w roku 1884, był J. Lewandowski. — Prze- 
mj^sł miejscowy reprezentują: duża sortownia l)a wełny 
S. Bartkowiaka, oraz trzy polskie kuźnie. 

Kupcy w Bremond, z którjTh większa część jest z 
sobą spokrewniona, żyją w przykładnej zgodzie i po- 
pierają się wzajemnie. 

Przed paru miesiącami pożar zniszczył blisko cały 
blok dzielnicy liandlowej, na pogorzelisku jednak sta- 
nęł>' już nowe murowane domy. 

Mi? sto od dłuższego czssu nie wzrcsta. 
! Parafia bremondzka założcną została w 1879 roku. 
r Dojeżdżał tu początkowo ks. Mos ewicz z Marlins, 
CZ2S jakiś był stałym proboszczem ks. K. Pułjanowski, 
a wkrótce po jego usunięciu się przybył ks. P. Litwora. 
Sprowadzony kosztem kolonistów z Galicyi, był tutej- 
szym prołx)szczem w ciągu lat 18, a brat jego Felilcs peł- 
ni obowiązki organisty. 

Od dwóch lat pasterzuje w Bremond ks. S. J. Szy- 
mański. 

Ol)ecny proboszcz przybył do Ameryki z Ks. Po- 
znańskiego wraz z rodzicami młodym chłopcem. 



Ukończywszy niższą szkcrfę w Nanticokc, Pj., wstą- 
pił do seminaryum detroickiego, gdzie przeszedł kura 
gimnaz\-alny, następnie slucttał filozofii. Na teologię 
uczęszczał w Cincinnati, Ohio, a po ukończeniu tame- 



Ks. S. J. Szjmadski, pioŁoszcz w Bremond, Tex. 

cznego seminaryum otraj^mal święcenia kapłailskic w 
CIeveland, O. 

Naznaczony zaraz proboszczem w Brenliam, Tex., 
pe"nii tam swe obowiązki w ciągu 5J^ lat , a ustępując m 
swtgo stanowiska, by objąć większą parafię bremondz- 
ką, pozostawił ks. Szymański po sobie jaknajlepsze 
wspomnienie. 

Uprzejmy, łatwy w obejściu, ale szanujący swe sta- 
nowisko kapian ogcSlnie jest tu lubiany i poważany. 
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Za dowód pcshiżj'ć może, że gdy proboszcz powziął 
myśl wybudowania obszerniejszej świątyni parafianie 
okazali wyjątkową ofiarność, nie żałując ani grosza , ?.ni 
własnej pracy. 

Murowany, stylowy kościdł w Bremond, którego po- 
święcenie odbyło się 1 lutego r. b. jest najokaz-^lszym 
polskim przybytkiem bożym w Tex2s. 

Koszt budowy świątyni bremondzkiej wyniósł tylko 
$27,000, gdyby jednak zamienić na gotówkę robociznę 
parafian, zwózkę materyału przez nich dokonaną i 
cement, to dosięgnął by on cyfry S32,000. 

Obecną włisność parafialną, obciążoną zaledwie 
§2,900 długu, ocenia ks. Szymarski na $45,000. 

Stary kościół niebawem zamieniony zostanie na 
szkołę, do której obecnie uczęszcza zaledwie 40 dzieci; 

Pierwszym Polakiem, który przybył do Bremond i 
mieszka tu po dzień dzisiejszy, jest Józef Bartula, 
rasz długoletni czytelnik i przyjaciel. 

Spisywał on czas jakiś historyę rozwoju tutejszej 
kolonii, aż dopóki choroba nie ubezwładniła mu prawej 
ręki. 

Poniżej przytaczam niektóre ustępy notatek p. Bar- 
tuli. 

''Jako fachowy stelmach opuściłem rodzinne mia- 
steczko Brzostek (pow. Pilznenski, Galicya) i wraz z 
żoną i pięciorgiem dzieci wyruszyłem do Ameryki w 
roku 1873. 

Wylądowawszy w Galveston pojechaliśmy do New 
Waverly, skąd po paru miesiącach przybyliśmy tutaj 
osiadając na stałe. 

W czesie tych podróży straciłem 3-ch synów i cały 
mój majątek. 
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Oprócz mej rodziny mieszkał wtedy w Bremoiid je- 
szcze jeden Polak Fr. Bajoński. 

Miasteczko w owe cz:.s3^ było większe, aniżeli jest 
dzisiaj. 

Blisko w rok po nas przybyli tu: Pietrzykowski i 
Ochędalski, a nieco później: M. Matysiak, F. Boja- 
nowski i Fr. Know — wszyscy z rodzinam". 

Matysiak pierwszym był, który nabył 50 akrów 
ziemi za S500. 

Pierwszem polskiem dzieckiem, jakie tu przyszło na 
świat był mój syn Józef. 

Cztery razy do roku odwiedzał nas ks. Biusant, Fi-an- 
cuz, który w amerykańskim domu Robertów odpi^wiał 
nabożeństwo. 

W roku 1877 osiadł w Marlin, gdzie było już podów- 
czr.s 60 polskich rodzin, ks. Mesie wicz. Odmedził on 
nas co* miesiąc, a nabożeństwa odprawiał po farmach 

W dwa lata później, gdy bremondzka kolonia wzra- 
stać poczęła, postanowiliśmy własny wybudować ko- 
ściół. 

Było już nas wtedy 50 rodzin, a mianowicie: Fr. 
Bojański, FI. Bojański, J. Bukmański, A. Barański, 
J. Bojerowski, F. Bulanowicz, .L Balcerek, J. Cier- 
lewski, J. Cholewiak, M. Cwikul, J. Dra jus, J. Fojut, A. 
Grabowski, F. Golasiński, S. Knopil<, A. Kaźmierowski, 
A. Krzesiński, F. W. i M. Knofy, J. Kubiak, A. Lemań- 
ski, F. Łozina, M. i W. Matysiaki, A. Miller, J. Ochy- 
dalski, M. Pieniążek, W. Pietrzykowski, M. Paszkut, 
K. Hybacki, F. Rumiński, E. Schepert, M. Szulc, A. 
Śtandera, J. Stachowiak, A. Strugała, J. Suchowiak, M. 
Surma, W. Urbański, W. Zucholski, J. Zapalacz, J. 



— 138 — 

Sadowski, F. Kempiński, A. Adamik, W. Wiśnicwskit 
M. Sztm-emski, J. Kaźmierowski i L, Starzewski. 

Mimo tej liczebności byliśmy tak biedni w owe 
czasy, że złożone przez nas składki na budowę świątyni 
przyniosły zaledwie SI 15. 

Kto wie czy wobec tak małego funduszu stsnął by 
tak prędko kościdł, Irtóry acz skromny kosztował 
SI, 200, gdyby nie pomoc Amerykanów. Sam J. C. 
Robert ofiarował $250, a mniejsze lub większe datki 
napływały z całego powiatu. 

Wkrótce potem przyjecliał do naszego kościoła przy- 
słany przez biskupa ks. K. Połjanowski, a w cz£sie jego 
tu pobytu zapanowało wśród parafian rozdwojenie." 

Ówczesne nieporozumienia i swary opisuje p. Bar- 
tula z całą drobią zgowością, ustęp ten jednak pomijam, 
by nie drażnić tycli, którzy podawszy sobie następnie 
ręce żyją dziś w zgodzie, razem pracują dla wspólnego 
celu, i o przebytej bratniej niezgodzie radzi by napo- 
mnieć. Dodam tylko, że ks. Mosiewiczowi, który 
dobrowolnie ustąpił miejsca ks. Połjanowskiemu sąd 
konsystorski powierzył następnie pieczę nad parafią 
bremondzką. 

Taki stan trwał aż do przyjazdu ks. Litwory. 

Ciekawe rzeczy opowiadał mi następnie p. Bartula. 

''Byliśmy początkowo tak biedni, że księdzu mo- 
gliśmy dać zaledwie nieco naszych produktów rolnych, 
— o jakiemś stałem wynagrodzeniu mowy być nie mo- 
gło. 

Ks. Musiewicz sam obmbiał kilka akrów bawełny, 
W czem mu czasami dopomagały dzieci. 
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Nier».z przy skopywaniu zagonów zabawne mi:.ły 
miejsce sceny, gdy ksiądz, nie mogąc sprostać spraw- 
niejsz3^m od niego wyrostkom, pozostawał w tyle. 

"A co to dobrodziej tak daleko zostali — uj>omi- 
nt li chłopcy — trzeba* się pospieszyć/' 

Te ciężkie czasy dla polskicli farmerów minęły, bodaj 
bezpowrotnie. Dzisiaj parafianie w Bremond, liczł)a 
których wynosi 325 familij, mogą swemu proboszczowi 
zapewnić spokojny byt. 

Ziemia w okolicach Bremond mniej lub więcej pia- 
szczysta rodzi nie najgorzej. Do orki najzupełniej 
wystarcz:i jeden koń. 

Najsłabsze ziemie, na których rośnie karłowaty dąb, 
znajdują się na wschód od miasteczka. 

Szowiniści tutejsi, broniąc swych stron, twierdzą, że 
na ich piaszczystej glebie w latach suchych, lub nad- 
miernie mokrych lepsze bywają urodzaje, niż na zie- 
miach czarnych. 

Być to wszystko może, co do mnie, to wolał bym go- 
spodarzyć na czamoziemie. 

W każdym razie nie musi tu bj^ć źle, skoro wielu 
farmeriSw, wyłącznie drogą pracy na roli doszło do po- 
kaźnych lortun, a o biedzie, nic tu jakoś nie słychać. 



Sortownia l)a wełny M. Skorupiriskiego przedsta- 
wiona na r^^sunku posiada 4 separatory i pr^sę hy- 
drauliczną i motor parowy o sile 60 koni. 
Może ona wypuścić 40 — 60 beli bawełny dziennie. 
Niezależnie od fabryki posiada p. Skorupiński około 
00 akrów ziemi, z której 150 akrów^ pod 1: sem, reszta 
prawna. 
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Majątek polskiego przemysłowca wynosi kilkanaście 
tysięcy dpi. Odłożyć może on rcwznie z g<irą $1,000. 
Jeden z zimożniejazych gospodafzy, J. Kncst, po- 



Jtizef Sadowski, Bremond, Tez. 
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siada 120 Łkrdw zienii, a kdny jego dom ginie w cieniu 
picknycli cyprysów. 

. F. Goksiński rodem z Galicy i, przybył do Ameryki 
w roku 1872. Pierwsze dwa łata przebywał w Marlina, 
od 34 lat mieszlffl. w Bremond. 

Jako garncarz z profcsyi tu dopiero uczył się pracy 
rolnej. 

Dzisiaj 70-cio letni p. Gołasinski posiada dwa domy 
w mieście, które wynajmuje ra sklepy, i 350 akrów 
ziemi, a i gotówki sporo, jak twierdzą sąsiedzi. Jest 
on bodaj najzamożniejszym człowiekiem w tej okolicy, 

J. Sadowski, rodem z GrujczjTa, gub. grodzieńskiej^ 
jako 15-letni młodzian zaciągnął sic w szeregi powsta- 
nia 1863 roku. Jako strzelec oddziału Lelewela wal- 
czył pod Siemiatycz£.mi i Włodawą. 

W końcu powstania niedobitki oddziału zwabione 
zostały przez mówiącego po polsku oficem na teryto- 
ryum anslr^^ackiem, gdzie otoczyli je miejscowi dragoni 
rozbroili i odstawili do Krakowa, a następnie do Oło- 
muńca. 

Po 8-iu miesiccach niewoli, zaciągnął się młody Sa- 
dowski do polskich ułanów armii ks. Maksymiliana, 
a wsadzony na okręt angielski Peru przybył po 48 dnio- 
wej podróży do Vera Cruz w Mexico. 

"Wojsko liberałów — opowiada p. Sadowski — nie 
przyjmowało bitew w otwartem polu, zadawalając się 
na razie partyzantką. 

Zabrany do niewoli, zastałem w szeregach nieprzyja- 
cielskich wielu Polaków, którzy dezerterując z armii 
cesarskiej przeszli na stronę hbercłów. Przyjąłem i ja 



j 
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służbę W ich szeregach i walczyłem raz w otwartem 
pohi przeciw ultramontanoni. 

Posiany następnie do miasta Mexico, gdzie formowa- 
no nowe oddziały, z powodu braku jakiegokolwiek ładu 
zdezerterowałem. 

Po śmierci Maksymiliana otrzymaliśmy p.szporty 
na wyjazd. 

To idąc pieszo, to jadąc statkiem jako bezpłatny 
prsażer dotarłem wreszcie do Houston, Tex. 

Pierwszą Policę, jaką tam poznałem, była wdowa 
Kaniowska, oł)ecnie pani Król. 

Później pracowałem przy rzezalniach w Rock Port, a 
ożeniwszy się csiadłem przed 30-tu laty w Bremond. 

Zbyt pospieszyłem się z kupnem ziemi, jednej z naj- 
mniej urodzajnych w okolicy, z którą ol)ecnie je- 
stem zv7iązany. 

Należało cz:s dłu2*szy popracować na cudzem, do- 
robić się nieco, rozpatrzeć należycie, a dopiero wtedy 
przystąpić do nabycia gruntu. 

Pola moje dają zaledwie 25 — 30 buszli kukurydzy z 
akm, a belę bawełny zbieram z ZYz — 3 akrów. 



Farmerzy, zwłaszcza na gorszych, wyżej pałożonych 
gruntach osiedli skarżą się, że deszcze ulewne higują 
ziemię, a zabrane z niej najlepsze pierwiastki niosą do 
rzeki. Wobec tego, powiadają, nawozu kłaść nie warto 

Z:. radzić by temu można reguła cyą koryt, wyrytych 
przez szukające ujścia wody i połączeniem ich rowami, 
którymi spływały by spokojnie nadmierne opady. 

Przyjdzie i na to kiedyś kolej, a może tymczasem 
powstanie i tu podobna jak w Brenham fabryka masła. 
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Wtedy farmer zmuszony będzie zasilić rolę nagroma- 
dzonNiu nawozem. 

WBremond, ofNWz towarz\^w kościelnych, istnieje 
128 grupa Zw. Ner. Pol. pod n^zwą Tow. Sw. Józefa, 
licząca 4S iiozesmików, or«:z 108 grupa Zjed. Kato- 
licki^iio. 



WOOTAN \MLLS, TEX. 

• 

Miejsc jwi>ś<\ pt>łożonao3 nńle od Bremond, posiada 
irodę lecziiiozą 2w..ną przez PoLków "kuraka wodą/' 
ktr»ra zawit n*. d::żą ik«śó żefciz.4. a zwtszcz3 magnezu. 

Rawi lu w ciiiLTi: k la pi> .hN3 i wiccej osób chorych na 
r.r,em)\\ 

W\x4an Wiils p^^i:ida dwa hocele i cah" szereg ma- 
hoh di>ii.k«-»w, z: -/oiiYch z lk^coui i kuchni, dla fa- 
miliiTnoh kuniovii>2Ów. 

\N\\io kcz::iozą wydobywa si^ tu zw>'czijiiem wia- 
drt'!!! drewiii:;!:eiu i pi V bl sz-inymi kubkami, przy- 
twierdzonymi do ctniibrzMiY siiiini. 

r':.k !K> r.n:oryt\jVKie sti^inki z::klid ten jest aż 
nc.Gio pr>ir.i:\-v, :iy. 

Osiaiiiinr cj. sy 2»ku;>iłoia miejscowość Tow. kdei- 
HoiiscncKu Cor.irclTex> s, kt^^re Zaprowadzi prawdo- 
p<^-^.b::ic jowr.c r.ki^Aniu 



MARTIN, TE\- 

Pcssuw:;j:;c sic ivi Br^ir.ond w slror.c 18 mil odkgkgo 
Martina zitinie są niższe* ile corez to lepsze, zaś w 
pi»bi;ra R:k:s:a r.;:dzwycz;ij ż\:£::e, przeważnie czar- 
fte. 
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Martin, znana miejscowość kuracyjn?, gdzie tryska 
obfite źródło gorące, pcsiada 3,100 stałych mieszkań- 
ców, a liczba przyjezdnych w czc sie sezonu dochodzi do 
2,000. 

Wygodne hotele tutejsze, z Ictdrych większe nie ustę- 
pują pod względem komfortu newy orskim, przepełnio- 
ne bywają kuracyuszami. 

Woda cielmąca stele z kilku krandw, mimo że w cza- 
sie swej drogi ochładza się znacznie, jest jeszcze tak 
gorąca, że pić jej duszkiem nie można. 

Smak jej zbliżony do rosołu z luirczęcia, a z:«prawio- 
^ na wyciśniętą cytryną, która głuszy zapLch zawartego 
w niej sic^rko wodoru, stanowi przyjemny napój. 

Skutki lej Wody, zwłr szcza przy zł stosowaniu odpo- 
wiednio przygotowanych kąpieli, or::zmrs2żu mają być 
wprcst zadziwiające. 

Przywożeni tu na łożach reiunatycy po paru tygo- 
dniach kurocyi chodzą o kulach, zaś opuszczają z2- 
kl^d już o włi snych sił?: eh. 

W Martinie są trzy polskie przedsiębiorstwa, a mia- 
nowicie: ziiklad kowalski A. Warchoła, krawiecki P^ 
Bayera i biuro budowkr.e Braci Kaimierowskich. 

Do skromnego, ale we wzorowej czystości utrzyma- 
nego kościoła Sw. Józefa należą oprócz PoUków nie- 
mieccy i cmerykańscy katolicy. 

Miejscowym probcszczcm jest ks. B. C. Pfiffner. 

Bremondzki korespondent "Wiarusa," opisując tu- 
tejsze stosunki, zaznaczył, że ks. Pfiffner jest hakaty- 
stą, pragnącym wynarodowić tutejszych Pokków, że 
młodzież tutejsza wypiera się wskutek jego agitacyi 
ojczystej mowy. 
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Ja z tego com widział i słyszał wyniosłem wprost 
przeciwne wraźetiie. 
^Proboszcz przede wszystkiem nie jest Niemcem, lecz 
/ Szwajcarem, a nietylko nie myśli o wynarodowieniu 

polskich parafian,' ale przeci^iTiie stara się on usilnie 
pi^zyswoić sobie nssz język. Za dowód tego posłużyć 
może, że po dwdchletnim pobycie w Martiń^ie, mimo 
• źc riie codzień styka się z Polakami czyta już i rozumiie 
pó polsku, a chociaż ciężko przychodzi mu jeszcze 
mdwić, rozmawia chętnie. 

Wszyscy parafianie, jakich spotkałem, władają na- 
szym językiem dobrze, do słów angielskich nie ucieka- 
ją się bez potrzeby, a swego proboszcza chwalą. 

. Szkoła parafialna, pono jedna z najlepszych w okoli- 
cy, w której młodzież polska mniej jest liczebnie re- 
prezentowaną od innych narodowości, posiada polską 
siostrę. 

' . Kiedy w rozmowie ze mną ks. Hiffner oświadczył, że 
nie zna kierunku "Ameryki-Echa," obecny na pleł>anii 
msz prenumerator J. Kowalski odezwał się: "Ojcze 
Duchown3% to jest takie pismo, które nie sprzedając 
się nikomu, powie każdemu prawdę, czy by to był 
chłop, czy pan, a nawet ksiądz." 

*' Chociaż wy tak' straszni jesteście ^ — odpowiedział 
proboszcz — założę konia i odwiozę pana na kolonię, 
skoro ją chcesz pozna<5." . ; 

Jakoż w kilką minut gotów był do drogi biegły siwek, 
którym zawiózł mię ks. Pfiffner na odległą o' 3 mile 
farmę P. Górskiego,' jednego z dawniej tu osiadfy^ch i 
szanowanego rolnika. 

Polscy imigranci przybyli w okolice Martin'a o kilka 
lat wcześniej, aniżeli do Bremond. Mieszkała ich tu 
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już spora gromadka 1870 roku, ponieważ jednak ziemie 
były jak na owe czasy drogie, opuszczali te strony i • 
szli tam, gdzie łatwiej i taniej nabywano grunta. Nie- 
których wyganiała malarya, ktck-a nie jest tu chorobą 
niebezpieczną, a kto ją raz przejdzie, temu*tutejszy kii- ' 
mat służy, uEstępnie. . 

. : Piotr Górski, miły i gościnny . człowiek, a przytem 
jeden z najzamożniejszych w tych stronach polskich 
- gospodarzy opowiadał mi;. 

* Kiedy przybyłem do Martin 'a 1880 roku było tu 
około 30 polskich rodzin dawniej osiadłych, a miano- 
wicie: J. Przybylski, E. Wilganowski, Sz. Nowacki,^ 
W. Głaska, Ig. Górski, M. Lechowski, Bracia Maj- 
chrzacy, L. Chmielewski, T. Topolewski, W. Przyby- 
lański, j. Południk i inni, których nazwisk na razie 
przypomnieć sobie nie mogę. 

Własnej ziemi żaden z nich jeszcze nie miał, płacili 
obszarnikom albo $3.00 dzierżawy od akra, lub od- 
dawali'H część zbioru kukurydzy, a )<i część bawehiy. ' 

Przed 20 laty pierwszy nabył grunt J. Przybylski, 
płacąc S14 za akier, w ślad za nim kupił farmę E. Wil- 
* ganówski.' 

* ^ ■ ' 

. Ja gospodarzyłem na dzierżawionej roli 11 lata , a do- 
robiwszy się tą drogą przed 7-iu laty kupiłem 100 akrów 
po $42.50, płacąc gotówką całą należność. 
Ziemi tej nie oddal bym dzisiaj za $7,500. 

* \ * * 

^ W dobrych latach zebrać mogę z alaa belę i więcej 
bawełny, kukurydzę i owies sieję tylko na własną po- 
trzebę." 

W pobliżu Martin*a mieszka około 60 polskich far- 
merów, niemieckich i amerykańskich jest więcej. Z 



inszych lylko !3 pGsi2.da już wŁsny grunt, wpobkicli 
rcldcti znajduje siędoląd l.COOikrćw ziemi. 

Duże przestrzenie mają jeszcze w swem pcsiadiniii 
obsitrnicy. Pola te obrabiają nEspdfkę lub wydzierś:- 
WLiją btzrolni. 



Koleje tutejsze starają się d<;stŁrcz;'i' podrtfżremti 
coraz to nowych niespodzianeli. 

Powrdciwazy z kolonii 'o 10 wiecz<ir zastałem, całą 
stacye rzęsiście oświetlwią, równocześnie Jednak wszy- 
stkie wejścia do pasażerskiej poczekabii starannie M- 
ryglowane. 

Na pociąg odchodzący o godz. 12:30 (rzeba było o- 
czekiwa^ w polu, a zimno, połączone z wiatrem do- 
tkliwie tego wieczora czui? się dawało. 

Służba stacyjna zjawiła sic dopiero na 10 minut przed 
nadejściem pociągu. 

Posuwając się od Bremond ku północy, piasdi spo- 
tyka się coraz to rzadziej, a dalej nie widai^ go już wcale. 

Na całym obszarze powiatu Ellia grunta znakomite, 

ine z naj urodzaj niej szych w Tcxas. 

Gęsto rozrzucone domy farmerskie, obszerne, wy- 

dne, często luksusowe, świadczą o zamożności mie- 

(ańców. 

Jest tu dużo Czechów i Niemców, polski faimei* ma 

ć tjlko jeden niejaki W. Grych. 

Gruntów będących już w całości pod pługiem nie do- 

pi się w tj'ch stronach. 

W pobliżu Fort Woith cienka warstwa nieco uboż- 

J ziemi leży na pokładzie łupku wapiennego, któty 
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W czasie suszy doś<5 długo przetrzymuje wilgo<5. Rodzą 
się doskonale warzywa, a pastwiska są bardzo żyzne. 



FORT WORTH, TEX. 

Nrjwickszcm miastem północnego Texasu pod 
względem zaludnienia jest od niedawna Fort Worth, 
odkąd został przyłączony Noftłi Fort Worth, stano- 
wiący jeszcze niedawno oddzielne miasto. 

Obecnie Fort Worth liczy 90,000 mieszkaiicdw i 
zstesował konkurujący z nim Dallas. 

W rozrzuconem na dużej przestrzeni mieście zwra- 
cają uwagę dwie handlowe ulice Maini Houston, przy 
których mieszczą się bogate sklepy i departamentowe 
składy różnych towarów. 

Interesa idą dobrze, ze stój nie dał się tu odczuć 
zupełnie. 

Zakładów przemysłowych w Fort Worth jest kilka, a 
mianowicie: fabryka szrub, fabryka pieców, szklarnia, 
fabryka wyrobów ciesielskich, wreszcie rzezalnie. 0- 
statnie zatrudniają z górą 3,000 robotników. 

Place, chociaż miejsca swobodnego widzi się jeszcze 
dużo, dcszly do cen niesł>'chańie wysokich. 

Tu, gdzie przed paru zaledwie laty można było za 
kilka setek dostać akier ziemi, dzisiaj lota kosztuje 
kilka tysięcy. 

Trafiwszy na wystawę inwentarza podziwiać miałem 
możność piękne okazy: koni, ..osłów rozpłodowych, 
olbrzymich mułów, bydła, owiec i nierogacizny, które 
dostarczyli hodowcy z Texas i Oklahoma. 



WysUrvj śwkdczy o wielkim kroku n? przód w kie- 
runku ulepszenia nsy. . i 

Polacy tutejsi, których liczba wynosi około 200 
gł()W, mieszkają w North Fort Worth. 

Ukrciińc(5w i Bk ł)rus(5w jest o wiele więcej .WszAscy 
oni prj-cują w rzezalniŁch, 7^:rabiając 810 — 15 tygo- 
dniowo. 

W ostatnich cz:s::ch roboty idą słabo, cle ma. to 
być stan przejściowy. 

Jedynym polskim kupcem w Fort Worth jest S. A bert 
(S. W. Gorczyca), który mti hotel, skład' piwa, a nadto 
w charakterze spf)lnika bierze udział w innych handlo- 
wych przedsiębiorstwach. P. Gorczyca, przybywszy 
z Galicyi do Texf s przed 20 laty, przechodził ciężkie 
chwile, aż dopóki nie dcstał się na kolej, gdzie lat kil- 
kanaście pełnił obowiązki mr szjuisty. 

Zaoszczędziwszy nieco grcsz3, wziął się przed p:ru 
laty do liandlu, a dzięki kilku pomyślnym tranzakcyom 
przy kupnie i sprzedaży pkców, doszedł do fortuny. 

Żałuję bardzo, że nie mogłem być dłużej gościem mi- 
łych i zacnych pp. Gorćzyców, l^tórzy poprawili w 
mych oczich opinię teksrskich ne szych hotelistów. 

O ile aż dotąd miałem do czynienia z polskimi w 
tych stronach hotelami, to te trzymając się zEsady 
''Drzyj z przyjaciela, bo nieprzyjaciel do ciebie hic 
przyjdzie*' ściągały ze mnie dubeltową za wszystko 
cenę, a na domiar przy podawaniu słonego rachunku 
mówiono mi "jak dla kochanego rodaka." 

Oskubany, zaciągałem jeszcze obowiązki wdzięczno- 
ści względem skubiących. 

Podobne zasady handlowe prowadzą do taldego re- 
zultatu, że zarówno nieprzyjaciel jak i przyjaciel 
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chroniąc się przed praktykowanym przez swojaków 
wyzyskiem, omijać ich będą starannie. 

Natomiast pp. Gorczycowie nie chcieli przyjąć ode- 
mnie pieniędzy, a gdy przeciw temu stanowczo zaopo- 
nowałem, policzj^li śmiesznie małe wynagrodzenie za 
clegancld pokdj i wyśmienite jedzenie. 

Wielu Polaków będących chwilowo bez prcicy prze- 
trwało ciężkie cz:sy bezrobocia jedynie dzięki kredy- 
towi hotelu S. Albert s. 



O 135 mil na ptjłnoc od Fort Worth w okolicy Scot- 
land Tex., Archer Co., osiadł przed kilku laty H.Mi- 
chalski, przybyły z południa. 

Kupił on pierwsze 160 akrów ziemi po $13, a przed 
rokiem nabył takąż przestrzeń płacąc już $22 za akier. 

Gruntu swego nie oddał by dzisiaj za ogólną sumę 
811,000. 

Dziewicza ta ziemia, porosła tak bujną trawą, że 
konia w niejnie dojrzy, daje znakomite plony. Z akra 
zebrać można 1 — IK beli bawełny lub 80 — 100 bu- 
szli kukurydzy; pszenica i owies udają się; wołków 
niszczących kwiat bawełny nie mazupełnie. 

P. Michalski posiada 100 sztuk bydła, które za opła- 
tą roczną $1.00 od sztuki pasie się swobodnie na ży- 
znych stepach obszarników. 

Radzi p. Michalski przybywać tu tym wszystkim, 
którzy posiadają jakiś fundusz na zadatkowanie ziemi 
i doczekanie się pierwszych zbiorów. 
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Od Fort Worth na zachdd w powiecie Parker grun- 
ta są kamieniste, mimo to dobre. 

Obrobionjch p<51 mało, większość pod pastwiska- 
mi. 

Smutne natomiast robią wrażenie pola powiatu 
Palopinto, zwk szcza w zachodniej jego części. Ciągną 
się tu długim szeregiem lamieniste góry i wzgórz j , a w 
dolinacli piasek. 

Ziemi zdatnej do uprawy mało. 



GORDON, TEX. 

W takicm położeniu leż\' miasteczko Gordon, liczące 
600 mieszkańców. 

Xa okol widniejące wysokie pasmo gór, najeżone od- 
łamami pisskowca robią wrażenie olbrzymich szańców. 
Roślinności tu mało; drzewa karłowate. 

W smutnera cichem miasteczku jest kilka sklepów 
kolonialnych, tyleż szynków, a trzy apteki czuwają nad 
zdrowiem mieszkańców. 

Gordon od dłuższego cz^su nie powiększa się, czemu 
dziwić się trudno, ciekawem jest jednak, że mieszkań- 
cy jego, wśród których znajduje się dużo posiadających 
odziedziczone po swych przodkach krociowe fortuny, nie 
sięgają myślą ani pragnieniami po za te góry, a żyjąc 
z onia na dzień nie wychylają nosa nigdzie. 

Zcby to przynajmniej wiedK oni życie wygodne i do- 
statnie, ale i to nie, gdyż brak tu niezbędnych rrlylfli- 
łów żywności; — widocznie potrzeby ich nie odczuwają 
mitszkańc>. 

Kto nie upiecze chleba, ten go w.Gordon nie znajdzie, 
JLrzjn i owoców brak zupełny, a mięsa jed\Tiie wołowe- 
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go dostać można i to w pewnj^ch godzinccli. Domo- 
' rosły dostawca tego produktu, nie mający wyobrażenia 
orozgdtunkowaniu mięsa, sprowadziwszy pdł wolu, tnie 
go zd porządkiem. 

Na ten upośledzony od natury zakątek zagniewały się 
i niebiosa. 

Deszcze w Gordon należą do zjawisk epokowycli, 
a starsi pamiętają cz:sy, kiedy przez dwa lata 
z rzędu nie było żadnego opadu. Wodę, z którą w 
normalnych warunkach trzeba obchodzić się oględnie, 
sprowadzano wtedy z odległych miejscowości. 

Ni^az chmury ciągną tędy, obfite deszcze leją na 
okdł, tu jednak la'opla nie padnie. 

Dobrodziejstwem tef suchej okolicy jest trawa 
Johnson grass, kt(5ra raz zasiana, pleni się długie lata, 
a jej korzenie szukają wilgoci i pożywienia na głębo- 
kości dochodzącej do 24 st(5p(!) Fakt ten podc-ję z 
zastrzeżeniem co do jego wiarogodności. Johnson 
grass kosić można 3 — 4 razy do roku, zaś zebrane 
siano jedzą chętnie konie i bydło. 

W mokrzejszych latach i to na nizinach udaje się 
trzcina cukrowa siana gęsto na paszę i przy sprzyjają- 
cych warunkach kosić ją można 4 — 5 razy w ciągu 
roku. 

Mieszkańcy cieszą się nadzieją, że Gordon będzie 
kiedyś sławnem miejscem kuracyjnem. 

Dokopano się rzeczywiście wody o silnie metalicznym 
smaku, której parę szklanek sprawia tak ztmwienne 
skutki, że komu miły sen spokojny, ten wieczorem pić 
jej nie powinien. 

Z Polaków mieszka tu jedjTiie p. A. Gałecki, właści- 
ciel składu masztu do szycia i to tylko dla tego, że ani 
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W Thurber Junction, ani w Strawn odpowiedniego lo- 
kalu znaleść nie mógł. 



THURBER, TEX. 

O 3 mile od stacyi kolejowej Thurber Junction, a 
właściwie miasteczka Mingus leży osada górnicza Thur- 
ber. 

Zarówno cały teren jak i każdy na nim stojący dom 
czy budynek należą do kompanii węgłowej. 

Posiada ona : własną fabrykę lodu, hotel, restauracyę, 
remizę, salun z halą dla amatorów trunków, oraz za- 
sobne sklepy: spożywczy, rzeźniczy, ubrań, konfekcyi 
damskiej, obuwia, — słowem dostać tu wszystkiego 
można. 

Monopolizując wszvstkie gałęzie handlu, nie wynaj- 
muje kompania mieszkania nikomu, ktoby jaki inte- 
res prowadzić chcił. O. Jermołowicz ma tu szewcki 
reperacyjny zakład, ale pod grozą wyrzucenia z osa- 
dy nie wolno mu robić nowego obuwia. 

Jest tu i szkoła kompaniczna, w której uczą siostry, 
a z nich jedna mówi po polsku. 

Kopalnia w Thurl)er egzystuje dopiero lat 20; jej 
dzienna produkcya wynosi 1,700 — 2,000 ton. 

Pokład w^la grubości 18 — 30 cali znajduje się na 
głębokości 105 — 131 stóp pod powierzchnią. 

Ogółem pracuje tu 1,500 górników, w tej liczbie oko- 
ło 200 Polaków, z których 60 familijnych, reszta sa- 
motni. 

Zarobek górnika wynosi $2 — 3.50, czasem dochodzi 
$4.00 za ośmio godzinny dzień pracy. 
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Pracuje on leżący, a podłożywszy szufel pod ramię 
wyrąbuje łupek z pod warstwy węgla, ktdra następnie 
bądź sama spada, tądź rozbija ją się prochem. 

Warunki te zdobyli górnicy przed 5-ciu laty za po- 
mocą długotrwałego strajku. 

Obecnie pracują na zasadzie kontraktu zawartego 
pomiędzy unią a kompanią. 

Wynagrodzenie za swą robotę otrzymują górnicy 
książeczkami czekowemi, w których są kupony 5 i 10- 
cio centowe. 

Czekami tymi płacą oni w sklepach kompanicznych. 
Okolicznym kupcom walorów tych brać nie wolno. 
Górnik, chcący w kasie kompanii wymienić czeki na go- 
tówkę, traci 10% od sumy przedstawionej do zdyskon- 
towania. 

Doda tną stroną Tm'ber jest obfitość wody. 

Kompania posiada kilka olbrzj^mich rezerwoarów, 
do Ictóry eh ścieka woda deszczowa z gór, a nsstępnie 
za pomocą rur rozprowadzona po domkach górniczych. 

Mieszkańcom części osady położonej na wzgórzu do- 
wożona jest woda po cenie lOc. za beczkę. 



STRAWN, TEX. 

Pomiędzy Mingus a miejscowością Lyra, zwaną 
zarówno Minerał City, aż do podnóża gór ziemia jest 
nieco lepsza. Spotyka się tu dużo farm, z których kil- 
ka należy do Polaków. 

Susza i tu daje się od dłuższego czasu we znaki. Dość 
szerokie łożysko rzeki Palopinto suche, zaledwie gdzie 
niegdzie w głębszych jego miej&cach stoi brudna, po- 
kryta pleśnią wóda. 
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Osada Strawn w ładniejszem znajdująca, się położe- 
niu i nie lakcfesno, jednostajnie zabudowana, jak 
Taurbcr, sympatyczniejsze robi wrażenie. 

Tutejsza kompania węglowa ma również swoje skle- 
py, nie będąc jednak właścicielką osady pozostawia 
górnikom swobodę przy nabywaniu artykułów codzien- 
nej potrzeby. 

Metalowe czeki wartości od 5c. do SI. 00 mogą kur- 
sować wszędzie, ale przy zamianie na gotówkę trzeba i 
tu tracić 10%. 

Od trzech lat, pracując równocześnie w kopalni, pro- 
wadzi tu sklep spożywczy A. Wasilewski, który zdo- 
bywa sobie coraz to większą klientelę. 

Pokład węglowy gruby na 22 — 30 ciii znajduje się 
na głębokości 450 stóp. 

Warunki pracy i eksploatacyi też same są co w Xl^ur- 
ber, z tą tylko różnicą, że w niektórych szybach 'z 
powodu nadmiaru gazów prochu używać nie wolno. 

Ogółem pracuje tu około 800 ludzi. 

Polskich górników jest 100, z liczby tej 70 familij- 
nych. 

ZpoWodu małej ilości zamówień, roboty idą 3 — 4 dni 
w tygodniu, ale górnik ma zawsze wolne wejście do 
kopalni, gdzie może prowadzić pracę przygotowawczą. 

Niektórzy chwalą się tu zarobkiem, dochodzącymi do 
86 dziennie, inni znów skarżą się, że czasem zaledwie 
S25 miesięcznie wyrobić można. 

Podobno pierwsi przyjmują tylko w rachubę dzie«ń 
ładowania przygotowanego już przez się węgla, zaś 
drudzy, trafiwszy na ubogi pokład zbyt mało czbsu 
poświęcają niekorzystnej pracy. 
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Z lego co sh sza cm, przeciętny zarobek górnika w 
Slrawn oznaczyć można na SlOO miesięcznie, 

Przed dwoma miesięcami przybył tu młody polski 
I^płan ks. Fr. Kowalski, Wy Chowaniec płockiego se- 
minaryum (Król. Polskie) , który osiadlszy na stałe w 
Strawn do Thurł)er dojeżdża. 

Mało wymagający, czjTiny ks. Kowalski zjednał so- 
bie parafian, a i na mnie, cłiociaż rozmawialiśmy z sobą 
nie zbyt diugo bardzo s\TTip:ityczne zrobił wrażenie. 



AUSTIN, TEX. 

Na drodze pomiędzy Fort Worth a ISan Antonio, 
nad rzeką Sliis leży stolica Teksasu Austin, licząca 40,- 
000 mieszkańców. 

Szerokie, gęsto zasadzone ulice miasta obficie zle- 
wane są codziennie wodą, dzięki czemu panuje tu wzo- 
rowa czystość. Austin posiada dużo okazałych gma- 
chów, po nad którymi króluje wspaniały stylowy ka- 
pitol, jeden z najpiękniejszych gmachów publicznych 
w Stanach Zjednoczonych. 

Miasto położone na dość znacznej wyniosłości ota- 
czają gęste gaje pełne smukłych, wysokich cyprjsów. 
Jedyny w Teksas uniwersytet ulokował się tutaj. 

Na całym dystansie, dzielącym Austin od San An- 
tonio, gi*unta są dobre, a z nich większość pod płu- 
giem; pastwisk spotj^ka się stosunkowo mało. 



SAN ANTONIO, TEX. 



1-^ 



Najstarszem, a równocześnie największem miastem 
Teksasu zarówno pod względem zajmowanego oł)szaru 
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jak i zaludnienia jest San Antonio. 

Już w drugiej połowie 17 stulecia zatrzymywały się 
tu ekspedycye wojskowe, zaś w roku 1716 ulokowali 
Hiszpanie na stałe swe załogi. 

Właściwie pierwszymi, którzy osiedli się na stałe 
w dzisiejszem San Antonio byli misyonarzc zako- 
nu Franciszkanów. W roku 1713 pobudowali oni 
kościół i klasztor, a w ciągu następnych lat kilkunastu, 
mając po za sobą siły militarne postawili w różnych 
punktach miasta kilka jeszcze świątyń. 

Przy pomocy wojska nawracali misyonarze gi-oma- 
dnie Idyan, licznie w tych stronach osiadłych. Przez 
cały czas trwania rewohicyi Meksyku przeciw Hisz- 
panom San Antonio bywało widownią krwawych bi- 
tew, a obydwie strony zawzięcie walczyłj o posiada- 
nie miasta, uważając je ia znakomity punkt do 
strategicznych operacy j. 

W roku 1813, kiedy Hiszpanie pod dowództwem 
markiza Arridondo zajęli miasto, miała tu miejsce 
straszna rzeź. Kto nie zginął został wtrącony do wię- 
zienia. 

Zrujnowane przez rewolucję San Antonio zaczę- 
ło podnosić się po 1821 roku, a w paię lat póź- 
niej liczba mieszkańców dosięgła 5,000. 

Dalszy jego rozwój wstrzymała nowa rewolucya, wy- 
nikła w roku 1835 na skutek dyktatorskich i-ządów 
•Sa. Anna. W marcu następnego roku po la'waAvej walce 
wyparli Teksańczycy dyktatora i zajęli San Antonio. 

Jeszcze raz w roku 1842 udało się Meksykanom za- 
jąć mias t :>, wnet jednak wyparci zostali przez Ameryka- 
nów. 

Szybki wzrost San Antonio datuje się od niedawna. 
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Kiedy przed 55 latj- zatrzymali się tu pierwsi polscy 
osadnicy, liczba mieszkańców nie przenosiła 5,000. Za- 
ledwie sieelem domów b\ło w owe czasy piętrowych, 
reszta małe, parterowe, a wszystkie koncentrowały 
się w pobliżu rzeki. W dzisiejszych gęsto zaludnionych 
dzielnicach rezydencyjnych porozrzucane były tu i ów- 
dzie meksył^ańslde lepianki. 



RUINY NAJSTARSZYCH KOSClOLÓW I KLASZTO 
RÓW W SAN ANTONIO, TEX. 

Dzisiaj San Antonio jest najpiękniejszem miastem 
Teksasu, liczącem 100,000 mieszkańców, a o wzroścf(^ 
jego świadczy pow^stających corocznie 500 nowych 
budowli. 

Przez środkować dzielnice miasta, w których skon- 
centrował się handel, płynie rzeka San Antonio, 
niezbyt szeroka i głęboka, ale czystą posiadająca wo- 
dę, która w swym biegu robi tyle nagłych zwrotów, 
że na przestrzeni paru bloków kilkakrotnie się ją spo- 
tyka. 

Była ona dawniej dużo głębszą, a nawet spław^ną, 
dopóld miejscowe wodociągi nie zabrały jej w^ody 
za pomocą studzien artezyjskich. 

San Antonio ginie w zieleni di-zew, bujnie rosnących 
na ulicach i w podwórzach domów. 

Kiedy z ł>alkonu liotelu "Omala," gdzie się zatrzy- 
małem, spojrzę namiasto, to widzę zaledwie najbliższe 
budynld; nieco dalej wierzchołki dacłiów, a wszjstko 
w dalszej perspektywie zda się być gęstym lasem, A 
jednak są to szczelnie zabudowane dzielnice miasta, 
kryjące się w cieniu liściastych drzew. 
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Bogata dzielnica Handlowa leżąca pomicdzy ulicami: 
Commei*ce, Houston i placem Alamo, posiada stosun- 
kowo jeszcze mało wielopiętrowych biidsnków; prze- 
ważają jednopiętrowe, nawet parterowe, mimo że 
cena stopy frontu liczy się na tysiące dolarów. 

A jednak w tych na pozór niewielkich domach 
mieszczą się potężne, znakomicie prosperujące interesa 
handlowe, które robią olbrzymie obroty. 

Stagnacya nie dała się się tu odczuć, nawet 
w handlu panowało wyjątkowe ożywienie; a to dzięki 
temu, że ostatnie dwa lata w południowo-zachodnim 
Teksasie należały do urodzajmch; bawełna i kukury- 
dza dały wyjątkowo dobre plony, zaś sz\bko wza-a- 
stające plantacye cebuli i wai^zyw zdobyły korzystny 
zb\'t na północy. 

Przemysł fabyczny słabo jest w San Antonio re- 
prezentowany i -ogranicza się wyłącznie do zaspokoje- 
nia niektórych miejscowych potrzeb. Na liczbę zakła- 
dów przemysłowych jest tu ich dużo, z wyjątkiem je- 
dnak browarów, są to małe fabryki, zatrudniające po 
kilkunastu, ngjwywj kilkudziesięciu pracowników. 

Próby ożywienia tutejszego przemysłu fabrycznego 
nie udały się, gdyż północni potentaci potrafili zawsze 
zgnieść inicyatywę w zarodku. Wreszcie przy małem 
zaludnieniu Teksasu i łatwem znalezieniu pracy u 
farmerów fabryki byłyby w większej zależności od 
robotnika; — tu strajkierowi łatwiej byłobym przetrwać: 
dłuższe bezrobocie. 

Na Meksykanów, których w San Antonio i okolicy 
jest dosyć, przy stałej systematycznej pracy liczyć nie 
można. 

Są oni bodaj jeszcze więcej lekkomyślni od czai nycłi. 
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a pcczuwszy w kieszeni trochę grosza rzucają robotę, 
b> mie(5 czas na st arenie zarobku. Dopiero głód zmu- 
sza ich do ponown( go podjęcia pracy. 

Drogie jest południc dla podróżującego, zwłaszcza 
w podobnych jak ja warunkach, zaś San Antonio prze- 
wyższa pcid tym względem inne miasta. Hotele ^vraz 
z żuciem "American Plan" nieco taniej wypadają, ale 
z takich nie zawsze korż\ stać mogę, pilnowanie się go- 
dzin jedzenia kosztowałoby swobodę im eh ruchów, 
jadani więc gdzie się da i często wskutek tego płacę 
'^frycowe." . . 

Na pierwszy obiad w San Antonio zaszedłem 
do szumnie zareklamowanej "The Orginal Mexi- 
can Restaurant" chcąc równocześnie zapoznać się z Me- 
ksykanczykami i ich łaichnią. 

Podano mi "tamalfs"t. j. masę z mąki kukury- 
dzanej, upieczonej w takimż liściu, i następnie odro- 
binę mięsa, pływającego w paprykowanym sosie, tak 
zw. "Chilej'''Wreszcie niedogotowany placek "tortilh,*' 
oblany papryką stanowił trzecie i ostatnie danie. 

: Wszj stkifcgo tego . razem za . dużo było jak na 
zakąskę^, a zbyt mało, by. najskromniejsz} za- 
spokoić ' apetyt. Kiedy wychodząc zapyta- 
łem obsługującego Meksykaiiczyka, co zamierzają 
daq'ria. kolacyę, odrzekł mi z dumą, że tu tizy razy 
dziennie podaje się identycznie jedno i toż samo. 

' Zwabiony • dźwiękami o/kiestry, zaszedłem na ko- 
lac> ę do amerykańskiej restauracyi. Muzyka doskona-: 
Łi, ^to pbi*cyjld na pół zimne i mikroskopijne. 

Zai^ominając o zapowiedzianym bojkocie co pru- 
skie, udałem się następnego dnia do niemieckiej ja- 
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dlodajni, odznaczającej się tem, że dają dużo, świii- 
Łtwo i tanio. 

Droż\ zna w teksaskicli restau:*acv acli niczcm nie da 
się usprawiedliwić, j^d\ż mięso tu nie jest droższe niż 
gdzieindziej, za^ jaiz>n\, nabiał i drób o wiele Sii 
tańsze. 

Ludność San Antonio składa się z 20,000 Melvsy- 
]vańczyków, 15,000 Niemców, 5,000 czarnuch, resztę 
stanowią .\nier\ lvanie i nielicznie reprezentowane inne 
iiarodowości. Polaków jest tu kilkuset, nic wsz\sc\ je-, 
dnak prz\ znają się do swego pocłiodzenia. 

Nastai szyni w mieście zamieszlcał} m Polakiem jest 
Tomasz Kiołłbasa. 

Po krótkim pob\cie na kolonii I^anna Mar\a przy- 
l)\ł p. Kiołłbasa do San Antonio i osiedlił się tu na- 
stałe, a spróbowawsz\ różn\ eh zajęć i przeszedłszy 
wiele kolei dorobił się dość znacznej fortuny. 
* Sam dom, w którym mieszka, położony w handlo- 
wej części ulicy Commerce wart jest S50,000. 70 le- 
tni p. Tomasz rad jest widzieć u siebie lodaków 1 
vspieszy im z pomocą, gdv tego zajdzie potrzeba. 
Młodszy jego brat ś. p. Piotr Kiołłbasa tu również 
rozpoczął " swą kar\ erę. . . 

Pracując w jednym' z mniejszych hoteli, uczył się 
wieczorami. Wzięty do konfederacji przeszedł z niej 
wkrótce w szeregi, północnej armii amerykańskiej, w 
której dosłużył się rangi oficera. Powi-óciwszy nastę- 
pnie w te strony był jakiś czas nauczycielem i orga- 
nistą w kolonii Panna Mary a. 
. Dalsza karyera na bruku chicagoskim 
zmarłego skarbnika miasta ogólnie jest zna- 
ną. 
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l^rzedsiębiorców polskich w San Antonio jest kilku. 
Duży sklep kolonialrry i składy zboża posiada T. Mo- 
j^ott; E. Dobrowolski ma zakład blacharski: W. Dobro- 
wolski prowadzf biuro sprzedaży nieruchomości i jest 
właścicielem dużych plan tacy j cebuh w pohidnicwym 
Teksasie; J. Molgoczewicz prowadzi sahui; A. Zyzik 
zakład pogi-zebowy. Są to wszystko poważni i zamożni 
kupcy, prowadzący swe interesa sohdnie i posiadający 
wyrobienie handlowe. Nadto kilku Polaków w chara- 
kterze subjektów pracuje w sklepie departamentowym 
Joske Bros. wielu po fabrykach, reszta gdzie się da. x 

Dla rzemieślników pole do pracy jest tu bardzo o- 
graniczone, znajomOv4ć angielskiego niezbędn?., a pła- 
ca niewielka. 

Ostatnie wypadki w Rosyi wyrzuciły na bruk San 
Antonio sporo polskiej młodzieży, z której wię- 
kszość przybyła wprost z Japonii. 

Emigranci ci, będący przeważnie bez środków do ży- 
cia, zanim trafili do swoich zwrócili się do tutejszych 
Żydów. 

M. Shapiro, właściciel niewielkiego sklepu bla- 
watnego przy ulicy Commerce trzymał u siebie w ciągu 
paru tygodni dwunastu młodych Polaków, dopomógł 
im do przeżycia tego czasu i szukał dla nich pracy. 

W ten i inn> sposób dopomagah sporadycznie przy- 
bywającej naszej emigi*acyi i inni Z>dzi, a mianowicie: 
S. Wolfson, Dolkowicz, Dr. Burg i Dr. Robinson. 

Tu z przykrością zaznaczyć należy , że niektórzy z 
ty cli,, co przebyli ciężkie chwile dzięki żydowskiej po- 
mocy, dzisiaj starannie omijają swych dobroczyńców. 
"Jak bieda, to do Żyda" — mówi nasze stare przy- 
słowie. 
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W wojsku, którego v/ San Antonio jest dużo i ma tu 
ono wspaniale kosza;y służ^' 10 Polaków, dwóch Rosya^i 
i kilkunastu Z>dów. A. Potók (podwójny Polak) piacu- 
jący od lat 30 w intcndcnturze wojskowej, ma pod 
swoją opieką magazyny wojskowe. 

Największe int^resa handlowe znajdują się od lat 
dawnych w rękach Żydów. 

Sv nowie ich tu u/odzeni, lub wvcliowani za- 
merykanizowali sic, starzy jednak ojcowie chętnie 
przyznaw.ali się i przyznają do polskiego pochodzenia. 

Kiedy mowa o. Żydach, to na zasadzie zebianych 
faktów i osobistych spostizeżeń powiedzieć o nich mu- 
szę słów kilka. 

Jeżeli !Zi'aelici zaciągnęli ongi dług wdzięeznasci 
względem PokJców, a właściwie Kazimierza Wielkiego, 
który prześladowanym udzielił przytułku i opieki, 
to następne pokolenia, nie idąc za pi-zykładem wiel- 
kodusznego króla, cafym szeregiem upokorzeń kaza- 
ły sobie płacić ten dług, wraz z lichwą. 

W miarę jak sprytni, za bieglłwi, solidarni Żydzi za 
pomocą krańcowej oszczędności dochodzili do fortun, 
niechęć i nienawiść rosły względem nich, 

Zaizucano im, że bogacą się naszą krwawą pracą, 
t\ rnczasem zbierali oni tylko skrzętnie io, co my 
nieopatrznie wyrzucaliśmy, w>korz\ stawali te źró- 
dła, z których my czerpać nie potrafiliśmy. ' 

Robione przez . Żydów kapitały • Urucho- 
mione i pozostające w kraju stworzyły handel, zapo- 
czątkowały przemysł.' 

Zamiast przyswajać sobie żydowską oszczędność, 
solidarność i spryt handlowy, społeczeństwo polskie 



lmkX'*viiiu i 'Izi-i-ij ;'-=zczp tralrtuje izraHitfhr lat. 
jak j^>l'i'Jiji'-«') *.ni>-n kanie rzarmcfc. 

\Vi«-<>j j!i^ w owe t-zasy k:iltiua!ni od dń- 
fci<-j<,/\('h Nł-^w ZyJzJ. njajar> po s sobą fii5t.ir>c 
i <Iii&^ ź;.d'i«'-^o (i'^wiad'-zenia, zatniafl ukdz iiib 
zgioff; w nifrOwiwi walre, postanowili za pomocą bo- 
t^:tw zajft<; należne stanowisko wśrOd pogardzają- 
urgo iiirni siłołwzł^iLstwa. 



Tomasz Kiolbnsa, z Stu Antomo, Tex. 
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W di*odze do zdoln cia niezbędnego, decj dującego 
o ich losie majątku nie przebierali wprawdzie 
oni w środkach, nie rządzili się sentymentem ani 
żadną etyką, dziwić się temu jednak tru- 
dno, — w ich mniemaniu pogardzający nimi ogól na 
względność nie zasługiwał. 

w taki sposób pogardzany przez szla- 
chcica, wyśmiewana/ przez dworską służbę 
pachciarz, przymierający nieraz z rodziną z głodu, 
byle mieć dla dziedzica na zawołanie gotowy grosz 
stawał się z czasem właścicielem dóbr lekkomyślnego 
utracyusza. 

Zarziicamy Żydom, którzy dążyli do znaczenia i 
fortuny arogancyę, jedynie jednak za pomocą 
tej aroąancyi piogą oni nakazać sobie szacunek 
wśród tych, którzjby radzi ich - lekceważyć, lub 
pokazać tem samem, że o ich względy nie dbają. 



. W drugiej połowie ubiegłego stulecia, gdy młodzież 
żydowska porzuciła hedery i jęła garnąć się do na- 
szych szkół, zaś jęj ojcowie zaznaczając swą ; solidar- 
ność w walfeach o niepodległość składali n^ ołtarzu 
ojczyzny swe życie i mienie, ujawniła się: w naszem 
społeczeństwie pewna; dążność ku asymilacyl. 

Jak ten objaw przyjęła inteligencya żyjcK^wska, po- 
służyć bodaj może ża dowód wjryty "w nowej syna- 
godze w Warszawie przy ul.Tłómackicj- następujący na- 
pis: *'Izaliż nie ^ jeden jest Bóg,^ dlaczegóż więc wiogo- 
wać mamy między s(ibąV" . . • . . , 

Pierwsze l^roki na drodze zbliżenia dwóch narodów 
iiie b} ły s:y mpatyczne. 



[ 
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Zbankrutowani n;ate:yalnic arvstokL*aci brali bo- 
gatych Zydpw za zięciów, lab żenili zblazowaii\ch 
.sw> cłi S3 nów z Zy dówkanii; w każdym razie pierwsze 
lodj zostały złahiane. 

Niestety na tern cic t.\.Iko skończj-ło. 

Fałszywi patijocii nasi szowiniści narodowi po<l- 
nieśli alarin, dowoclząc, że przez zbliżenie się do 
Żydów zatracimy nasze cechy narod(;we, naszą in- 
dywidualność. Na czele lego anty -semickiego ruchu 
stanął Jan Jeleński. 

Ten mniemany patryota a wJaściwie spr^^iarz, zna- 
jący słabostki naszego s|X)leczeiistwa, trafił w sedno 
rzeczy dzięki czemu, odrazu zyskał poparcie. 

Jego pismo" Rola" znalazła przede wszy tkiem zwolen- 
ników wśród tych wszystkich, którzy wlazłszj nieopa- 
trznie w żydowskie kieszenie radzi byli, iż znalazł się 
ktoś, co ich lekkomj ślność wziął w x)bronc i w ich 
imieniu wierzycielom naw,\ m>ilał. 

To też największy kontyngent prenumerato:-ów 
dostarczyła ''Roli" szlachta, a że pismo redagowane 
było w duchu religijnym, poparło go i ducuowienstwo. 

Kto był ten "Jaś poczciwy,"; jak nazywali Jeleń- 
skiego zwolennicy "Roli," dość powiedziet?, że był on 
zawsze pupilem moskiewskiej cenzury, że plwając 
na Z\dów, do zdobycia ogłoszeń, zapełniających dwie 
trzecie jego gazety, używał wyłącznie żydowskich 
agentów. 

Chełpił się Jeleiiski, że nie reklamował firm żydow- 
skich i mógł to robie z całą^ bezczelnością, wie- 
dząc, że żaden izraelski kupiec, bodajby we własnym 
interesie nie dałby "Roli" swego ogłoszenia. Skero 
jednak w jakiejkolwiek firmie anonimowej pracowały 
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źydowsldc kapitały, tam wnet zjawiał się zaufany 
redakcyi **Roli" i dawał do wyboru: "all)o dajcie do- 
brze płatne ogłoszenie, lub opublikujemy kto jesteście." 

Dla miłego spokoju i dobra inteiesu ulegał każdy 
Icrorowł i wolał opłacić się. 

•Tacy i podobni Jeleńskiemu warclioli ważne często 
odgrywają role w dziejach naszego społeczeństwa. 

Na zbliżeniu się Z>dów z Polakami korzyści bały- 
by po naszej stronie. Przyswojeniem sobie wieki ich 
cnót wypełniłoby się nasze braki. Czy i co zjskalit)}' 
wzamian Żydzi byłoby ich rzeczą, zdaje się jednak, iż 
po za zadowoleniem ambicyi, jaka przychodzi w ślad 
za zdobyciem majątku, skora\ staliby oni niewiele 
co więcej. 

Popatrzmy, jakie odnosi korz\ ści inteligentna mło- 
dzież żydowska, gdy chce wejść w stosunki z na^zą. 
Zamiast do swego kółka rodzinnego prowadzą ją pro- 
tektorzy do knajp i w życie zakulisowe, gdzie młody 
izraehta, wyzbywając się swjch lepszych cech traci 
lekkomyślnie ciężko zapracowany grosz przez swe- 
go ojca. Większość 1> eh spostrzegłszy zawczasu gdzie 
idzie, cofa się ze złej drogi, ale nie wsz3scy; wielu 
zwichnęło w ten sposób swą karyerę. 

A jednak ci Żydzi, którzj stanąwszy tu na wolnej 
ziemi obracają się daleko swobodniej od nas, zamiast 
mścić się na tych, którzy dla nich mieli tylko pogar- 
dę, lub korzystać z odwetu; dopoinagają mniej zara- 
dnym polskim przybyszom, radzi są ich widzieć i 
uważają z^ swojaków. 

W St. Louis zapytałem prasującego mi na po- 
czekaniu ubranie żydowskiego krawca, skąd po- 
chodzi. Okazało się że przed 15 lat} przyjechał z War- 
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sza wy. Gdy mu przypomniałem rodzinne jego strony, 
nie posiadający się. z radości Z\d nie cl>cial przyjąć 
zapłaty za wyl^onaną robotę. "To co mi pan opo- 
wiedział— .odrzekł, gdy nalegałem o racłiunek — war- 
te jest dużo więcej niż ta odrobina mej pracy." 

Ten i wiele jemu podobnych faktów dowodzą, że 
choć my przywykliśmy uważać izraelitów za kosmo- 
politów, to jednak oni przylgnęli sercem do swej 
przybranej ojczyzny i pozostawili w niej cząstkę swego 
jestestwa. 

• Gdybyśmy zamiast stronić od Z\ dów i uciekać się do 
nich* tylko w ostateczności, starali się przyswoić sobie 
ich dodatnie strony, a zwłaszcza sohdarność, to przy- 
bywający tu polski emigrant nie chodziłby po omacku, 
uniknął wielu niepowodzeń, które niejednego wyko- 
leił\ i zepchnęły na bezdroża. 



Polska parafia ukonstytuowała się "w San Antonio 
już w roku 1860. Dojeżdżali tu księża Rozwadowski 
'i Przysiecki, zaś w roku 1866 osiadł Jia stałe ks. W. lia- 
rz\ liski, który odprawiał dla Polaków nabożeństwa 
w kościele San Fernando. Kościół polski zbudowany 
został w roku 1867, zaś w roku zeszłym powiększony. 
W roku 1886 objął parafię Sw. Michała ks. L. Dąbrow- 
ski, a przeniesiony w dwa lata później do parafii Sw. 
Jadwigi administrował nią w dalszym ciągu. 

G,dy wiek a zwłaszcza, reumatyzm i ie pozwoliły ks. 
Dąbrowskiemu ni, pełnienie obowiązków na kolonii, 
przybył roku 1897 do San Antonio, osiadł tu na stałe 
i ku zadowoleniu swych parafian pasterzuje po dziś 
dzień. 



Cro(izoii,\' w Waiszawio w roku 1844, tam iikoriczyl 
Kzkolj, a następnie ku:s filozofii miejscowego semi- 
iiar,\uni. I^rzcśladowafiy przez Moskali za iKlzielenie' 
IKjmocy powstaiicom wjjeclial do Rz>"m!i, gdzie po 
iikoilezenin teologii otrzymał święcenie kapłańskie 
i pozostał tam kilka łat. 



,£& Ludwik Dąbrowski 
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Nie mogąc witkić do Królestwa, udał się następnie 
do Galicji, gdzie był wikar\iiszem. 

Do Ame/yki przybj^l ks. Dąbrowski w roku 1886. 
jest dobrym patryotą, przykład n\'m księdzem i mi- 
łym w obejściu człowiekiem. 

Przy ićościele ^w. Michała znajduje się szkoła, którą 
na gruncie do parafii należącym postawiły Urszu- 
lanki. Gdy z powodu klauzury zakonnej nie mogły tu 
dłużej pozostawać^ oddały budynek siostrom zakonu 
13oskiej Opatrzności, ale z tern zastrzeżeniem, że sta- 
le utrzymywać będą przynajmniej jedną polską sio- 
strę. 

Kościelno - narodowe Towarzystwo Sw. Wojciecha, 
liczące 60 członków, posiada własną halę, na której je- 
dnak angielski umieszczono napis. Kasa Towarzystwa 
płaci 875 pośmiertnego, a przez czas choroby; otrzy^- 
miije czk)nck 82 tygodniowej zapomogi. 



ST. HEDWIG, TEX. 

Na kolonię św. Jadwigi zwaną dawniej Marfiiiez, je- 
chać moża odchodzącą raz dziennie Icoleją lub traktem. 

Wybrąle n ostatnią drogę, ab}' bliżej przypatrzeć się 
polskiej gospodarce, zwłaszcza że ziemie naszych far- 
merów już na połowie drogi spotkać można. ; 

Pierwsze* 10 mil prowftdzi doskonała szosa/jaką w 
Anie yce izadkp spotkać toożna, a idąca dałej d oga 
nie należy do najgorszych! 

Teen dzielący San Arltonio do miejsca gdzfe zaczęli 
osiedlać się Polacy, w owe czasy był do sp zedania py 
bajecznie nizkiej cenie, lecz hr. li nr. nim bj^Io d ze?, a 



-s 
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nietylko do budow>', ale nawet na płoty, a drut kol- 
czasty nie był jeszcze wtedy znany. 

To było jedynym powodem, że pierwsi nasi osadnicy 
nie zajęli tych gruntów, które obecnie poszły do wy- 
sokiej ceny. 

Niebawem nabyli je niemieccy koloniści, a tym sama 
przyroda przyszła wkrótce z pomocą. 

Skoro przestano palić trawy, a wraz z nimi latorośle 
drzewa "moscat 'owego," ostatnie rozrosły się, dostar- 
czając pod dostatkiem pali na płoty. 

Posuwając się dalej znaleźli Polacy dęby i te zachę- 
ciły ich do osiedlenia się. 

Ujechawszy 11 mil od San Antonio, spotyka się grun- 
ta M. Machuli, kt(5r3Th ogółem posiada on 2,000 akrów, 
tyleż ma jego sąsiad A Stanuś, zaś idący za nimi Kulc- 
sia gospodarzy na 700 akrach. 

Wśród polskich pól dojechałem do kościoła, w pobli- 
żu którego ulokowały się sklepy. 

Pierwszy z nich należy do Niemca, trzj^ma on jednak 
polskiego subjekta ; następny ma L. Luboźański; wła- 
ścicielem trzeciego jest nasz prenumerator A. Strzel- 
czyk, — u niego znajduje się miejscowe biuro poczto- 
we. Pan Strzelczyk jest równocześnie właścicielem 500 
alo-ów ziemi, którą obrabiają dzierżawcy. 

Najdawniej osiadłym w tych stronach Polakiem był 
kapitan wojsk polskich rcwolucyi 1831 roku ś. p. Dor- 
styn, który przybywszy tu około 1835 roku żył z polo- 
wania na sarny i dzikie indyki. 

Choć nie sta^^y jeszcze, ale sterany życiem kapifan~ 
żonatj^ z Amerykanką, znanym był ze swej prawości i 
ogólnie przez tubylców szanowany. 

Starzy ludzie, którzy pamiętają go dobrze twierdzą. 
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żc byl bardzo prz^-stępnym i miłym w obejściu, a na 
każde wezwanie spieszył, by dopomódz Polakom przy 
zawieraniu umów z amerykańskimi obszarnikami. 

Jalde było właściwe nazwisko kapitana Dorstyn nie 
wiadomo, nikt go o niego nie pytał, sam on jednak 
wspominał, iż przyb} wszy tutaj, ' i mając do czynienia 
wyłącznie z Amery lianami skrócił je. 

^ źyjącycłi po d^iś dzień pierwszych osadników na 
kolonii św. Jadwigi najstarszym i bodaj jedynym, który 
może pamicta(5 pierwsze kroki tutejszej imig^acyi jest 
Tomasz Kozub. 

Jako 16-letni młodzian przybył on wraz z rodzicami 
do Ameryki w roku 1855 i osiedlił się w St. Hedwig. 
Krzepki i czerstwy mimo 70 ciu lat p. Kozub pamię- 
ta dobrze ubiegłe czasy i zna dokładnie dzieje rozwoju 
tutejszego polskiego osadnictw^a. 

"Kiedy przybyliśmy gromadnie do San Antonio — 
oi)owiada p. Kozub — większa część gromady ruszyła 
dalej do Panny Maryi, gdzie już rok wcześniej osiadła 
spora garstka naszych Gdrao - Ślązaków, my w liczbie 
13 rodzin osiedliśmy tutaj, dając początek kolonii św. 
Jadwigi. 

Nazwiska tych założycieli są: F. Tudyk, M. Tudyk, 
A. Pierdoła, M. Pierdoła, Fr. Kozub (mój ojciec), A. 
Kozub, J. Zając, M. Cyl^is, W. Anioł, P. Kaczmarek, 
W. Stanuś, J Michalski i T. Krawiec. 

Zastaliśmy step, na którym tu i ówdzie rosły g: ube 
rozłożyste dęby, ale nie wysokie. 

Kto miał gotówkę, przystąpił zazaz do kupna ziemi, 
inni wydzierźawih grunta, a niektórzy służ vii u Ame- 
rykanów. , .. 

Sialiśmy kukurjdzę, jarzyny na własną potrzebę, a 
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głównie hodowc*!! bydło. O uprawianiu bawehiy nie 
miał tu jeszcze nikt wyobrażenia. 

Poynarkowane bydło chodziło zupełnie swobodnie po 
olbrzymicti stepacłi, przed nadejściem zim\' szło w la- 
sy, a z nastaniem wiosny Iderowało się tam, gdzie na - 
przód zazieleniała tiawa. 

W takicti wanmkacłi traciliśmy zupełnie kontrolę 
nad naszym dobytkiem. 

By je odnaleśc trzeba hylo robie dalekie wyprawy, 
których lezultat bywał różny. Czasem znajdowało 
się swe bydło z przychówkiem, często jednak taciliśmy 
go bezpowrotnie. 

Wroku 1857 przystąpiliśmy do budowy kośckda, na 
któ y obszarnik pozwolił nam z:ąha,ć potizebną ilość 
dęł)ów. 

Gdy nasi rozpoczęli tu p:acc zjeżdżali się okoliczni 
Ameykanie, by podziwiać jak p zy biaku odpowie- 
dnich narzędzi spuszczaliśmy grube dęby, obabiali 
na kloce, a zdjąwszy koła z jednej strony wozu wta- 
czali nań i wieźli woteimi. 

Niewielki kościół stanął prędko; zbudowaliśmy go 
sami, be^ niczyjej pomocy. 

Po roku 1865 uwolnieni Neg zy pi-zybyli w te strony, 
a kupiwszy małe działki ziemi zaczęli up.awiać baweł- 
nę. 

Od nicłi nauczyliśmy jak siać i zbie ać ten p: oduid;, 
będf* cy dzisiaj podstawą naszego tu gospodarstwa. 

Obsza nicy obawiając się stagnacyi, wobec braku 
niewolników p oponowali nam kupno najlepsz>'ch 
g untów po nizkiej cenie i na dogodnych warunkach 
spłaty, ale nie sko zystaliśmy z tego, przypuszczając, 
iź nie posiadają onf formalnego tjtirfu własności. 
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. Jedno azowo więktsza imig acya, podobna do tej z 
jaką my przybyliśmy nie miała już następnie micfśca, 
,^iażdego jednali roku p z\'jeżdżało po kilka i więcej lo- 
dzin, z któ- ych utworzyła się dzisiejsza g omada. ' ^ 



P. T. Kozub ojciec 18 dzieci, z któ^ch 10-ro jest już na 
swoim chlebie posiada 500 akrów ziemi nad i zeką Ci- 
bola i liczne inwenta ze. 

^Późniejsi przybysze, korzystając z doświadczenia 
starych osadników podorabiali się prędzej. 

M. Gorlonka, któr}^ tu p:-zyjcchał p;zed 20 laty po- 
siada 400 akrów doskonałej ziemi wypłaconej, warto- 
ści 515,000, o:az sporo gct3wki. 

Toż samo można powiedzieć o p. A. Strzelczyku o 
wiele później osiadłym. Nowa imigracya, znajdując z 
łatwością giUnta do wy (hierżawienia, składa pieniądze 
na kupno fa^m. 

Blisko lat 10 kolonia św. Jadwigi nie miała stałego 
księdza. Dojeżdżał tu ks.A. Rozwadowsld, później 
ks. J. Pi zYsiecki. 

Pierwszym stałym proboszczem był ks. F. Orzechow- 
ski, a następcą jego ks. F. Zwiardowski Zmartwycb- 
staniec, przy którym stary kościół został rozebrany i 
postawiony nowy z kamienia, na ziemi ofiarowanej 
przez: M. Pierdolę, J. Mochalskiego, A. Tudyka i T. 
Kiawca. 



- Przez Jat blisko 20 tutejszą parafią zarządzali Zmar* 
twychs.tańcy, a po ich usunięciu się przybył ks. L. Dą- 
browski, obecny proboszcz w San Antonio, który pełnił 



STC oliowiąziti od 1887 — 1899. Jego następca ks. 1. 
Jaroil, (izisiejszy pastę z w Kościuszko byUii do 1905. 
później czask ótki ks. Sz. Uibaiick. zaS po jego Śmie. ci 
objąt pa.afię obecny proboszcz ks. P. Moslc. 

Ks. P. Mosle: iiiodzony na Gdriiym Szlązku p.zybyl 
do Anie yki jako inlodj' iiiisyona^ z i niebawem na/na- 
czoiiy został proboszczem na kolonii św. Jadwigi. 

O > parafii Stcj Jadwigi należy dzisiaj 209 polskicii 
rodzin, nie licząc 100 meksykaiiskicli, niieszkającycii 
w bliskiej okolicy, któ e nie wnoszą staljch opłat na 
utrzymanie kościoła, płacfi jednak każdo.azowo za ob- 
sługi letigijne. 



Oticcnic kosztem 55,600 odbywa się rcstauiacj'a ko- 
■ściola wewnątrz i zewnątiz, o:az buduje nowa wspa- 
niała wieża. 
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W szkole, do kto ej uczęszcza 150 dzieci polskich ko- 
lonistów, uczą 4 siostry, z których tylko jedna jest Pol- 
ką. 



BANDERA, TEX. 

Leży o 53 mile na zachód od San Antonio w pięknem 
nialowniczem położeniu, otoczona ze wszech stron wy- 
sokiemi górami. 

W mieście liczącem 2,200 mieszkańców interesów 
handlowych polskich niema. 

* W jednej z najstarszych kolonii Bandera wśród 
Niemców i Amerykanów mieszka obe(jnie 50 polskich 

rodzin. 

Już w roku 1858 stanął kościół, ale stałego polskiego 
kapłana nie miał przez długi czas, aż wreszcie osiadł tu 
Zmartwychstaniec ks. K. Kucharczyk i pozostał 

czas dłuższy. 

Po jego wyjeździe znów lat kilkanaście nie miała 
Bandera polskiego księdza. 

W roku 1899 przybył i pasterzow ał tu dwa lata ks. 
W. Matysiak. 

Odkąd ten opuścił parafię dostała się ona w ręce 
niemieckich księży, którzy opiekują się nią po dzień 

dzisiejszy. 

; Bislaip oświadczał się parolo-otnie Polakom z chęcią 
p0vsłania na Banderę polskiego kapłana, ale nasi 
koloniści propozycyi nie przyjęli. 

Jaka właściwie tego przyczyna dowiedzieć się nie 
mogłem. 



KoJGitft £w. Jkdwif^ w St. Eedirif, Tex. 
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FLORESYILLE, TEX. 

Polskich farmerów osiadłj^ch wśród inonarodowców 
można spotkać prawie na całej przestrzeni Teksasu, 
Mieszka też ich paru w okolicy Floresville, leżącego 
o 32 mile na południe od San Antonio. 

W samem mieście Jest jeden tylko Polak L. K. Nie- 
wielki, Warszawianin, powstaniec z 1863 roku. 
. Skazany na dhiższe osiedlenie w Sybeiryi został po 
rocznj^m tam pobycie ułaskawiony, ale nie mogąc 
znieść doznawanych szyłcan ze strony ciążącego nad 
nim dozoru policyjnego wyjechał do Ameryki. 

Czas jakiś mieszkał p. Niewierski w Boston, Mass. ^ 
później w stanie Missouri, zaś od 25 lat osiadł w Flores- 
villc, Tex., gdzie prowadzi zakład z^armlstrzowski. 



FALLS CITY, TEX, 

O 50 mil od San Antonio ku południowi leży Falls 
City, założone w 1884 roku, po przeprowadzeniu drogi 
żelaznej San Antonio & Arankas Pass. 

Około IW rodzin liczące miasto posiada dużo sil- 
nych interesów handlów j^ch. a wszystkie one prawic 
znajdują się w polskich rękach. 

Ogromny sklep zatrudniający 10 subjektów, duże 
składy zboża i ł>awełny, Imnk, sortownie bawełny, 
nadto wielkie obszary ziemi posiada tu Polka, wdowa 
D< Szulc. 

Owdowiawszy, otworzyła ona sklepik na Kolonii 
Panna \feirya, gdzie dorobiła słc, a następnie przenio- 
sła swój interes do Falls City. 

Majątek pani Szulc obliczają obecnie na 5400,000 



C!j'ialem [wyznać tp, dzielną niewiasta. lecz Jej sjn 
Jan. zanaidzaiąey intetesem. który acz pono mówi po 
\itih\iu rozmawiał ze mwĄ pi.> niemiecku, nie cbciat niit; 
do nil j ii>}iAi^:'i>'. 

rJijż> f kład dl zcsa l>iidowldneao, 'jraz farmę posiada 
B. Kowalik, s>nij«it\czn\' bardzo człowiek i zdolny 
kiiMcr. 

Fo za tymi sa tu na>I(,pii!ąte polskie interesa: F. 
Ni<>wiec, F. Kot',dzfej i F. Labii< posiadają siclepy spo- 
ż> ncze i btanatrie; E. F. Pawełek — aptekę: F. Mań- 
ka, F. Pawełek — falnny: F. NJeświedz — sortownię 
tKiwcłny, wreszcie, M. Fola rcmtze (slables). 



ZasroJa F. Hte^wiedza, w Falls City, Tei. 

Falb City, zwłaszcza w ostatnich lałacli, wzrasta 
ezybko. 
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Polskie farmy, poczynając od miasta ciągną się mil 
kilkanaście ku wschodowi, pomieszane z czeskicmi, 
mv>rawskiemi i niemieckiemi. 

5^ wyjątkiem kilku starszych osiedli tu przeważnie 
młodzi ludzie przybyli z Panna Marya. 

Poznałem tu miedzy innyir.j n.iłego staruszka J. 
Wiaterek, znanego jrzez długie czasy i sławnego w 
ol^olicy zestawiacza połamanych kości. 

Wielu bardzo ludzi, zamieszkałych w tych stronach 
uniknęło kalectwa dzięki tylko umiejętności p. Wiater- 
ka. Po za tą specyalnością w żadne leczenie nie wda- > 
wał on się. 

Pozazdrościł ostatnin-i cza^sy sławy naszemu opeja- 
torawi miejscowy lel^arz Ameiykauin, a nie mogąc w 
inny sposób pozbyć się współzawodnika zapłacił mu, 
byle tylko p. Wiaterek nie uprawiał dalej swej specyal- 
noSci. Nasz rodak pierwszy raz na swej umiejętności 
zrobił dobry interes, gdyż za dokonywane operacyc nic 
nie bral. 

Dopiero w roku 1902 stanął kościół polski w Falls 
Citv. 

Pierwszym księdzem, który tu dojeżdżał, był ks. 
St. Przy borowski; obecnie parafia posiada stałego pro- 
boszcza w osobie kś. J. Jachtla. 
. Polskich rodzin należy do kościoła 55, a nadto około 
20 czeski :h,' niemieckich i meksykańskich. 

Z sympatycznym wielce kapłanem poznałem się w 
Częstochowie, dokąd przybył, by dopomódz koledze w 
spowiedzi. 

Pochodzi on z Tarnowa i do tej dyecezyi należy po 
dzień dzisiejszy, a pobyt swój w Teksasie uważa za 
Czasowy. 



Pierwsze dwa lala po przybyciu do Ameryki bj! ks. 
Jachtcl h ikaryiiszem w Nerark, N. J., a tyleż czasu 
Postcrzu;e.jiiżwFaHs City, 



Koleiól polski i plebaii:8 w Fslle City, Tex. 
CESTOCHOWA, TEX. 

Do oddalonej o mil 7 od Falls City Częstochowy je- 
cliać trzeba koilmi. 

Pola na tej drodze dobre, dużo spotyka się czarnej 
zieiTii. a wszj'slkic starannie obrobione. 

Przeszłości oddzielnej tej dzisiaj kolonii, stanowią- 
cej część rozleglej ongi Panny Maryi opisywa<? osobno 
niema potrzeby, gdyż łączy się ona ściśle z historj-^ 
swej niacierzj'. 

J\'ajstarsza z ź\jąc\eli jeszcze mieszkanek, wdowa 
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Fr. Bronder, Ikza.ca ol^ecnie 93 te t, osiadła tu wraz z 
mt'żem w roku 1854. 

. Równocześnie przybyły Sz. Bronder, rciaio 82 lat 
wieku czerstwy jeszcze staruszek, opowiadał mi, ż« 
wraz z nim i bratem osiedlili się tu w tym czasie: ¥^ 
Wiaterek, J. Brol. F. Mszyk, Fr. A. i M. Pawelki. J. F. 
i J. Gawliki, W Jarzebek, P. i J. Pawliki, J. i A. Brysie, 
S. Tvcman, K. Kożekwa i J. W. Mutz?. 

Ta gromadka wraz z bradmi ks. L. Moczygoby za 
łożyła n*jijstarszą i zarazem pierwszą w Stanach Zje- 
dnoczonych rolniczą kolonie. 

Grunta początkowo były tu baidzo tanie; Sz. Bron- 
dtT i J. Gawlik kupili .^,000 akrów, płacąc po 75c. Dłu- 
gi czas można było nabywać w tych stronach ziemię po 
81—2, ale ludzie nie mieli pieniędzy. 

Obecnie za akier zapłacić trzeba S18 — 30. 

* Sz. Bronder posiadacz 1,000 akrów ziemi obrabiał 
tylko 30 akrów, zaś resztę obrócił na pastwisko, na 
których chowa 150 sztuk bydła. 

- Miasteczko Częstocliowa, posiadająca dawniej dwa- 
dzieścia domów, po założeniu Falls City podupadło i 
nia ich dzisiaj /.aledwic kilka. 

• Handel miejscowy reprezentują: sklep kolonialny 
pchki, takiż amerykański i salun J. W. Pawełka 

ł^arafic w Częstochowie przy współudziale 50 ko ' 
lonistów założ>'łks. F. Zwiardowski, Zmartwychwsta- 
niec w roku 1883, a równocześnie na ^[runtach ofiaro- 
wanych przez A. Jarzembku i T. Mutza stanął obecny 
kościół. 

Po usunięciu się Zmartwychwstańców objął parafię 
ks.T. Moczygęba, i pozostawał w niej do 1895. Na- 
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8lcpcą ks. Moczyf^cby był w ciągu 5 lat ks. T. Jannu 
ziiś po jego wyjśoiii w ciągu pani lat zmieniło vsic kilku 
księży, aż wreszric parafia po\\ierzon4 została ks. ?t. 
PrzyboroT^skieniu, proboszczowi Panny Man.i, któ- 
ry, obsługując obecnie dwa kościoły, obrał sobie Czę- 
stochowę za stałą siedzibę. 

Do parafii czcstochowskiej należy dzisiaj 85 rodzin. 
Ks. Stanisław Przyboiowski. 

Urodził się w Tarnowie, gdzie ukończywszy gimna- 
zyum wstąpił do miejscowego seminaryum. 

Zagrożony chorobą piersiową za radą lekarzy udał 
sic do Gaheston, a po otrzymaniu tam śwucceń ka- 
j)łańskich mianowany został w roku 1898 proboszczem 
Av Panna Marya. 

Miły, łatwy w obejściu, gościnny, a przy tern rzadivO 
przykładny jako kapłan zjednał sobie ks. Przyborowski 
miłość i szacunek sw> eh parafian. 

Bardzo praktycznie urządzono się tu ze szkołami. 

.Jest ich w parafiach ks. Przyłx)rowsldego cztery, a 
mianowicie: w Częstochowie, w miejscowości zwanej 
l^ułaski, u Św. Jana i w^ Pannie Maryi, wskutek czego 
dzieci kolonistów^ uczęszczając do najbliższej, nie mają 
daleko. 

Uczą siostry i nauczycielka rządowa, obecnie panna 
A. Kołodziej. 

Zarówno siostry uczące po polsku i angielsku, jaki 
nauczycielka Avykładaiąca wyłącznie język angielski 
mieniają się, a przechodząc kolejno z jednej szkoły^ do 
drugiej, zatrzymują się w każdej po kilka miesięcy. ,- 



/ 
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- Mimo iiprzcjiiiej propozycji ks. Pfzyborowskicgo, 
by u niego zanocować udałem się wieczór na odległą o 
milę farmę Jana Gawlika, gdzie zostałem zaproszony i 
bardzo serdecznie podejmowany. 

Po spożyciu wieczerzy gospodarze. 10-ciu ich do- 
rosłych synów, oraz przyl^yły sąsiad J. BroH, bardzo 
sympatyczny rozsądny kolonista, zasiedli zfe nmą do 
gawędy, która przeciągnęła się do północy. 

Zachowanie się zebranych b^io wzorowe. 
J Z ciekawością słuchali jnych opowiadań, zadając 
od czasu do czasu pytania, lub robiąc rozsądne i trafne 
uwagi świadczące, że ci ludzie posiadają dużo wrodzo- 
nej inteligencyi, wiele wiadomości, a nadewszystko 
myśleć potrafią. Nawet 13- to letni najmłodszy syn 
pp. Gawlików nie chciał mimo nawoływań iść spać i 
wytrwał do końca. 

Gdy zwróciłem uwagę, na spóźnioną, porę odezwali 
się wszyscy jednogłośnie: " słucfiaHbyśmy Pana z chę- 
cią noc całą." 



Przedsiębiorczy i rozumn>; gospodarz Jan Gawlika 
korzystając z przechodzącej przez jego grunta rzeki 
Cibola nawadnia sztucznie 30 akrów, z którj-ch 10 
przeznacza na plantacye cebuli, zaś na reszcie sieje ku- 
kurydzę i sadzi ogrodowizny. 

Posiada on maszynę parową o sile 60 koni, a porusza- 
na przez nią pompa, wyrzucając 1,200 galonów wody 
na minutę jest w stanie nawodnić 4 akry pola dziennie. 

Cebula wymaga dość dużego nakładu pracy. 

Prżedewszystkiem należy zasiać nasienie i przygo- 
tować flance. 



A 



Koiciót iw. Jadwigi w Częstochowie, Tez. 
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Na jeden akier potrzeba ich 135,000, a sadzić je trze- 
ba rękoma. 

Jeden człowiek na obsadzenie akra potrzebował by 
miesiąc czasu. 

Do obradlania zasadzonej cebuli używane są spe- 
cyalne, ręczne płuźki. 

O ile deszczu niema, pola cebulowe nawadniać trze- 
ba sztucznie co 2 tygodnie. 

Ale praca ta, która obliczając na gotówkę wynosi 
$100 na akier, doslvonale się opłaca, skoro z akra zebrać 
można 400 — (550 buszli cebuli, zaś obecna jej cena na 
tutejszym rynku wynosi S2.25 za buszel. 

Ze zbytem produktu niema kłopotu, gdyż istnieje 
<w San Antonio unia cebylana, która po cenach gieł- 
dowych przyjmuje każdą dostarczaną ilość na export 
do New Yorku. 

Na platitacyę cebuli stokroć zyskowniejszej i pewniej- 
szej niż kapryśnej bawełny nie wszyscy mogą sołwe 
pozwolić. Trzeta mieć jwzedewszystkiem blisko rzekę, 
a następnie <^mt o naturalnym niwelu, po którym 
można by rozprowadzić wodę. 



W Częstochowie mieszka dużo poważnych, zamo- 
żnych gospodarzy, posiadających znaczne obszary zie- 
mi. J. Pawełek ma jej 1 ,300 akrów, K. Moczygęba, Jó- 
zef Gawlik, K. Korzekwa, J. Pawlik po 900, J Biela 
500 — takich jak ostatni jest więcej. 



KOŚCIUSZKO, TEX. 

Sięgająca swem założeniem . zaledwie ćwierć wieku 
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kolonia Kościuszko oddaloną jest od Częstociiow}' c 
(} mil konnej drogi. 

Starych osadników mało. posuwały się tu przewa- 
żnie dzieci i wnuki pierwszycłi farmerów z Panny Maryi 
w poszukiwaniu nowych terenów pracy. 

W pobliżu kościoła w Kościuszko stoją t^lko dwa 
domy, z których w jednym mieści się sklep spoźywczo- 
blawatny F. Nieświeca. 

Najdawniej zamieszkał>'m w kolonii jest W. Lisy. 

Przybył on jako młody chłopiec, wraz z imigracyą 
1855 roku. 

Wzięty do szeregów konfederackich przeszedł z nich 
po 8 miesięcach do armii północnej, a przydzielony do 
16 korpusu kowaleryi służ>1 wraz z P. Kiołłl)as4 Ąo 
roku 1865. 

P. Lisy, posiadający swą farmę w pobliżu kościoła, 
mieszka w Kościuszko od czasu założenia tej kolonii. 

Licząca obecnie 72 rodzin parafia założoną tu zo- 
stała w roku 1898. 

Pierwszym prolx)szczem był tu ks. W. Matysiak, 
obecnie pasterzuje ks. T. Jaroń, Galicyanin, przybyły 
Ameryki przed 17 lat\ . 

Zacny ten kapłan, jak powiadają ludzie, cały swój 
dochód po zaspokojeniu skromnych potrzeb oddaje 
na kościół i oświatę. 

Przyjęty przez ks. Jaronia ciepło i serdecznie spę- 
dziłem w jego towarzystwie pół dnia na miłej poga- 
dance, a w>^jeżdżając żałowałem l)ardzo, że czas nic 
pozwalał na dłuższą u prolx)S2Cza gościnę. 

Dwie tu są szkoły, jedna przy kościele, druga o 2K 
mili dalej na tak zwanym Borysowie. 
Podobnie jak w Częstochowie kolejno uczą w nich 



■■ 
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to siostry, to rządowy nauczyciel p. W. Urbańczyk, 
który podług opinii ks. Jaronia doskonałym jest peda- 
gogiem, f 

O 8 — 10 mil od Kościuszko ku południowi dwócli 
amerykańskich obszarników posiada 24,000 akrów zie- 
mi, którą ofiarują na parcelacyę po S15 — 18 za akier. 



PANNA ffURYA, TEX. 

• 

Jadąc końmi / Kościuszko do Panny Maryi, od- 
ległej o mil 12, trze't)a było jeszcze raz być w Częstocho- 
wie, gdzie miałem sposobność poznać kilku starszych 
farmerów i dowiedzieć się od nich wiele nowych szcze- 
gółów, które zużytkuję w dalszym ciągu niniejszego 
opowiadania. 

Ze wszystkich stron gęstym otoczone lasem miaste- 
czko Panna Marya miłe i zarazem smutne robi wraże- 
nie. 

Panuje tu ciszn klasztorna, a z murów poważnej, 
otoczonej starymi dębami świątyni, kamiennego szkol- 
nego budynku i opuszczonych domów wieje jakaś po« 
waga. 

W dzień powszedni rzadko przybędzie kto do jedne- 
go z dwóch skle|)ów, po za właścicielami których, mie- 
szka w miasteczku bodaj jedna jeszcze rodzina. A i w 
dzień świąteczny, kiedy lud tłumnie zjedzie się na 
nabożeństwo, nic słychać gwaru. 

Znalazłszy się w tem cichem ustroniu mimowoli 
przychodzą na myśl i rysują w wyobraźni poorane 
troską oblicza pierwszych pionierów polskiej koloniza- 
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* 

CS i w Ameryce, ich walka z przjTodą i niedostatkiem^ 
ich wysiłki i zabiegi około zdobycia lepszego, spokój* 
niejszego jutra. 

Cicho tu i smutno, a w tej majestatycznej ciszy miła 
jednak pomyśle<5 jak ci pierwsi, których większość spo- 
czywa dziś w mogile nic darmo żyli, nie darmo praco- 
wali, a choć nie każdy doczekał się owoców swych za- 
biegów, to za to ich dzieci i wnuki, zająwszy zaszc^ tne 
stanowisko w tutejszej okolicy nie znają dziś biedy. 

Miasteczko Panna Marya jak świadczą o tern opu- 
szczone murowane budynki, mieszczące dawniej skle- 
py, były przed laty o wiele ludnie jsze, obecny zaś swój 
upadek, zarówno jak Częstodiowa zawdzięczają zało- 
żeniu Falls Qt\^ ^^ 

Gdyby byli Polacy zgodzili się ustąpić nieco 
swych gruntów pod budowę kolei, której stacyę tu 
proponowano. Panna Marja nie byłaby dzisiejszem 
uroczem zaciszem, wrzało by tu życic. 

Co do mnie wolę to pamiątkowe miejsce widzieć ta- 
kiem jakiem jest ot)eciiie. 

' Gwar miejski był by profanacyą tego zakątka zlanego 
potem i łzami pierwszych wygnańców, którzy chifoniąc 
się przed biedą i uciskiem szukali tu swobody i loiwałka 
chleba. . ... 



^ Inicyatorem, a właściwie t\Tn, klór\^ przyspieszył i 
ściągnął w te strony niaszą emigracyę był ksi Leopold 
Móczygęt)a, rodem z Wielkiej Płożnicy na Górnym 
Szląsku. 
Po ukończeniu serainaryum w Rzimic, gdzie na* 



Btępnic przebywał lat 7 jako ksiądz zakonu 00. Fran- 
ciszkanów, zostai ks, Moczygęba w roku 1851 wysiany 
przez kongrf^cyc na misyc do Araeryld, 

Byl on jak'iS czas w Bronsfield, Tcx. później Caatra- 
ville, Tex, wreszcie w roku 1855 przybył w okolice 
San Antonio. 

Przejechawszy olbrzymi stan Tesas i widząc mało 
^ludnione obszaiy, zieniię dobrą powziął ks, Moczy- 
t^Ęba myśl osiedlenia tu swojaków, którym ucisk pru- 
^ dawał się już w owe czasy we znaki, a posiadane 
tnale działki roli prędzej czy później zmusiły by na- 
stępne pokolenie do szukania chleba po za ojczystj'ni 
zagonem. 
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W\i\ w zasadzie była dobra, ale nie znając należycie 
niiejscowj-cli stosunków zły wybór zrobił ks. Mocz>*- 
p;ct)9. nie dla tego by miejsce gdzie założoną została 
kolonia I'an na Marya gorszeni bj-ło od innycli, lecz że 
właścicielem tych obszarów był chciwy zysku amery- 
kański bogacz J. Twohyg, który na nieświadomości 
kapłana postanowił dobry zrobić interes. 

Na skutek wiadomości posłanych przez ks. Moczy- 
gcl)c na Górny Śląsk, w roku 1854 jako pierwsza a\i an- 
garda przyjecliali jego bracia: Józef, Antoni, Jan i Gu- 
staw Moczygębowie, a z nimi J. Michalski i J. Zając. 
Nieco później przyb\li: bracia Przjbj^szc, Url>ańczyk, 
Wajss, Dziuk, Krawiec i wielu innych. 

Otrzymawsz>^ od swego zakonu zapomogę w sumie 
S3,000, kupił ksiądz 300 akrów gruntu, z których 275 
rozparcelowawszy pomiędzy najwięcej potrzebujących 
przystąpił do budowy kościoła. 

Skromna murowana świątynia, bez posadzki i sufitu 
z powodu braku fachowych robotników ukończoną zo- 
stała w następnym roku. I*roboszcz zamieszkał na 
poddaszu zakrystyi. 

W roku 1855 po 8 io tygodniowej podróży w porcie 
Indianola w pobHżu Gaheston. który wraz z miaste- 
czkiem zniósł huragan w 1886 roku, zarzuciły kotwicę 
dwa żaglowce " Otto Ten" i Wesor," na pokładzie któ- 
rych znajdowało się 700 polskich imigrantów. 

Było między nimi wielu posiadających gotówkę, i ci 
wieźli z sobą rozebrane w pakach wozy i narzędzia 
rolnicze. Wóz w owe czasy kosztował tu S280. 

Z Indianola do San Antonio prowadził szeroki trakt, 
po którym ciągnęły wozy, naładowane drzewem i inny-, 
mi towarami. 
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Tym traktem jechali Polacy, to najętemi furmanka- 
mi, to już na własnych wozach zaprzężonych w woły. 

Kiedy po dwutygodniowej podróży stanęli w San 
Antonio, 13 rodzin oddzieliło się od gromady i zwró- 
ciło do dzisiejszej św. Jadwigi, zaś reszta jechała dalej 
do odległej o mil 70 Panny Maryi, gdzie pierwsi osadni- 
oy urządzili się już jako tako, a nadcwszystko stał ko- 
ściół. . / 

Nie znalazłszy - 2adnego pomieszczenia ol)ozowali 
przybysze w cieimi rozłożystych dęl)ów, zaś równo- 
cześnie przystąpiono do budowy szałasów z pali i 
chrustu, których dachy poszyto snopkami z trawy. 

Ciężkie były te pierwsze chwile, ale dzielni Ślązacy 
nic upadali na duchu. Zamożniejsi pomagali biednym, 
a wsz3'scy razem krzątali się około przygotowania roli 
na własne potrzeby. 

Obszarniły Twohyg podzieli wsz^^ swe polarna wązkic, 
dwie mBe długie pasy, zaofiarował je Połakom po 
cenie S5 — 10 za akier* kiedy nieco dalej w dzisiejszej 
Częstochowie można było dostać tej samej wartości 
grunta za 75c. do SI. 00 akier. 

Kto miał pieniądze kupował od Twohyg'a ziemię, 
zarówno bowiem ks. Moczygębie, jak i osadnikom, 
przywykłym do wysokich cen gruntu w Starym Kraju, 
cena przez niego naznaczona nie wydawała się zbyt 
wygórowaną. 

Największą biedę mieli ludzie z chlebem. 

Mąka pszenna była za droga, a z kukurydzanej, o 
którą trudno było, nie umieli zrobić pieczywa. 

Z czasem zaradziły temu brakowi ręczne młynki do 
mielenia kukurydz\% oraz odpowiednie tygle do wypie- 
kania placków. 




Kościół w koloaii Panna Hwya, Tex. 
Parafia Gi;ga swem założeniem roku 1654, a zatem jest naj- 
pierwszą polską parafią, jaka się ukonstytuowała w Anieryco. 



— 203 — 

/dawało się, że już wszystko zmierza pomału ku 
lepszemu, aliści w roku 1856 nastała niepamiętna w 
dziejacli Telcsasu susza; — 14 miesięcy nie było zu- 
pełnie opadów. 

Zasiewy poirchły, bydło w poszukiwaniu paszy roz- 
biegło się po lafiacł), a <5eny produktów tak wzrosły, 
że za łjcczkę mąki płacono 824.00 a buszel kukurydzy 
kosztował Sd.OO. 

Zony i dzieci biedniejszych szły na służl)c do miasta, 
lub doobszstt-ników, którzy niejednokiotnie zamiast u- 
mówionej zapłaty wyganiali ich grożąc rewolwerem. 
Zamożniejsi z jadali swe oszczędności, aż wreszcie gro- 
mada na punkcie biedy zrównida się. 

C^ego ogromu tej niedoli opisać niepodobna, a cho- 
ciaż krzepiono się i pomagano sobie wzajemnie ogól 
popadł w zwątpienie. 

Wielu w tym czasie opuściło te strony i przeniosło się 
do Missouri, gdzie o 50 mil od St. Louis założyli tak 
zwany Kraków. 

Ks. Moczygęba robił wszystko co można, by zaże- 
gnać, biedę: dodawał odwagi, starał się podtrzymywać 
na duchu zrozpaczonych, ludzie jednak potrzetx)wali 
chtelrn. 

W miarę wzrastania niedoli powstawało coraz sil- 
niejsze rozgorsTzenie przeciw księdzu; które rosnąc 
zamieniło się w obelgi i groźby. Dziwić się temu trudno, 
rozpacz nie zha granic. 

Nie mogąe żyć w podobnych warunkach ks. Moczygę- 
ba opuścił te strony na zawsze. A jednak wszystko 
-przemawia za tern, iż miał oh jaknajleps2e zamiary, za 
dowód czego posłużyć może bodaj ta okoliczność, że 



Ko£citft iw. Jadwigi w Cztstocbowic, Tex. 
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Na jeden akier potrzeba ich 135,000, a sadzić je trze- 
ba rękoma. 

Jeden człowiek na obsadzenie akra potrzebował by 
miesiąc czasu. 

Do obradlania zasadzonej cebuli używane są spe- 
cyalne, ręczne płuźki. 

O iłe deszczu nierca, pola cebulowe nawadniać trze- 
ba sztucznie co 2 tygodnie. 

Ale praca ta, która obliczając na gotówkę wynosi 
SI 00 na akier, dosl^onale się opłaca, skoro z akra zebrać 
można 400 — (550 buszli cebuli, zaś obecna jej cena na 
tutejszym rynku wynosi S2.25 za buszel. 

Ze zbytem produktu niema kłopotu, gdyż istnieje 
w San Antonio unia cebylana, która po cenach gieł- 
dowych przyjmuje każdą dostarczaną ilość na export 
do New Yorku. 

Na plantacyę cebuli stokroć zyskowniejszej i pewniej- 
szej niż kapryśnej bawełny nie wszyscy mc^ą sobie 
pozwolić. Trzeba mieć przedewszystkiem blisko rzekę, 
a następnie gnmt o naturalnym niwelu, po którym 
można by rozprowadzić wodę. 



W Częstochowie mieszka dużo poważnych, zamo- 
żnych gospodarzy, posiadających znaczne obszary zie- 
mi. J. Pawełek ma jej 1 ,300 akrów, K. Moczygęba, Jó- 
zef Gawlik, K. Korzekwa, J. Pawlik po 900, J Biela 
500 — takich jak ostatni jest więcej. 



KOŚCIUSZKO, TEX^ 

Sięgająca swem założeniem . zaledwie ćwierć wieku 



przedcwszystkicm sprowadził tu swych _ braci i kre- 
wnych, oraz swojaków, wśrtid których się wycho- 
wał. 



J. Moczygfba. 

Jeden z najpierw szych osadników w Panna KaiyA, Ter., t 
zarazem najstarszy człowiek na KoloniL Liczy lat qą. 

Kiedy w te strony pizybyła nasza iraigracya. stale 
osiadłj'cli Indyan już nie było, w pewnych jednak od- 
stępach czasu przebiegało tędy plemię Lipan'ów, a 
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kradnąc bydło, zwłaszcza konie, zabijali i skalpowali 
tego, kto ira stawał na drodze. 

Z rf>k Indyan m()czeiiską śmiercią miał zginąć polski 
wyrostek, pasący owce amerykailskiego obszarnika, 
ale i ten pojedynczy wypadek zda się być legendą. 

Stokroć gorszeni od Lipon*ów były amerykańskie 
bandy, które kradły i uprowadzały dobytek w biały 
dzfeń; w" oczach kolonistów, pewne swej bezkarno.4ci. 

Pu wojnie domowej tutej»sza amerykańslca młpdzież 
jakby mszc/^ć za przegraną z Północą niepokoiła czas 
jakiś polskich kolonistów. Były to szumowiny tutej- 
szego społeczeństwa. . : 
. Widząc powolność Polaków, upiwszy się dla kurażu, 
awaiiturnicy przebiegali. okolice strzielając.do domów, 
podczas nabożeństwa; próbowali ^wjeżdźac na koniach 
do zakrystyi, a wszedłszy do kościoła zachowywali się 
nieprzyzwoicie. W czasie tych biird jeden mężczyzna 
i kobieta odnieśli ranv. 

- Długo nasi znosili cierpliwie te zaczepki, kiedy je- 
dnak raz po nabożeństwie rozzuchwalona zgraja zje- 
chała licznie na koniach, a towarzyszyły jęj na bry- 
czkach da^ny, które chciały przypatrzeć się pogromowi 
Polaków, nasze chłopy. Wziąwszy się w kupę, rozpę- 
dzili hołotę i sprawiH napastnikom tęgie lanie. 
: Kto wie na cżem by się- to wszystko śkpnc^ło, gdyż 
koloniści zaczęli się zbroić, gdyby nie nadciągnął z San 
Antonio oddział kawaleryi. który obozując, w okolicy. 
Pan:ny Maryi blisko rok wywieszali wystrzelał grasu- 
jących bandytów a na warchołów rzucii postrach. 



Pomału Kolonia Panna Marya rosła w dobrobyt, ku 
czemu dopomogła niemało bawełna. 
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Na nowiznach dawała ona znakomite plony, zwła- 
szcza, że iiie było w owe czasy raczlidw (gatunelc woł- 
ka) robiącycli dzisiaj spustoszienia na bawełnianycli po- 
lacli. 

O ile jednak dawniej bawełna dawała plon obfity, d 
tyle ceny jej były nizkie, — spadały one nieraz do 3c. 
za funt. 

- Z tein wszystkiem za ten produkt otrzymywali ko- 
loniści pożądaną gotówkę. 

W roku 1875 mieli Polacy już swoich urzędników: 
E. Rzepa naznaczony został sędzią pokoju i Kasprzyk 
konstablem, A. Dziuk komisarzem powiatowjnii. 

Dzisiaj w okolicy Panny Maryi, jest dużo zamożnych 
farmerów, a aemie acz już w części wyniszczone dhi- 
goletnią uprawą rodzą jeszcze nie najgorzej. 



Jak już wyżej powiedziałem parafia w Pannie Ma- 
ryi, najpierwsza polska w Stanach Zjednoczonych za- 
łożoną została w roku 1854. 

Ks. Moczygęba opuściwszy te strony w 1857 roku 
zwrócił się do Kentucky, następnie mieszkał w Chicago, 
później założył parafię w Lcmond, 111. i był jej protx)- 
szczem, wreszcie osiadł w Detroit, gdzie zmarł w roku 
1891. Był on jednym z fundatorów detroickiego se- 
minarynm. 

Opuszczoną parafię w Pannie Maryi objął ks/ A. 
Kossakowski, a po jego ustąpieniu w roku 1862 la*. J.. 
Przj^siećki, który w rok później spadłszy z konia poniósł 
śmierć ha miejscu. 

Na skutek starań galwestońskiego biskupa czynio- 
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iiych w czasie jego pobytu w Paryżu, oraz interWencyi 
ks. A, Jałowieckiej Zmartwychstańcy wysłali w roku 
1866 do Teksas księży: A. Bakanowskiego, W. Baczyń- 
skiego i kleryka F. Zwiardowskiego, który następnie w 
Gaheston otrzymał święcenia kapłańsliie. 

Biskup zapłacił za nich przejazd statkiem i kolej do 
miejsca, zagwarantował l^ażdemii z księżj'^ rocznej pen-, 
syi 800 franków i dał zakonowi wyłączne prawo co do 
zajmowania istniejącycti już parafij polskich, oraz 
wszystkich jakie Jciedykólwiek powstaną, zastrzegając 
sobie jednak, że Zmartwychstaócy dostarczą potrze- 
bną ilość księży. 

Wkrótce po wyświęceniu ks. Zwiardowskiego po- 
wstały pomiędzy nim, a jego przełożonym ks. Bakanow- 
skim nieporozumienia; obydwaj pisywali na siebie 
skargi, śląc je do Rzymu i Galvestonu. 

Następstwem tego było odwołanie ks. Bakanowskie- 
go, który jednali nie ushichał swej władzy, a dowie- 
dziawszy się od p. Kiołłl)asy o szybkim wzroście chica- 
gowskiej Polonii, zamiast do Rzymu pojechał do Chi- 
cago, gdzie zapoczątkował potęgę Zmartwychwstań- 
ców. 

Miejsce jego jako przełożonego i zarazem proboszcza 
w Pannie Maryi zajął ks. Zwiardawski 

Przy nim, w roku 1877 został rozebrany cliylący się 
ku ruinie kościół i pobudowany nowy z ciosawego ka- 
mienia. 

S osunki pomiędzy biskupem galwestońskim a Zmar- 
twychstańcami zaostrzały się, gdyż ostatni mało dba- 
jąc już o Teksas przenosili punkt swej ciężkości do 
szybko wziastającego, a rokującego większą przyszłość 
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Chicago, zaś w tutejszych polskich parafiach, których 
"liczba wziastala brak było księży. 

W roku 1880 teteaska misya Zmartwychstańców 
uznała swą rolę za skończoną. Ks. Zwiardowski po- 
wołany do Rzj^mu nie usłuchał wezwania, a udawszy 
się w głąb lo-aju przez lat 8 nie dawał znaku życia. 

Miejsce jego zajął naznaczony przez biskupa ks. 
Pelczar, który zamieszkawszy w Częstochowie do Pan- 
ny Maryi dojeżdżał. 

W roku 1888 zjawił się ks. Zwiardowski i osiadł w 
Pannie Maiyi, ale już nie iako proboszcz i tu zmarł w 
roku 1895. ' • 

W 1891 roku objął parafię ks. T. Moćzygęba, po nim 
w roku 1896 ks. T. Jaroń następnie ks. E. Niedbalski. 

Po wyjeździe ostatniego w ciągu paru lat zmieniło 
się tu kilku księży, aż wreszcie parafia Panny Maryi' 
powierzoną została ks. S. Przyborowskiemu, który 
mieszkając w Częstochowie tu dojeżdża. 



Wieczór w Pannie Maryi spędziłem bardzo przy- 
jemnie w towarzystwie ks. Przy borowskiego, który tu 
nadjechał i wraz z nim nocowałem na plebanii. 

Następnego dnia udałem się do jednego z najpowa- 
żniejszych tu kolonistów A. Dziuka mającego swą po- 
siadłość o 5 mil od miasteczka, gdzie goszczony po 
staropolski! przez gospodarza i jego sympatyczną ro- 
dzinę pozostałem do drugiego dnia. 

Aleksander Dziuk. 

Zamożny dziś i ogólnie poważany gospodarz przybył 
do Ameryki chłopięciem. 
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. "W 18 roku życia — opowiadał p. Dziuk — przy- 
imiscm zostałem zaciągnięty w szeregi l^onfederatów i 
wysłany do Arkansas. Wraz ze mną byli wzięci: F. 
Mocz\'gcba, J. Bryś, T. Kołodziejczyk i J. Lisy. 

Żywiono nas. zwłaszcza z początku żle, a uzbrojeni 
byliśmy w stare flinty zał)ranc kolonistom. 

jja pozostałem w wojsku konfederatów aż do ukoń- 
czenia wojny, a kiedy powróciłem pod rodzinną strze- 
chę nawet matka nie poznała mię." 



Ziemie p. Dziuka ciągnące się nad brzegiem rzeki 
San Antonio w malowniczem znajdują się położeniu. 
W gęstym gaju gwarno od świergotu ptactwa, po nad 
którem króluje teksaski słowik, zbliżony śpiewem do. 
naszego,'który cały wieczór aż do półiiócy wywodzi swe 
trele, a po paro godzinnej przerwie rozpoczyna je na 
nowo. 

Są tu i jaskółl^i z nicproporcyonalnie długimi ogo- 
nami, a ich przybycie z południa, gdzie odlatują na 
zimowe miesiące jest znakiem niezawodn\'m, że przy- 
mrozliów już nie będzie^ 



W HOBSON» TEX, gdzie oczekiwałem na pociąg, by 
udać się do dalsz3'ch polskich kolonij wśród Niemców 
i Czecłiów mieszkają dwie ty Iko polskie rodzijiy . . 

Dobra ta ziemia, którą umierający Twohyg przeka-. 
zał testamentem biskupowi w San Antonio, była dłuż- 
szy czas do sprzedania po nizkiej cenie i na dogodnych 
warunkacłi spłaty, ale Polacy z ogóbiej ilości 17,000. 
akrów nabyli zaledwie 1 ,200, czego dzisiaj bardzo ża- 
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YORKTOWN, TEX. 

Zwany przez Polaków Jordanem leży od Panny 
Afaryi o 37 mil na wschód. 

W cz\'stem i dobrze zabudowanem miasteczku, li- 
czącem 1,500 mieszkailców są trzy polskie handle: 
sklep spożywczy i w\Tobów siodlarskich J. Kołodzieja, 
kolonialny F. Notzyna i bławatny T. Bocka, a nadto 
W. Radzieński i J. Kozielski mają tu dużą kuźnię. 

Mieszka w Yorktown polski lekarz Dr. Nicwierski, 
syn powstańca z Floresville, ale komunikując się po za 
praktyką wyłącznie z Amerjicanami nie najlepiej mówi 
po polsku, a jego dzieci nie znają zupełnie ojczjstego 
języka. 

A jednak osiedli tu Ślązacy acz znają angielski, pol- 
ską tylko posiłkują się mową, do której nie wtrącają 
zupełnie cudzoziemskich wjTazów. 

W dalszych i bliższych okolicach miasta, gdzie osie- 
dlać się zaczęli Polacy od 1860 roku miesza ich obe- 
cnie 160 rodzin. 

Z pierwszych przybyszów żyją jeszcze: J.. Bednarz, 
L. Kościelska 90-letnia staruszka, wdowa R. Koło- 
dziejka i 82 lata liczący J. Ledwig. Na resztę składa 
się już młodsze pokolenie. 

O milę od miasta w ładnem położeniu stoi polski ko- 
ściół, a przy nim: plebania, szkoła i dom dla sióstr. 

Parafia w Jordan założoną została w roku 1808, a 
choć od czasu do czasu zatrzymywali się tu polscy księ- 
ża, żaden z nich nie pozostał dłużej. 

Pierwszym, który osiadł na stałe był ks. R. Magott. 
Następnie cztery lata pełnił obowiązek prolx)szcza 
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Jordanu ks, H. J. Wołyniewicz, znany z późniejszych 
swych przygód w Paranie ((Brazylia). Po opuszczę- 
niu Jordćinu mieszkał on czas jakiś w San Antonio, 
gdzie robił dobre interesa jako agent wina "Goniozo." 

Obecnie pasterzuje tu ks. T. Moczygęba, syn Józefa z 
z Panny Maryi, a bratanek ś. p. ks. Leopolda. , 

Parę razy byłem na plełmnil, gdzie każdorazowo ze 
strony protwszcza doznałem życzliwego bardzo prz}-- 
jęcia. 

Nie skorzystawszy z serdecznego zaproszenia ks.- 
Moczj^^gęby pojechałem wieczór na farmę kolonisty J. 
Ledwiga, przy którym mieszkają jego rodzice rozmo- 
wni i weseli staruszkowie. 

Wieczorem przybyło kilka osób z miasta, pragną- 
cych poznać się ze mną; — ożywiona gawtnła trwała 
do późnej nocy. . 



Ziemia w okolicy Jordanu acz lżejsza aniżeli w Joannie 
Maryi, trzyma jednak dłużej wilgoć, wskutek czego w 
latach sucliych lepsze daje urodzaje. 

Wsz^^scy skarżą się je<1nogłośnie na "raczki*', spra; 
wiające ogromne spustoszenia na polach bawełnianj'ch, 
zwłaszcza bliżej lasów położony cli. 

Owad ten, zimujący pod korą drzew, opuszcza swe 
legowisko w chwili, kiedy bawełna kwitnąć zaczyna, 
a po zniszczeniu co się da kwiatu, wżera się następnie w 
łodygi. 

Jest on tak na zimno wytrzymały, że położony i 
trzymany w ciągu trzech dni na lodzie nie zamiera. 

Największe spustoszenie robi raczek w latach mo- 



krycli, na silnie rozkrzcwioiij-ch plantacyacli bawełny, 
gdzie cień krj'je go przed palącymi promieniami sloń- 



Pierwsze obradlanie na poUch Jaoa Bock. 

Rząd stanu Tesas naznaczył wysoką nagrodę za wy- 
nalezienie sposobu niszczenia tych szkodników, żaden 
jednak wynatózea jak dotąd nie ^iosil się. 
, Poważni gospodarze są zdania, że Polacy zb\t dużo 
swej roli i pracy poświęcają kapryśnej • bawełnie, któ- 
rej plony nie zawsze wynagradzają sumę poniesionycli 
lrud(3w. Gdy deszcz po zasianiu bawełny przyjdzie za- 
l)ó2no liicłkiijące ziarno. iiie-,.wydołicdzie się już na 
wierzch; gdy za dużo opadów w czasie jej wzrostu — 
źłe, jeżeli ich za rtało — jeszcze gorzej: ' ! ■ : 

Obradfa^ lawełnę stosownie do jej krzewienia się 
trzełm 5—8 razy, okopjTrai^ raotyłią 2 — 3. 



"Daleko lepsze osiągnęlibyśmy korzyści z cebuli, 
innych ogrodowizn, wreszcie łiodowli była— powiadali 
mi doświadczeni farmerzy — zwłaszcza, że ceny tycti 
produktów, a 8zcz<^lniej nabiału znacznie się ostatni- 
mi czasy podniosły." 

W Yorktown powstała fabryka masła, która za funt 
śmietany płaci do 27c. jak dotąd jednak najwięcej jej 
dostawą zajmują się niemieccy koloniści. Przyjdzie 
nictrawcm i na naszych kolej, ku czemu żacfiynają się 
już przygotowywać. ■: ,' 



MAYERSVILLE, TEX. 

I^oiimi z Yorktown jedzie się 12 n>il do kościoła- pol- 



Kofciól św J«z«fc w npper MŁyersTUle, Tex. 
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skiego w Upper Mayersville, odległego od miasta Ma- 
ycrsville jeszcze o 3 mile. 

Nasi przybyli w te strony w roku 1856, a w ślad za 
nimi szli Niemcy, którzy następnie liczebnością prze- 
wyższyli Polaków. Obecnie w tej okolicy mieszka 
120 rodzin niemieckich i polskich tylko 50. 

Polski^o ka];rfana nie było tu dawniej, dopiero przed 
paru laty przybył ks. E. Wróbel i zamieszkał bliżej 
miasta, gdzie znajduje się niemiecko-katolicki kościół. 

Nabożeństwa odprawia proboszcz kolejno w obu ko- 
ściołach, raz dla Polaków drugi raz dla Niemców. 

Pełen zawsze himioru ks. Wróbel podejmował mię z 
wielką gościnnością i koniecznie na dhiżej chciał u sie- 
bie zatrzymać. 

Ziemia w okolicach Mayersville, wskutek konku- 
rencyi jest droga, obszarników tu nie ma, to też nab} ć 
można gotową tylko farmę. 

Do najdawniej osiadłych w tych stronach należą J. 
Wasser, J. Długi, A. Szeffler, D. Płaszczek, F. Sieffer, 
A. Szklasz P. Olejnik, R. Ludwik i A. Bodc. 



LOEKHART. TEX. 

W ola)licy Lockhart oraz Kely, Tex., odległym o 
65 mil ku północy od San Antonio, mieszka około 
40 polskich rodzin. 

Jest to jedna z młodszych polskich kolonii w po- 
łudniowo-zachodnim Teksasie. 

O 5 mil od stacyi znajduje się polski kościół Niep. 
Pocz. N. M. P. do którego dojeżdża raz r.a miesiąc 
ks. L. Dąbrowski z S:.n Antonio. 
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Jednym z najdawniej tu osiadłych jest J. Bosic- 
wicz, ktdry przybywszy przed 18-tu laty posiaca 
dzisiaj dobrze zagospodarowaną farinc. , 

Do zamożniejszych w tych stronach należą: L. 
Pieniążek, J. Dzierżanowski, Malinowski, Zawadzki 
i inni. 



Posuwając się z San Antonio, ku południowi, tuż poza 
miastem ix)la oksadzone są jarzynami, a dalej ciągną 
się plantacye bawełny, laikurydzy i trzciny cukrowej. 

Ostatnia w teksaskiem gospodarstwie odgrywa l)ar- 
dzo ważną rolę. 

Zasiana gęsto trzcina culo-owa rośnie tak szybko, 
że kosić ją można 4 — 5 razy w ciągu roku. Wysu- 
szone i zebrane w stogi trzcinowe siano jest doskonałą 
i pożywną paszą dla inwentarza, podkarmianego w 
stajniach i oborach,. 

"Johnson grass" która przez mieszkańców suchych 
i mało urodzajnych okolic Gordon, Tex, uważaną jest 
za dobrodziejstwie, na plantacyach pohidniowego Tek- 
sasu stanowi plagę, gdyż krzewiąc się z niesłj^chaną 
szybkością i zapełniając kompletnie swymi korzenia- 
mi górną warstwę ziemi, na glclx)kości dwóch stóp, 
głuszy wszystko inne. 

Zakażonego przez "Johnson grass*' pola oczyścić 
niepodobna, należy go tylko oddzielić od innych za 
pomocą głęlx)kich rowów, oraz niszczyć starannie już w 
-zarodku przedostające się korzenie. 

Jedynym sposobem wyplenienia tej rośliny jest po- 
zostawienie zajętych przez nią przestrzeni w zupełnym 
spokoju w ciągu 5 — 7 lat, a wtedy sama wyginie. 
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Im dalej na południe tern il%iść u]>rawionej ziemi 
zmniejsza się stopniowo, a na olbrzymich* obszarach 
rosną " moseefy" i krzewią się kaktusy, o płaskim okrą- 
gł>in liściu. 

Mimo że grunta co do jakości gleby są dobre, je- 
dnak z powodu dii^trwałej siisz>' pomicdz\' drze- 
wami ziemia nagn, miejscami żdźbb trawy nie widać. 

Konie, by<Bo, i kozy w oczekiwaniu świeżej paszy 
ź>'wią się liśćmi drzew i kaktusów. Ostatnie je in- 
wentarz dość chętnie, o ile opali się ostre jak szpilki 
kokę, gcsto pokpiwające powierzchnię liścia kaktuso- 
wego. Do opalania kolców uż^-wają farmerzy znzwy* 
czaj specyalnych gazolinow^ch masz\ nek. , 



Minąwsz\' miasto Cotula, w którem, acz zak>źone za 
stało przez naszego rodaka Kotulę, Polacy nie mie- 
szkają, po nad rzeką znajdują się plantacye cebuli. 

Ogromne tu przestrzenie nietkniętej jeszcze ziemi 
oczekują nab\^ców, to też gd^* pociąg stanął na stacyi 
Cotula agenci zarzucili pasażerów ilustrowan3'mi pro- 
spektami, zachwalającymi okoliczne tereny. 

Ze grunta są dobre, świadczą o tem obfite plonj' ce- 
buli, ze względu jednak na brak deszczów, które są tu 
rzadsze, aniżeli w okolicach San Antonio, ten tylko 
może liczyć na pewne zbiory, kogo stać na zaprowadze- 
nie sztnczn^o nawodniania pól. 

Właściciele ziemi, dotykającej rzeki mogą urządzić 
irygacyę za pomocą pomp parowych, na oddalonych 
gruntach, wypadło by wiercić studnie artezj'jskie. 

Posuwając się dalej ku granic\' meksykańskiej far- 
my spotyka się rzadko, a na nich niewielkie przestrze- 
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nie gruntu przygotowanego pod zasiewy, które ocze- 
kują pory deszczowej. 

Na kilka mil przed Lorcdo olbrzymie obszary znako- 
micie zirjgowaue obsadzone sjł wyłącznie cebulą. 
Wodj' do nawodniauia dostarcza rzeka Rio Grande,sta- 
iiowiąca granicę pomiędzy Teksasem, a Meksykiem. 



Zagroda J Długiego jednego r lamożniejsZTCh farmerów 
polskich w kolo-iii Upper Hayers<rille, Tez. 



W początku kwietnia odbywa się zbiór cebuli, a 
jakie daje ona lu plony świadczą dziesiątki wi^onów 
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uai)c]iuonydi pudłami, z których każde zawiera buszcl 
cclmli, wagi 50 funtów. 



Spostrzeżenia moje, dotyczące Teksasu, pisane pod 
wplj^wem pierwszego wrażenia, uogólnić muszę i do- 
jidnić niektóremi jeszcze danemi. 

Najwicksz>^ północno amenlcański stan Tclcsas, li- 
izący 170,247,040 akrów prze:3trzeni, a zatem ró- 
wnający się pod względem ol)szaru Austr\i i* Szwaj- 
caryi razem wziętycli, posiada zaledwie 3M miliona 
mieszkańców. 

Zaludnienie Austro- Węgier z Bośnią i Hercego- 
winą wynosi okdlo 47 milionów, Szwajcarii 3 miliony 
300 tNsięcy, razem na taldmż obszarze, którego około 
J stanowią bąd^ niedostępne, bądź nieurodzajne gó- 
ry Ż3 je z górą 50 milioi 6 1 ludzi. 

Cyfry powyższe wskazują, że dużo tu jest jeszcze 
miejsca dla kolonizacyi, zwłaszcza, iż grunta na ogół 
biorąc są iu"odzajue, zaś nieużytków, w ścisłeni zna- 
czeniu tego słowa bardzo mało. 

Klimat Teksasu jest ciepły, w okolicacłi San Anto- 
nio, a zwłaszcza dalej ku południowi gorący, jednak z 
wyjątkiem miejscowości położonych w pobliżu rzek, 
gdzie bywają malarye, jest on zdrowy. 

Wielu zagrożonych suchotami w suchem i nadzwy- 
czaj czystem teksaskiem powietrzu odzyskało w zu- 
pełności zdrowie, a wielka liczba starców, dochodzą- 
cych setki świadczy, że powietrze tu zdrowe. 

Zimy właściwie niema w Teksas, zdarzają się jie- 
dnak przed i po Nowym Roku przymrozki, którym to- 
warzyszy parodniowe zimno. 
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Alimo że letnie upały dochodzą do 100,^ a nawet 
przewyższają nieraz tę cyfrę, nie dają się one jednak 
tak we znaki jak na północy z powodu małej ik)ści wil- 
goci w powietrzu, zaś wypadki słonecznego udaru nie 
są tu znane. 

Ziemie na olbrzymiej przestrzeni tego stanu spoty- 
lia się najrozmaitsze, poczynając od bogatych czarno- 
ziemów aż do mniej urodzajnych piaszczystych, na- 
ogół jednak biorąc są one żyzne, dhigie lata mogące ro- 
dzić bez nawozu. 

Wielu jest zdania, że mierzwa raczej szkodzi niż po- 
maga teksaskim polom. 

^Twierdzeniu temu przeczą doświadczeni gospoda- 
r<:e, dowodząc, że nawożone pola w tych samych wa- 
runkach daleko lepiej przetrzymywały długotrwałe 
susze i djdy o wiele lepsze plony. Gdyby do tutejszej 
ziemi zastosować bodaj w części europejską kulturę rol- 
ną, większa część Teksasu była by ogrodem. 

SpcM-adyczny brak deszczu, to znów^ nadmierne gwał- 
towne opady należą do słabych stron, z którymi świe- 
żo osiadający kolonista liczyć się musi. 

Zagospodarowany farmer w latach suchych, zapo- 
wiadających nieurodzaj, zwraca większą uwagę na 
produkta gospodarstwa domowego, szukając tą drogą 
kompensaty strat, poniesionych na plantacyach. 

W najgorszym razie ziemia wyżywi i da tyle by nie- 
zbędne zaspokoić potrzeby. 

Skarżą się zarówno nowi przybysze, jak i dzieci 
starych osadników na wysokie już dzisiaj ceny ziemi 
nie biorąc pod uwagę, że proporcyonalnie do tej zwyżki 
podnosiły się ceny produktów rolnych, zwłaszcza go- 
spodarstwa domowego, a wszystko co ma do sprzeda- 
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nia fiiriner znajduje ołiecnie fc.twy zbyt, o który da- 
wniej bywało trudno. 

S^lz^c z tego, co się widzi w Teksas, wnosić by na- 
leżało, ^ przeszłość naszej imigracyi nie leży w mia- 
stacłi, ani zbiOTowiskacli fabrycznych, gdzie robiąc 
konkurcncyę stałej ludności coraz gorzej jesteśmy 
przez nią widziani, !ircz w osiedlaniu się na roli, . któ- 
rej na olbrzymiej przestrzeni Ameryki tyle jeszcze le- 
ly odłogiem. 

PrzNbj-wający do fabr>ki lub kopalni polski imi- 
grant, zazwyczaj zawodowa* rolnik, jako nie znający 
miejscowego języka — jest niemową, nieobezna- 
ny z pracą, do której się bierze — traktowany za nic 
uieumiejącego ignoranta, a że zarabiając mało i nie 
posiadając zasobów żyje zazwyczaj skromnie i mieszka 
jak się da, zyskuje u zagospodarowanego Ameryka- 
nina nazwę niechluja. 

Jakżeż rożnem jest traktowanie tego samego pol- 
skiego przybysza, szukającego pracy na roli. 

Skromniejszy we własnem życiu i jego potrzebach 
tubylec, wiedzący z własnego doświadczenia, żeodra- 
zu zagospodarować się trudno, uważa za zupełnie 
naturalne, jeżeli młody farmer mieszka czas pewien 
w naprędce skleconej budzie i śpi na zbitej z desek na- 
rze. A gdy zobaczy jak nasz chłop, ująwszy pług w 
garście i przemówiwszy' po polsku batem do koni, wy- 
wraca skibę za skibą, to ten mniej obowiązkowa-, 
mniej obyty z pracą rolną Amerykanin zamiast pogar- 
dy poczuje respekt dla swego współzawodnika. 

Kiedy pracujący po fabrykach Polacy wynarada- 
wiają się, nieraz nawet chętnie, kaleczą ojczystą mo- 
wę, wplatając w nią wszystkie połapane i poprzelaę- 
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cane angielskie wyrazy, to żyjący długie lata na far- 
mie szanuje swe polskie zwyczaje, kocha swój język, 

Kiedy wielu z pierwszych swą gwarą naraża się na 
pośmiewisko Amerykanina, a litość dobrego Polaka; 
nie mówiąc już o tych, którzy poduczywszy się miej- 
scowego języka wj^pierają swego pochodzenia, to ró- 
wnocześnie tutejszy farmer, acz włada dobrze angiel- 
skim mówi chętnie po polsku, a w najdłuższej roz- 
mowie nie wtrąci do niej jednego ol^cego wyrazu. 

A i moralność o wiele wyżej stoi pośród osadników 
rolnych,' aniżeli miejskich. 

W ciągu 55 lat istnienia polskich kolonij w połuchiio- 
wym Teksasie nieznany jest wypadek puszczenia się 
dziewczyny na złą drogę, mimo że podług ogólnego 
twierdzenia gorący klimat podnieca namiętności. 

Polskie mężatki i dziewczyny gromadami szły do 
miasta na służbę w czasie pamiętnej suszy, gdzie mi- 
mo pokus potrafiły uszanować swój honor. 

Tu dziewczyny nie wodzą tuzinami kawalerów po 
parkach, by przeżyte oddać rękę ostatniemu, lecz do- 
szedłszy do właściwego wieku wycliodzą za mąż, a ja- 
*ko uczciwe żony i matki dzielą pracę mężów około roh i 
gospodarstwa domowego. Tu mężatka nie okrada 
męża, by umknąć w świat z bortnikiem. 

Toż samo odnosi się do młodych ludzi. Rozpusta 
wśród nich jest rzeczą bodaj nieznaną, a przynajmniej 
nie praktykowaną. Młodzieniec żeni się wcześniej 
i staje przykładnym mężem, dobrym ojcem, pracowi- 
tym gospodarzem. 

Było nieco pośród starych osadników takich, którzy 
przywiózłszy nałóg ze starego ki'aju pili tu za wiele 
prz>' zdarzonej okazy i. W drugim pokoleniu liczba 
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tych zmniejszyła się, a w trzedem i]adiiż>n¥ających 
trunków jest bardzo mało, za dowód czego poshiń ć 
może upadek karczem w niektórych koioniach, mimo 
że nie istnieją w t^ m względzie żadne zakaz>\ 

Przeciętny młodzian polski Pciudmowego Teksasu 
jest umiejąc>in uszanować swą godność gentlemanem, 
jednostką patrzącą na ź>'cie trzeźwo, poważnie i ro- 
zumnie. Nie w>'zbył się on dol»ych cech swego na- 
rodu, porzuciwszy' natomiast ujemne, in^^swoił sobie 
na ich miejsce od Amer} kanów godne naśladowania. 

I Aczkolwiek wśród tutejszych farmerów prócz Gór- 
noślązaków spotyka się także polaków z pod dwu in- 
nych zab(»ów, to jednak nie słychać by sami dzielili 
się na: Prusaków, Rusków i Austryaków. Zrozumieli 
oni, źe podobną seperac> ą uprawniali by sami i sank- 
cyonowali dokonane na nas gwałty, jakimi były roz- 
biory Polski. 

Tak jak dużą jest zasługa naszych farmerów, jeżeli 
potrafili ku dobremu wykorzystać sprzyjające im o- 
koliczności, tak z drugiej strony nie można bezwzglę- 
dnie potępić tych, którzy znaleźli się w mniej kórzj'- 
stnych od nich warunkach. 

Polacy szukający pracy po fabrykach, jak to już 
poprzednio zaznaczyłem, w gorszem znaleźli się poło- 
żeniu, aniżeli ich bracia osiedli na roli. 

Brak jakiejkolwiek organizacyi, którs, by ułatwiła 
przybyszom pierwsze kroki na obczyźnie, ciężka praca 
nie zabezpieczająca spokojnego jutra, bezrobocia i 
idąca za nimi wędrówka z miejsca na miejsce, złe tra- 
ktowanie przez zwierzchników i tubylców — wszjstko 
to razem i wiele innjch jeszcze przyczyn złożj^o się 
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na to, że zamiast iść naprzód stoimy wciąż na mar- 
twym punkcie, o ile nie cofamy się wstecz. 

Jeszcze gorzej ma się rzecz z tymi, którzy nas mają 
reprezentować w prz\'szłości — z naszą młodzieżą. 

Wychowana na ulicy, kształcąca się następnie przy 
.narożnikach szynków, pozbywa się wszyj^kiego co ma- 
my najlepsze, a przyswaja sobie w zamian przywarj" 
Bmerykańskich szumowin społecznych. 

Na ten smutny objaw nie tyle już wynarodowiania, 
ale demoralizacyi patrzymy spokojnie, nie znalazłszy 
ani też szukając jakiejkolwiek rady. 

A jednak odrodzenie się nasze, zajęcie jakiegoś sta- 
nowiska narodowego w lym kraju, nie tyle leży w nas 
samych, ile właśnie w tern rałodem, tu wychowanem 
pokoleniu. 



Liczący się z^ groszem i trzeźwo patrzący na życie 
teksascy farmerzy praktyczniej daleko lu-ządzają się, 
aniżeli ich bracia w północnych stanach. 

Weźmy bodaj kościoły. 
. Koloniści przystępujący tu do budowy czy to świą- 
tyni, czy innych ubikacyj parafialnych mają zazwy- 
czaj potrzebny na ten cel fundusz już gotowa, a o ile 
uciekają się do kredytu, to w bardzo mał\ eh rozmia- 
rach. 

Telcsaslde slffomne kościoły nie stawiane są na to, 
"by imponowały tubylcom swemi rozmiarami, niebo t^- 
cznemi wieżami, lecz na rzeczywistą chwałę Bożą. 

Za to niema tu nieporozumień i swarów, nieznane są 
zaburzenia parafialne, które w północnych stanach, 
na tle stosunków finansowych powtarzają się sporady- 
cznie. 
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' ' Większość tutejszych kapłanów, pozostawiając 
parafianom zupełną swobodę pod względem zarządu 
funduszami parafialnymi, nie chce z publicznym gro- 
szem mieć żadnej styczności, w zamian za co zyskuje 
spokój. 

To jest bodaj najgłówniejszą przyczyną, że zazwy- 
czaj pomiędzy plebanią a kolonistami panuje najzu- 
pełniejsza harmonia, oparta na obopólnem zaufaniu: 
' ^ Skromny dom plel)anijny w polskich teksaskich ko- 
loniach dostępny jest dla każdego. Jednaki^o w nim 
dozna przyjęcia zarówno ten co niesie grosz na ofiarę; 
jak i nie mający nic w zanadrzu. 
■ Księża tutejsi otrzymując $40— 50 miesięcznej pen- 
sy i, wypłacanej im przez komitet kościelny, za posłiigi 
religijne biorą mało, zadawalając się tem, co parafia- 
nin z dobrej woli ofiaruje. \ * . . 
' Minio tycli skromnych dochodów nie szukają oni po 
.za kościołem żadnych interesów, uważając przyjmo- 
wanie udziału' w jakichkolwiek przedsiębiorstwach za 
nielicujące z powołaniem kapłana. 

Ponieważ sprawy pieniężne spoczywają w rękach 
komitetu, przeto amlx)na służy przedewszystkieni do 
głoszenia słowa bożego. 



Mówiono i pisano wielokrotnie o niebezpieczeństwach, 
iia jakie narażony jest podróżujący po Teksasie. 

Są to wszystko bajki z tysiąca jednej nocy, powstałe 
w bujnej wyobraźni domorosłych turystów. 

Daleko tu bezpieczniej zj^łębiać się można w stepy 
i lasy, niż w północnych stanach chodzić po ludnych 
ulicach wielkich miast. 
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Przez crfy czas mego pobytu w Teksas nie natkną- 
łem się na nic nawet podejrzanego, mimo dalekich wy- 
cieczek, mimo l^ądzenia wieczorami po odległych miej- 
skich zakątkach. 

Amerykańscy mieszkańcy niektórych powiatów, 
mający pomiędzy sobą do załatwienia różne zatargi, 
wiążące się z przesdością, mordowali się wzajemnie 
i mordują po dzień dzisiejszy, ale cudzoziemców, nie 
wchodzących im w drogę pozostawiają w spokoju. 

Nieprawdą jest równie, jakoby, farmer miał prawo 
strzelać ^o każdego, ktokolwiek by śmiał wejść na je- 
go terytoryum, bez pozwolenia. Chylwi że wtargnął- 
by taki po za ogrodzenie, okalające zabudowania, a i 
w tym wypadku, chcący użyć broni musiałby mieć ja- 
kieś dowody, dotyczące dych zamiarów przybysza. 

Wolno nawet przechodzić przez druciane płoty, oka- 
lające grunta farmera w celu polowania, a o ile by tego 
właściciel nie życzył sobie, winien w widocznych miej- 
scach wywiesić odnośne napisy. Względem prze- 
kraczającego podobny zakaz nie wobio używać gwał- 
tu, można tylko swych preteniiyj dochodzić sądownie. 

Nietylko noszenie przy sobie rewolweru, ale nawet 
sprzedaż tej broni surowo jest wzbroniona w obrębie 
stanu Teksas, natomiast każdy może posiadać broń 
niyśliwską, lx)dajby nawet karabin. 



Młodzież polska z okolic San AntcMiio, trzecie już po- 
kolenie, mając poza soł)ą dużo doświadczenia i nieco 
przedsiębiorczości amerykańskiej nosi się z myślą osie- 
dlenia w Meksyku, gdzie ziemie są tietńsze, a robotnik 
za bezcen, zatem z mniejszym udziałem osobistej pra- 
cy dorobić się łatwiej. 
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Za złe nie można brać młodym tych planów. Kto 
wie czy nie utorowali by oni z czasem nowych dróg dla 
naszej emigracyi. 

Do spełnienia tej misyi doskonale nadawaliby się 
oni, gdyż ryzykują mało, w każdej okoliczności potra- 
fią sobie dać radę, przyzwyczajeni są do gorącego 
klimatu, znają nieco język hiszpański, a nadewszystko 
mieli by bliską pomoc rodziców i krewnych, pozosta- 
łych w Teksasie. 



Nie chciałbym, by czytający me notatki o Teksasie 
wywnioskowali, iż staram się ich namawiać do osie- 
dlenia w tym stanie. Moim obowiązkiem jest dać spra- 
wozdanie, każdy zaś powinien się kierować własnym 
rozumem i upodobaniem. 

Kto przywykł do miasta i jego rozrywek, temu spo- 
kojne tycie na farmie mogło by się wydać nazbyt je- 
dnostajnem, zwracam natomiast uwagę nowych przy- 
byszów, tych mianowicie, którzy pracy znaleść nie 
mogą, że na farmach teksaskich rąk do pracy potrze- 
ba. 

Kto niema nic, znajdzie służł)ę u farmera. Kogo 
stać na przeżycie Idlku miesięcy dostanie od niego 
grunt, ziarno na zasiew, żywy inwentarz, i paszę dla 
niego, wzamian za co odda właścicielowi połowę zbioru 
baw^y i kukurydzy. Kto ma nieco gotówki, ten mo- 
że dzierżawić grunt, lub za jego używanie odda X część 
zebranej bawdny i J^ kukurydzy. W obydwóch o- 
statnich wypadkach ogrodowizna i produkta gospodar- 
stwa domowego należą niepodzielnie do dzierżawcy. 
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